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W końcu ubiegłego roku kraj obiega informacja o pojawieniu 
się w handlu zatrutych konserw rybnych. Mimo upływu trzech 
miesięcy nie ma jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, jak do 
tego doszło. Fakty splatają się z zagadkami. 

Faktem jest, że umiera człowiek, który zjadł konserwowane 
filety rybne. Faktem jest, że w resztkach tego pokarmu wykryto 
truciznę zwaną jadem kiełbasianym. Fakte1U jest również, że 
skądinąd renomowanego producenta konserw - spółdzielnię 
„Losoś" w Ustce - obwiniono o drobne niedopatrzenia natury 
technologicznej Natomiast ciągle nie ustalono bezposredniej przy­
czyny zgonu konsumenta filetów. Nie wiadomo też, w jaki spo­
sób trucizna znalazła się w jednej tylko .puszce .... 

Do czasu wyjaśnienia wszystkich okoliczności wypadku, Główny 
Inspektor Sanitarny wstrzymuje sprzedaż konserw rybnych z 
„Łososia". W magazynach zalega pół miliona podejrzanych pu­
szek. 

ŚMIERTELNE ZATRUCIE 

5 grudnia 1985 roku, Piotrków Trybunalski. W szpitalu woje­
wódzkim przebywa rhęl;czyzna z objawami ciężkiego zatrucia po­
karmowego. Chory odczuwa silne bóle, ma porażony układ ner­
wowy, zaburzenia w krążeniu krwi. Stan zdrowia pacjenta okre­
śla się jako krytycwy. Intensywna pomoc medyczna nie daje po­
zytywnych rezultatów. Wieczorem następuje zgon. Lekarze są­
dzą, że przyczyną śmierci chorego mogło być ~pożycie zatrutego 
pokarmu. 
Następnego dnia do siedziby Wojewódzkiej Stacji Sanitarno­

-Epidemiologictnej w Piotrkowie Trybunalskim zgłasza się żona 

zmarłego Przynosi woreczek foliowy zawierający resztki konser­
wy rybnej. Twierdzi, że ostatnim posiłkiem jej męża była właśnie 
owa konserwa, której pochodzenia nie zna. Opakowanie - me­
talowa puszka 'C nazwą wytwórcy i datą produkcji - zostało wy­
rzucone na śmietnik. 
Wstępna analiza składników potrawy pozwala najpierw usta­

li ć handlową jeJ nazwę, potem zlokalizować producenta. Towar 
nosi nazwę „I•'ilcty rybne w sosie węgierskim" i pochodzi ze 
Spótdzielni Pracy Rybołówstwa Morskiego „Łosoś' ' w Ustce. Sane­
pid niezwłocznie podejmuje działania zapobiegające niebezpieczeń­
stwu zbiorowego zatrucia. Inspektorzy stwierdzaJą, że w pierw-
5zych dniach grudnia 1985 r. piotrkowski handel rozprowadzał 

konserwy z Ustki wyprodukowane 9 i 29 października oraz 4 i 
5 listopada 1985 roku. Wszystkie te wyroby mogą być źródłem 

zagrożenia życia konsumentów. O fakcie tym zostaje poinformo­
wane Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej. Zapada decyzja 
o wycofaniu z obrotu podejrzanych puszek. 

NiE'bn wem środki masowego przekazu w całym kraju nadają 
ko.Punikat: G!ówny Inspektor Sanitarny ostrzega pr zed spo"'y wa­
nie; i „Fi letów rybnych w ~o". ie węgier~ kim" .ze spółd zi el ni „Ło­

soś" w Ustce. Konserwy te mogą zawierać toksynę botulin.::iwą, 

Foto: Grzegorz Galasifi.skł 

czyli niezwykle groźny jad kiełbasiany. Zakupione puszki z file­
tami należy odnieść do sklepów. Będą szczegó1owo badane. 

Handel. ocenia, że do chwili wstrzymania sprzedaży, klienci 
nabyli kilkadziesiąt tysięcy konserwowanych filetów z Ustki. 
Jednakże dotychczas nie zanotowano kolejnych przypadków za­
trucia tymi rybami. Zaraz po nadaniu ostrzeżenia, w kraju 
gwałtownie spada popyt na wszelkie konserwy rybne. Nikt nie 
ma odwagi nabyć jakichkolwiek wyrobów oznaczonych metką 

„Łososia". Ludzie dmuchają na zimne. 
Tymczasem foliowy woreczek z resztkami podejrzanej konser­

wy trafia do laboratorium łódzkiego Sanepidu. Próbki są pod-

ROMAN KUBIAK 

„Łosoś" 
\V sosie 'zagadkowym 
dawane drobiazgowej analizie. 16 grudnia 1985 roku laboranci 
informują o wyhodowaniu na nich toksyny B. Oznacza to wy­
krycie w filetach obecności jadu kiełbasianego - jednej z naj­
silniejszych znanych trucizn. Do akcji wkracza Prokuratura Wo­
jewódzka w Piotrkowie Trybunalskim. 

KONTRO'LA 

20 grudnia 1985 raku bramy usteckiej. spółdzielni „Łosoś" prze­
! raczają kontrolerzy Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Słupsku oraz inspekc1a weterynaryjna. Rozpoczyna się 
kompleksowy przegląd stanu sanitarnego' u producenta nieszczęs­
nych filetów. Kontrolerzy badają także zgodność procesów te­
chnologicznych z polskimi normami. Trwa poszukiwanie przyczyn 
tragedii. . 

Inspekcja nie depatruje się żadnych, nawet najdrobniejszych 
zaniedbań sanitarnych w pomieszczeniach spółdzielni. Wszędzie 
panuje wzorowa czystość, surowe respektowanie wymogów higie­
nicznych produkcji. Sanepid potwierdza, że „Łosoś" należy do 
tych zakładów branży spożywczej, które zaws ze cechuje dbałości 
o idealny wręcz porządek. 
Trochę dlu żC',j ko'1trolerzy z~trzymują się przy dwóch potęż­

nrch sterylizatorach konserw. Urządzenia te służą do wyjała-
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lansować gwiazdy ? 

Która obieta 
nie lutii się stroie? 
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CO NOSI ELEGANCKA 
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O tym, czy jakaś pani jest 
osobą elegancką, czy też nie­
zupełnie decyduje ponoć nie 
tyle suknia - lecz raczej to, 
co pod spodem, czyli efektow­
na bielizna. Co prawda stosu­
jąc takie kryterium możemy 

zaprezentowa-.: naszą wyt'"or­
ność - bądź jej brak - zna­
cznie mniejszej liczbie osób niż 
przy kryterium oceny opartym 
na odzie7.y wierzchniej, ale 
faktem jest, że bardzo wiele 
kobiet przy\viązuje ogromną 
wagę do urody podomek, noc­
nych koszul czy bielizny dzien­
nej. 
Choć rynek na tym odcinku 

poprawił się znacznie, na nad­
miar ladnej bielizny ciągle 
jeszcze narzekać nie możemy. 
Wśród producentów, którzy ko­
n-:ystnie wyróżniają się wzornic­
twem znajduje się łódzki zal·lad 
o dlue:ich tradycjach: FEMINA. 
Co prawda nie produkuje się 
tu bielizny bawełnianej - lecz 
jedynie z dzianin stylonowych, 
ale jest ona naprawdę ładna i 
funkcjonalna. 

D\\·ie plastyczki zakładowe -
do których jeszcze nie tak da­
\\'no przyjeżdżały uczyć się I 
podpatrywać koleżanki z młod­
szych zaktadów tej branży · -
przygotowują rocznie około 450 
nowych modeli (nie licząc a­

daptacji starych, produkowanych 
już .poprzednio), z czego na 
około 250 opracowuje się peł-

ną dokumentację i są one 
wprowadzane do produkcji. 

Obecnie najnowsze rzeczy -
których szycie rozpocznie się 
w l9B6 roku - to podomki i 
kosz.ule nocne z haftowanymi 
karc.zkami oraz znakomite kom­
plety dzienne z krótką, ideal­
ną m.in. do spodni koszulką, 
a także bielizna u nas niezna­
na, a robiąca karierę w pa11-
stwach zachodn'.ch pod nazwą 
„body" - coś w rodzaju kom­
binezonu, zastępującego wszyst­
kie elementy bielizny u?:ywa­
ne.i dotychczas. 

W koszulkach i kompletach 
z „Feminy" niesłychanie atrak­
cyjnie wyglądać mogą zarówno 
panie bardzo szczupłe, jak po­
pularna niegdyś , modelk::t 
Twiggy oraz o k~ztaltach nieco 
bardz.ie.J rubensowskich. Do­
cenili to m.in . reali:zatorz:v te­
lewizyjnych „Sekscesów" zama­
wiając bieliznę do jednego z 

prograimów właśnie w „Feminie". 
Pracownice zakładu na co 

dzie1'i, do pracy nie noszą jed­
nak wyprodukowanych przez 
siebie koszulek (chyba że są to 
już rzeczy w sposób ·wyraźny 
używane), aby w przypadku 
kontroli nie narazić się na 
niemiłe podejrzenie. 

Zresztą szyjąc atrakcyjną 
bieliznę .,sexy" przez wiele lat 
można się nawet trochę znu­
dzić, a 19r.oblemy ! kłopoty w 
pra<'Y bywają podobne do tych, 
jakie mają kobiety 
szyjące np. pomarań- 8 
czowe kubraki db 
robotników drogo-
wych. 

wiania produktów· żywnościowych termicznego niszczenia za­
wartych w nich drobnoustrojów. Każdy sterylizator mieści około 
trzech tysięcy zamkniętych puszek. Kenserwy przebywają w 
nim pięćdziesiąt pięć minut · w temperaturze plus sto piętnaś­

cie stopni Celsjusza. Następnie puszki są schładzane,, a kilka 
wybranych losowo trafia do laboratorium, •gdzie przechodzą ba­
dania jakościowe. Uwagę kontrolujących zwraca nięsprawność 
aparatury samorejestrującej przebiegi procesów sterylizacji 
tzw. termopisów. Wątpliwości budzą też niejasnej treści zapisy w 
dokumentacji technologicznej, nanoszone tam poprawki oraz brak 
kilku notatek z przebiegu poszczególnych faz wyjaławiania. Ob­
sługa autoklawów nie potrafi wyjaśnić treści niektórych zapisów 
w zeszytach roboczych. Wynika z nich, że jeden autoklaw praco­
wał o dwadzieścia minut za krótko, pomylono też numerację 

sterylizatorów, co znalazło odzwierciedlenie w dokumentacji. 
Robotnicy ·obsługujący autoklawy mają blisko dwudziestoletni. 

staż nienagannej pracy. Dobrze wiedzą, że za ewentualny błąd, ' 
który spowoduje zniszczenie wsadu, zapłacą karę równą wartości 
zmarnowanego produktu. Mają również jasną świadomość tego, 
co stanie się w przypadku skrócenia czasu sterylizacji konserw. 
Trudno przypuszczać, by ludzie ci dokonywali zapisów wyraźnie 
świadczących przeciw nim. Albo -więc notatki były niestaranne, 
albo ... 

Wyniki inspekcji zostają przekazane resortowi zdrowia. Jedno­
. cześnie Sanepid zaleca kierownictwu spółdzielni „Łosoś" ścisłe 
przestrzeganio zasad prawidłowej sterylizacji konserw i kontro­
li jej przebiegu. Urządzenia! pomiarowe mają być s_prawne, a ob­
sługa autoklawów winna podlegać bezpośredniemu nadzorowi. Pu­
szki z obróbek termicznych, których staranności nie udokumento­
wano, wędrują do laboratorium. 

6 stycznia 1986 roku Departament Inspekcji Sanitarnej Minis­
terstwa ~drowia i Opieki Społecznej po zapoznaniu się z wyni­
kami kontroli, podejmuje decyzję: wszystkie konserwy z _„Łoso­

sia" wyprodukowane przed wykryciem nieprawidłowości mają 
być natychmiast wycofane z handlu. Departament uznaje, że 

skierowanie ich do sprzedaży stanowi zagrożenie dla zdrowia 
i życia kon.sumentów. Postanowiono, że konserw)' z Ustki będą 
zwolnione z zakazu sprzedaży dopiero po powtórnym wyjn.lowie-

'niu. · 

~IĘŻKA RĘKA MINISTEJRSTWA 

Zakwestionowane wyroby „Łososia" obejmują kilkanaście ro­
dzajów konserw wyprodukowanych między 1 października a 23 
grudnia 1985 roku. W sumie zakaz sprzedaży dotyczy blisko p::,,_ 
milionowej partii puszek zgromadzonych w magazyna•ch 
s9ółdzielni oraz na zapleczach sklepów. Łączna icll 8 
wartość przekracza czterdzieści milionów złotych, Po 
stronie zysków jest uniknięcie ł·y,i:yka zbiorowego za- · 
trucia. 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji · I zakładów pracy: - . 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich i pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RS W. „Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje i zakłady pracy 
i:lokalizowane w mleiscowoś­
ciach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa Książka 
Ruch" opłacają prerl'umeratę w 
urzędach ·pocztowych i u dorę­
czycieli. 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizyczne 
zamieszkate na wsi f w miejsco­
wościach. gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Książka 

Ruch" · opłacają prenume­
ratę w urzędach poczto\ . iCh i 
u doręczycieli: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - sie­
dzibach Oddziałów RSW „Prasa 
- Książka - Ruch'' opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo-od­
·dawczych właściwych dla miej­
sca iamies1,kania prenumerato­
ra. Wota!} dokonuje się używa­
jąc „blankietu Wpłaty" na ra­
chunek bankowy miejscowego 
.Oddziału RSW „Prasa - Książ· 
. ka - Ruch" 3 Prenumeratę 7..e 
zleceniem wvsylki za granicę 
prtyjmuje RSW .. Prasa 
K;;iążka - Ruch'' Centrnla Kol­
portażu Prasy i \Vvdawnictw 
ul Towarowa 28. 00-958 \Var­
S!awa konto NBP XV Oddtiał 
w Warszawi.e nr 1153 201045-
·139-11 Prenumerata ie zlece­
niem wysyłki za e:ra11icę pocztą 
zwyk łą jest droźsza od prenume· 
raty krajowej o 50 proc. dl;i 
zleceniodawców· indywidualnvch 
i o I OO proc. dla zlecających in­
stytucji i zakładów pracy. Ter 
min.v prlvjmowania prenumera· 
ty 113 k'raj i la i:r:micę - do 
dnia 111 l'<topada na I kwarta] 
i płiłfror ,E' roktl na<tępnego onu 
caiy rol\ n;Htępnv - do clni:i 
1 ka;de>go miP•iąca -- poprte 
dla iw ego okres pręnurnerat:r 
ro!rn bieiącet,o. 

Zam. 511. B-2 

2 ODGŁOSY 

Hlszpan!ą jakoś mnie! sie interesujemy. Leży 
na skraju Europy, iakbY trochę na ubocz.a. 
Wprawdzie ciągle tam roś się dz;eje. ale to cv~ 
nie ma tak dużego wpływu na losy Europy, 
jak choćby wydarzenia w RFN, Ital:i czy in­
nych krajach z Francją i Anglią włącznie. Te­
raz Hiszpania startuje do NATO i decyzja h 
wywołała falę pr-0testów. 

A przecież Hiszpania była pr.r.ed 50 laty p:e:­
wszym krajem. który zdecydowanie oowiedtial 
NIE! iaszrstom. Byiy to cza>Y. Frontu Ludowego 
ale nig<lz:e n'e doszło do tak ostrego star-:i-'ł·. 
jak właśni~ w Hisz.pa!1ii. 

Przed 50 laty 

Piłrwsi 
powiędzieli: 
nie! 

Monarchia upadła w Hiszpanii w 1931 rok•J, 
kiedy zwyciężyli w wyborach republikanie ; 
Alfons XIII musiał opuścić swój kraj. Zmienił.i 
się w Hiszpanii forma rządów. nie zmienił SlG 

ustrój. Nadal władza pozostawała w rękach :..ie­
miaństwa i burżuazji. Chłopi oczekiwali ziemi, 
a reforma objęla .ied.vnie dobra królewskie i 
największych obszarnik6w. Rok 1933 przyniósł 
Hiszpanii bezrobocie i głęboki kryzys. Radyka­
lizowały się nastroje ludności. Było około l 5 
miliona bezrobotnych Narastaly nastroje rewolu­
cy'.ne. Z dru,giej strony burżuazja szykowała s.ę 
do obrony swoich interesów. Wzorem Niemiec i 
Włoch w Hiszpanii stawał sie modny fas;.yzm. 
We wrz~śniu 1933 roku powstała faszystowsk::t 
organizacja Falanga. Obok niej inne o taki:n 
samym charakterze. 

W 1936 roku - 16 lutego - zwyc:ężyl w wy­
borach do ' Kortezów Front Ludowy, Do Korte­
zów weszło 16 komunistów. Powstał rz<id rcpu­
blikańcki o lewicowym charakterze. ale bez :·e · 
wolucyjnej konsekwencji w działaniu. Było to 

Michalina 

w zasadzie .zwyci~stwo tywiołów drobnomiesz­
cz.;al1.skich, których wyniosły rewolucyjne nastro­
je mas. Ogłos.zono amnestie dla więźniów poli­
tycznych. rozwiąz.ano niektóre organizacje Fa­
szystowskie, ogłoszono autonomię Katalonii, 
wprowadzono ustawodawstwo socjalne. zapowie­
dziano rozszerzenie reformy rolnej. 
Było zrozumiałe, że burżuazja i obszarnicy ł;i 

two me oddadzą swoich wpływów. że musi 
dojść do starcia. Prawicowe ugrupowania spis­
kują, W nocy z 17 na 18 lipca 1936 roku w !\la­

.roku pada sygnał do rebelii orzeciw republke· 
Rozpoczyna się w Hiszpanii wojna domowa. P'J 
stronie prawicy stają faszyści !\iemiec i Włoch 
Ich zbrojne oddziały. czołgi i samoloty walczą 
przeciw legalnemu rządowi republikańskiej 
Hiszpanii. Gen. F. Franco uderza na Madn:. 
Ale Madryt broni! sie i obronił. Padł dopiP:-o 
pod koniec wojny domowei na skutek zdradv. 

Pomoc faszystów Niemiec i Włoch spowodo­
wała, że siły demokratyczne na całym świeci= 
poparły republikański rz.ąd H iszpanii. Nie po­
parły go rządy burżuazy;ne. Anglia. Francja i 
inne pal'lstwa ogłosiły neutralność'. W rezultacie 
oznaczało to blokadę Hiszpanii <iła pomocy ~;ł 
demokratycznych, ale nie dla pomocy wojskowej 
dla wojsk gen. F. Franco. Pomoc Hiszpanii w.11-
czącej z faszyzmem udzielił Związek Radziecki 
posyłając brol'l, samoloty, czołgi i doradców. 
Powstały też brygady miedzynarodowe. WalclY­
li w nich Polacy. W brygadach międzynarcdo­
wych z faszyzmem walczyli też Niemcy, WłMi, 
Czesi. Amerykanie. Holendrzy, żydzi, Ukrai1'ic~· 
oraz przedstawiciele wielu innych narodowośri. 
ówczesna Polska pozbawiała o bywa telst wa Po­
hków, którzy walczyli w szeregach brygad mię­
dzynarodowych w Hiszpanii. 

W czasie walk o Madryt Pietro ~enni -
przywódca włoskich socjalistów - powiedzi.ał, 
że mała rzeczka Manzanarcs stanow~ gramcc 
między światowym faszyzmem i światowa demo-
kracją. I nie było w tym przesady. ., 

Republika upadla w marcu 1939 roku. Za 1<;. -
ka miesięcy miała rozpocząć się straszna \\'O j:i:i 

cvwilizowanych ludzi. Zwycięstwo faszyzmu w 
Hiszp<:mii dało Adolfowi Hitlerowi pewność, że 
świat demokratyczny n;e ootrafi . sie zjednocz;,-,; 
przeciw jego zamiarom podbicia świata. -i:-rz.eba 
było ofiary milionów ludzi. aby narody sw1at'ł 
z.rozumiały tę prawdę i pokonały faszyzm. Al~ 
czy pokonany z.ostał na zawsze? 

LUCJAN BOGUSZ 

• . 
_, ·mtt 

Tatarkówna - Majkowska 

NA WŁASNY RACIJUNE1' 
. - ' . \ .' . " .• "' ~ . _, ' • . . : i!f; J łt ··_ •• ~ „ . ~„. . _,„ 

Ponad ezJ obok? 
Zastana\\'iają mnie n:eraz ludz.:e. któn.v trz.:;m:Jją pwbliwy 

„fason". żeby uchodt!ć mwsze za nosicieli aż lak wz:1:0 . .;ły„h 
myśli i 5ubteln~h doznali. że nie ,;po::ób im zniiyc •ię do za. 
interesowa11 polityką. Da.ą do zroz.um1eni:i. ze byłoby to nie:v­
ko poniżej ich godności 1 trwają n:ezłomnie w swojej „splend d 
isolation". Wydaje mi się. że do takie1 posta\~Y (jeśli icst szcze­
ra) należy odnosić się ze zrozumieniem. a jeśli stan,1wi ona polę, 
tv i tak za.<ługuje .na pewną wyrozumialość,, jaką miewamy d a 
ludzkich slabostek. Przyznam si~ ;ednak. że niełatwo przy„ 
cho.rizi mi jedno lub drugie w przypadku. kiedy mam pcwn0ść 
że to odwracanie się plecami do polityki jest stronnicze i pole· 
ga na t~·m. że wydarzeme polityczne o określoneJ tender:cii U· 

zua\•;ane je>t za ważne, a o tendencj i :~rzcciw!lej za poL.baw1r,. 
nc znaczenia. 

Obserwuję \\'Lśnie tu i Ó\\·dz;c, nie oo rn p' rwszy zre­
sztą, prze;a-.·;y takiej stronniczej \)agateliz:acji w ~tosu:1ku .~o 

wydarzenia politycznego, do którego wszędzie na świecie, w 

tym również w USA, przywiązuje się wielka wagę. 

Dlaczego opinia polityczna świata, która zresztą interesuje się 

z:iwsze zjazdami Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
tym razem. jeszcze zanim się zaczął, poświęciła mu bodaj tyie 
samo uwagi, ile pa.miętnemu XX Zjazdowi KPZR? Odpowiedi 
jest dziecinnie prosta i oezywista, choć dla pewnego typu na­
sz.Ych kawiarn:anych inteligentów jej zrozumienie łączy sie .z 
wyjątkowym utrudzeniem umysłu, a brz.Jni ona, jak sądzę, nastę­

pująco. Każde ·wydarzenie polityczne w kraju zajmującym waż­
ną ·światową pozycję. a zwłaszcza postanowienia okre~lające ltie­
runek dz'.ala•1 na nadchodz.ące lata musz.ą odbić się dodatnio lu'J 
u iem nie na sytuacji zarówno · wśró<l pa1i.stw zaprzyjaźnionych, 

jak i przeciwników, świat bowiem, jak to się nieraz. określa 

s~anowi system naczyń połączonych. 

Przykłady pomyślnych i niepomyślnych międzynarodowych sku·t­
ków wydarzet'l dziejących się w obręl:>ie jednego paó.stwa można b:f 
przytaczać do woli. A przecież to, co się dzieje w najp.otęi.ni~i­
~zym pa1'lst\vie socjalistycznym, jednym z dwu głównych cn1J­
car·tw świat<.i. wywiera zawsze doniosły wpływ na roz.wój sytu­
acji mię'dzynarodowe~. na zachodz.ące w świecie procesy politycz­
ne. e;rnnomiczne, na fakty militarne. Doprawdy, trzeba wysoki!!­
go <topnia ignorancji (lub zobojętnienia na sprawy \\'łasneg,o 
kraJu). żeby do wydarzenia, jakim jest zjazd partii radzieckiej, 
odnieść się obojętnie . 

Ale są jeszcze okolicz.ności specjalne, wyJątkowe, które ~l!l'ra.­

wiają, że obra<lom rozp0czynającego sie XXVII Zjazclu KPZR 
tow·arz.yszy wzmożona uwaga opinii światowej. Nie tylko n 
źródeł ra<lz.ieckich, ale i z. doniesień największych agencji infor-
macyjnych świata wynika niezbicie, że nowe kierownictwo ra­
dzieckie, które w krótkim czasie dało się światu poz.nać i; nie­
zwykle śmiałych i twórczych inicjatyw oraz. pro.pozycji poko. 
jowych, prezentując na międzynarodowym :forum najwyi.si;y for­
mat politycz.ny, postap.owiło w maksymalnym stopniu ,prz.yśpie­
~zyć gospodarczy i naukowo-technkz.ny rozwój Kraju Rad, sieg-

'" We '~totek, 18 lutego 1986 
"rbkd,- jei:Hałem '~ ulfcą-'" · Stefana; 
Promińskiego na cmentarz ko­
munalny na Dołach l na jed­
nym z przystanków zobaczyłem 
stojącą w tłumic . czekających 
Michalinę Tatarkównę-Maj-

flikty, spory. Uczyła ludzi 
WS'llólnnJ troski o. ··"'5pólne 

i 
· _, h 

1 
nąć zdec.vdo;wanie do ogromnych je.si.cze i dotąd nienależyc e 

Widziałem - Ją- ... uc a em.- . · . . . 
l .· dala swoje przedwo- v:ykorzystywanych rezerw, jakie tkwią w kolosalnym -po't.enc1a-

kowską. Gdybym się tak nie 
śpieszył - byłem już dobrze 
spóźniony na pogrzeb bliskiego 
znajomego - zatrzymałbym się 
z chęcią i spytał, czy gdzieś nie 
podwieźć. Słyszałem już kilka­
krotnie, że nic ezuje się najle­
piej, źe choruje. Ale nie za­
trzymałem się. Może by fiię nie 
zgodzila i powiedziała swoim 
zwyczajem: Jedź synku, 
mną się nie kłopocz, ty się 
pewnie gdzieś śpieszysz, a ja 
czasu mam dużo. W czwartek 
dowiedziałem się, że nie żyje. 
Zmarła nagle, nim ktokolwiek 
mógł przybyć z pomocą. 

Zwiazana była z Łodzią na 
trwale: Urodziła się na Widze­
wie w robotnicze.i rodzinie. Je,! 
ojciec, Marcin b:rł 1<omunistą i 
l'zęsto z tego powodu nie miał 
pracy. Już jako .dziecko pozna­
ła biedę i społeczną niespra­
wiedliwość. I już jako dziecko 
wiedziała, że trzeba z tym wal· · 
c1.yć. Była w Czerwonym Har­
cerstwie, a gdy skończyła 13 
lat poszła do pracy w Widzew­
skiej Manufakturze. W dwa. la· 
ta później została członkiem 
Komunistycznego Związku Mło­
dzieży Polskiej. 
rracowała jako prządka. 

Często wspominała tamte trud· 
ne czasy. Lata walki, stra.ików, 
pneśladowań ukształtowaly jej 
świadomość, osobowość. Stala 
się czuła na ludzką krzywdę; 
na społeczną niesprawiedliwość, 
zrozumiała, że sytuac,ję, w ja­
kle.i żyła łódzka klasa robotni­
cza. klasa robotnicza cale.i Pol­
ski. moźna zmienić tylko w 
walce, poprzez obalenie burżu­
azyjnego ustroju. Poświęciła się 
tej walec„ Wstąpiła do Pol­
skie.i Partii l(omunistyczneJ. 

Gdy KPP roi:wiązano -
wspominała później - robotni­
cy płakali. Komuniści oświad· 
czyli jednak, że choć nie ma 
partii, to - nic pri:estaną by(· 
komunistami i nadal walczyć 
będą z kapitalistycznym ucis· 
kiem, o nową Polskę. Udział w 
te.i walce spowodowal że w 
latach okupac.ii musiała µkry­
wać się poza Łodzią. 
Wstąpiła do Polskie.i Partii 

Robotniczej i po wyzwoleni1.1 
Łodzi działała na Widzewie~ 
tam il"l kierovral:-i rlziata,lnośf'ią 
PPR. Pomagała ,,... rozwiązyw:J.­
niu trudności, łagodziła kon-

sprawy. 
W 1953 roku z:ostała wybrana 

I sekretarzem KW PZPR w 
Loclzl. Funkcję tę pełniła przez 
dwa lata, gdyż w - 1955 roku 
powróclla do łódzkiej organiza­
cji PZPR, na której czele sta­
nęła jako I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego. W 1960 roku odzna­
czona została orderem Bmlow­
niczego Polski Ludowej. W ł 
lata później odeszła na emery­
turę. Ale nic zaprzestała dzia·· 
łalności. Nie pozostała obojęt­
na na to, co działo się wokół 
nit'.i, w mieście, kraju, na 
świecie. 

Jako dziennikarz wielekroć . 
miałem okazję zetknąć się z 
:Michaliną Tatarkówną-Ma.1-
kowską. Ale pierwsze moje ze­
tknięcie było w październiku 

1956 roku w salt „\Vbny", na 
słynnym .już wiecu, gdzie wielu 
mówców występowało i różne 
głosiło hasła. Potrafiła uporać si' 
z rozemocjonowanym tłumem, 
w który!ll i ja bylem. Jakoś u­
spokoiła emocje, potrafiła 
przemówić do rozsądku. Znale­
źli się i tacy, którzy je.I \v tym 
pomogli. Rozeszliśmy się wtedy 
w spoko.in, choć wiec ten . był 
szeroko komentowany. 

Później obserwowałem Ją 
przy pracy, na mównicy, w~ród 
robotników i przy innych oka­
z.lach. Pisałem sprawozdania z 
wieców, na których występo- . 
wała, z posit'dzeń plenarnych 
KL PZPR, którym przewodni­
czyła. Widziałem ją na trybu" 
nie podczas pierwszoma.fowych 
pochodów I na Placu Zwycię­

stwa, gdy zamiast pochodów 
odbywały się tam wiece z oka­
z.ii robotniczego święta. Pamię­
tam jej pomysł zamieniania w 
soboty ulicy Piotrkowskiej od 
skrzyżowania z ulicami Juliau;\ 
Tuwima i Andrzeja Struga w 
w promenadę. Pomysł się dłu­

go nie utrzymał, choć myśl te 
\'\' różne.i formie podejmowali 
później inni. Pamiętam też 
awanturę z „Eltą", gdy „Zycie 
Gospodarcze" zaatakowało 
myśl budowy fabryki tra11sfor, 
matorów z dala od miast?.. 
Obok' gotowej fabryki stały tyl­
ko domy „awary,ine'", dla nie­
zbędnych w kaźdcJ chwili spe­
<'.ialistów. Dziś. gdy przejci;­
dżam ulicą Aleksandrowską 
myślę, że jednak Michalina 
Tatarkówna-1\lajkowska mia­
J;i, rację. Miasto otoczyło fabry­
kę i llosuwa sic zvryciesko •v 
sfronę Alt'ksandrowa Łódzkie­
go. 

gc y opow1a k' d . ki . · j · il' · · h · 
.iennc przeżycia, często zwraca- le gospodar ·1 ra z.1ec ei, w JE' m.m. mo iwosc1ac orgaruz.i-
la się do słuchających ją ko- cyjnych i kadrowych. Zresz.tą je&zcze przed roz.poc~ciem kam­
bict z pytaniem, czy pamięta,ią, panii przedz.ja?.d.owej nastąpiły w ZSRR zdecydowane posunięci1 
przecież razem wtedy by.ty. P~: reformujące system za-rz.ądzania j(ospodarką, pobudzające ludzką 
rę razy zdarzyło mi się b~ c . . . . . . . . 
świadkiem, jak „sztorcowała" tntCJatywę i pomysłowosć. Trudno dać tu w kilku zdan1ac'1 
swoich współpracowników. Wy- ~zczegółowszy obraz tego, o ci:ym coraz cz.ęściej i o~szernieJ J~­
magająca była i potrafiła wy- formuje prasa i inne środki przekazu. 
rażać się bezpardonowo. 
Ludzie .Tą szanowali, gdyż 
jak było trzeba - to im PO• 
magała, a .iak trzeba, to mó-· 
wiła prawdę · pr.osto w oczy. 
Nie kryla swoich poglądów. 
Nie potrafiła być obojętna. 

Można się spodziewać i. oczywiście, trzeba sobie tego życzyć, 
żeby pr?gram umocnien:a ekonomiki pańs.twa radzieckiego, 
dojścia ~ak najszerszym frontem do światowego poziomu nau.lt1J• 

· \Vo-teclmicznego i inne waiine zamierzenia staiy tie rzec:z,ywi~­
tością, która wywrze swój dodatni Wpływ na ,przyśpieszenie 

wszechstronnego rozwoju wszystkich krajów socjalistycz.nych i 
przyczyni !ię w dal~zym efekcie do znaczme uybszej poprawy 

· · W 1981 roku - gdy krótko 
kierowałem „Głosem Robotni­
czym" - dzwoniła do mnie 
kilkakrotnie, dzieliła się swoi- warunków życia. 
mi uwagami, obawami, spos­
trzeżeniami. Bardzo lubiłem le 
rozmowy, gdyż wiele mogłem 
się z nich dowiedzieć, zrozu­
mieć. Wypowiadała swoje sądy 
w sposób bezkompromiso\vy. 
Znała przecież Łódź, znała lu-

A tymczasem niektórym na.si:ym domorosłym „politykom" wydaje 
się, iż jed •ną godną postawą jest być „ponad". W :rzecz.ywi.stos­
ci Jednak żyją oni 1'0%3. światem politycznych realiów, obol{ 
głó1vnego nurtu wydarze1i. I chyba td przeceniają swoją male­
jącą liczebność„. 

dzi. Wiedziała, co i po kim JERZY KWIECI N" SKI 
można się spodziewać. • Miała wielu przyjaciół, ludd 
·sobie życzliwych, choć miała i 
wrogów. Jakiż działacz ich nie 
ma? Miała przyjaciół wśr-Od ro­
botników I artystów. Bardzo 
lubiła muzykę. była częstym 
gościem w Filharmonii Łódz­
kiej. 

Gdy dziś !łpoglądam w prze­
szłość Łodzi, to muszę przy­
znać, że miasto wiele .Jej za­
wdzięcza. Zapoctątkowała ,lego 
przeobrażenia, jego rozwó.i, 
dbała, aby robotnikom żyło się 
lepie.i I lepsze były warunhi 
pracy. Nie wszystko można by­
li) wówczas 7.robić, ale zaczęto 
robić wiele. Zaczął się proces 
przebudon·y miasta, który póż­
niej kontynuowali inni. 
Chorowała. ale nie skarżyła 

się na swój los. Planowała 
spotkania, mnawiała się z ludź­
mi, ciągle ją bowiem interes!>­
wało życie. I nagle przyszła ta 
chwila. Smierć w samotności, 
gdy życzliwi jej ludr.ie śpieszy­
li na wezwanie z pomocą. Nie 
zdążyli. · 

Pozostaly juź tylko wsJ>Om­
nienia. Miasto i jego ludziP 
pamiętać o niej będą zawsze. 
Na trwałe wpisała się w histo­
rię f,odzi, ,jej klasy robotniczej, 

OGćLNOPOLSKI KON.KURS. POETYCKI 
„O KWIAT PAPROCI" 

I. Cele Konkursu: z.aktywizowanie amatorskich ś"·odowisk 
twórczych, stworzenie możli\\'Ości wymiany doświadcz.eń mło· 
dych twórców, popularyz.acja twórczości literackiej oraz roz:bu­
dzanie talentów. 

II. Organizatorz.y: Korespondencyjny Klub Młodych Pisarzy 
„Nowa Samosiejka", ZW ZSMP, RSi:'K, CKiS województwa sie-. 
dleckiego . 

III. Warunki uczestnictwa: W konkursie mogą uczestniczyć 
wszyscy autorzy nie zrzeszeni w ZLP. Organizatorzy proszą a 
przesłanie zestawu pięciu wierszy nigdzie nie publikowanych i 
nie nagradzanych w pięciu egzemi;>larzach opatrzon.vch godłem 

wraz z kopertą zawierającą imię i nazwisko oraz dokładny adres 
autora. Tematyka dowolna. 

IV. Nagrody: jury przyzna nagrody w wysokości: I m1eJsce 
13.000 zł„ II miejsce - 10.000 zł„ III miejsce - 5.000 zł oraz 
trzy wyróźnienia po 3.000 zł. Jury zastrzega sobie prawo ilmego 
podziału nagród. 

V. Terminy: termin nadysłania prac upływa 1986.0S.15. Roz­
strzygnięcie konkursu nastąpi w Siedlcach w okolicy Nocy świę­
tojańskiej, na które laureaci konkursu zostaną zaproszeni. Prze­
widziane jest zbioro.we wydanie \Yiers?.y nagrodzonych. 

ludzi pracy tego robotniczego Utwory należy nadsyłać pod adrese:n: ZW ZSMP ni. świer 
miasta. Żyć będzie w naszej czewskiego 45, 08-110 Siedlce z dopiskiem „O Kwiat Paproci". 
pa mię cl. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI • 

Wszelkich informacji na tema+, konkursu udziela ZW· ZS.\fP w 
Siedlcach, t~l. 280-76 w. 50 lub 251-48. 

• 
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' BecłoaHcl. byll mocno przywiązani du życfa 
I_ nukali azc:zęścia w przyjemnościach. Asceci 
~- uciekali od świata i znajdowali szczęście 
··w łłerpieniaeh. Między tymi odmiennymi wzo­
ramI jeat droga pośrednia. Wskazał ją i uza-
1adnil 2500 lat temu Budda. W pierwszym 
awym kazaniu, wygłoszonym koło Benares 
(północno-wschodnie lndie), mędrzec hinduski 
stwierdził, że zarówno hedonizm jak i asce­
tyzm są .hani!'!bne i pozbawione wszelkiej ·war­
tości. Za!Jliast służyć pożądaniom J rozkoszy 
albo oddawać się cierpieniom i udrę::e, czło- -
wiek powinien kroczyć ś r o d ko w ą ścieżką, 
która jedynie prowadzi do mądrości, spokoju, 
i całkowitego wyzwolenia od złego losu. 

· BUDDYJSKA DROGA 

rrJędzy krańcowościami ascetyzmu i herl.onizmu 
składa się z ośmiu elementów. Trzeba posia­
dać należytą wiarę, mieć właściwe usposobie­
nie, używać słusznych s!ów, właściwie po~tępo· 
wać, prowadzić należyty sposób życia, podejmo­
wać słuszne wysiłki, właściwie myśleć, na;ei.y· 
cie medytować. 

Najpierw należy uwierzyć w cztery „szia­
chetne" prawdy: · po pierwsze, że z wszystkich 
składników naszego istnienia nieuchronnie wy­
rasta cierpienie; po drugie, że przyczynq cier­
pienia są fałszywe pragnienia, które wynikają 
z niewiedzy a wymagają zaspokojenia; po 
trzecie, że w celu zniszczenia cierpienia trzeba 
przezwyciężyć siebie i przestać zachłannie pra­
gnąć - rozkoszy, zycia, śmierci, czegokolwiek; 
pd czwarte, że drogą wiodącą do likwidacji 
cierpienia jest. „ośmioraka ścieżka". 

Kolejnym elementem tej ścieżki jest właści­
we uspqsobienie lub postanowienie. Polega ono 
na wyzbyciu się żądz, odruchów nieżyczliVlo­
ści i chęci stpsowania przemocy. Dalej - w 
mowie powinno się unikać kłamstw, oszczerstw, 
plotek i gadulstwa, w czynach wystrzegat za­
bijania, kradzieży, pogoni za przyjemnościarr.i. ' 
Należy prowadzić taki spqsób życia, który n:e 
wymaga krzywdzenia istot żyjących. Trzeba 
hamować namiętności oraz pozbywać się złych 
myśli, uczuć, cech charakteru. Umysł ma być • 
ciągle kontrolowany i utrzymywany w róWI10· 

wadze, aby ustrzec się nie tylko !ądz, lecz 
także zmęczeni:,1., miechęcen!a, przygnębier.ia~ I 
wreszcie ósmy element - medytacja - pro­
wadzi już od stanu zadowolenia do zupełn•?go 
spokoju i szczęścia. Przy czym na końcu „o~mio­
rakiej ścieżki" buddyjskiej nie ma ani przyje­
mności, ani cierpienia, ponieważ un1ysl jest 
tak samo ob o j ę t n y na rozkosz, jak i na IJól. 

Na drodze do absolutnego szczęścia adepci 
buddyzmu winni pokonać dziesięć przeszkód 
podzielonych na cztery stadia. Pierwszy etap 
wymaga zrozumienia, że jaźń człowieka ;est 
nietrwała i przemijająca, że nia ma żadne:! nie­
śmiertelnej duszy. Ponadto trzeba pozbyć siE: 
destrukcyjnego sceptycyzmu oraz naiwnej wlary 
w skuteczność of.i.ar i obrzędów reii.g11nych. N-;­
stępny krok ku „świątobliwości" wymaga prze­
zwyciężenia zmysłowości i złej woli. Trzf?ci po­
lega na wyeliminowaniu pożądania oraz złości 
i zaślepienia. A ostatriie stadium obejmuJe 
C?:tery przeszkody. Nalely wykorzepić tęslmoLe 
za uciechami fizycznymi . i duc.f:loveyrrJ, y;yz­
byc się dur.-1y ora.z przekonania o wfasnej śpra· · 
wiedliwości, t• w końcu - poznać praw'c!±i~·ą 
Istotę rzeczy. ' 

W nagrodę za ten trud samodoskonulenia 
buddysta staje się „archatem" (zasługującym, 
godnym) i osiąga blogi stan „nirwany", C7.yll 
wygaszenia wszelkiego poczuc;ia igtnienia o;;o­
bowego. Zyje wprawdzie nadal, ale już wyz­
wolony z własnego „Ja'' - źródła egoizmu i 
cierpienia. Nirwana oznacza jakby roztopienie 
w całym wszechświecie. egzystencję bezczasc­
wą, pełni'! ,.zaufania, spokoju, ciS?Y, szczęscia, 
radośc: , subtelności, czystości, świeżości". 
Według doktryny buddyjskiej ten kto umrze 

jako „archat", osiągnie „pariµirwanę". Pogrąży 
się w ~bsolutnej nicości i raz na zawsze wyj­
dzie z kręgu wcieleń. J ak ogie.ń - zgaśnie 
i wróci do niebytu. 

BUDDA PRZEZ SZEŚĆ LAT 
PR.AKTYKOWAŁ ASCEZĘ: 

aż P'"lekonał się, że nic można dojść do celu 
ut raci wszy siły . Saroour!ręczenia są br,le~n~, 

szkodli we i be.wżyteczne. Sens m:i tylko dyscy­
pl/na duchowa. Natomiu~t o własne ciało mo­
):na dbać, choć nie po·•1inno się doń przy\„-i,!­
zywać. Buddo pozwalał swoim uczniom no~1 ć 
porządną odzi eż , regul drnie spożywać vosiłki, 

korzystać z opieki lekarskiej. Ale równo­
c :.eśn ie nie cenił on pracy, własności, rod;jny. 
„Zycie rodzinne - mówił - je.st petne prze­
szkód, j est ścieżką skalaną przez narnic:tności; 
wolne j ak powietrze Jt>St życie tego, kto się 
wyrzekt wszelkich r zeczy tego świata. Jak 
tru~no jest człowiekowi, który przebywa w 
swoim dornu , żyć życiem wyższym w ca;ej je­
go pełni, 'w całej jego czystoś ci, w ca~ej jego 
; asne j doskonałości" . Budda i jego uczniowrn 
- p odobnie jak Jezu~ i apostołowie - pr owa­
c:l zili życie wędrowne, oołączone z nauczaniem, 
a utrzy mywali się z jalnmżny. , 

Budda powiadał, że iudzie wylali więcej łez 
niż wody Jest w oceanuch. Smucą się ! pła­
czą, pon ie\vaż spotyka ich to, do czego czują 
tidrozę, brak 7.aś im tego, co lubią. Ci erpią z 
powodu swoich oragn;eii , kt6'ych nic mog<l 
zrealizować, gdyż dotyczą rzec:r.y zmwnr:yc.'1, 
prze mijających, nietrwałych. Cierpieniem jest 
każde niezar.pokojone pragnienie, a taki e roz­
czarowanie soel nieniern i ulotność domania. 
Zdaniem Bufld y wszystko, (:0 istnieje, jest 
nietrwa łe i dl atego w życiu wszyst lru Jest 
cf,..'rpie n iem 

Jeśli źrńdlem nas1ego nieszcz~3cia są prag-I'.ie­
n;a , szczególnie te fa b iywe 1 zachłan110, l-1 
tri.cba s i ę ich •11yzbyć . Receptą na szczęście Je~ t 
red ukcja pragnień i złudzeń oraz ogra11icz<:nie 
nami~tnoscl Zalecany j(•st sposob życfa skrom­
ny i umia rkowany , daleki od krańcó·J1 hedo­
nizmu i ascety7mu. Bnr1da był przekona ny, że , 
w przy pa.i ku ka żdf go dylema1 u ;ira wda z;1a j­
duJ'' SI(! rnśrticik U . 

FPdt1kCJfi p1i żąd :rnia :ulw źródła cierpie:1ia 
dot};czy rt.wniei miłości. Z koctiania wynikaj:i 
zawsze troski i lęki. L<'piej więc wys 1.,, 0bC!rlzić 
si ę z tego afektu. Buddyzm - jak trafnie zau-

NR 9 (1457), XXIX, 1 MARCA 1986 R. 

ważył uczony japoński Fumio Masutanl w 
przeciwie1'1stwie do ch·rześcljaństwa, nie jest 
religią miłości, lecz „religią miłosierdzia". ży­
czliwość i współczucie zastępują tutaj miłość. 

Filozoficzńą podstawą ·buddyjskiej koncepcji 
życia i szczęścia jest teoria „anatty" - to zna­
czy braku •absolutnego „Ja", nieistnienia duszy. 
Budda zakładał, że trwała ja:źń jest iluzją, złu· 
dzeniem. W rzeczywistości - Jego zdaniem -­
człowiek p r ze j ś ci o w o tylko złożony jest z 
pięciu grup (skandh) składników bytu. Istot~ 
ludzką konstytuują: 1) kształt zewnętrzny, c:r.yli 
ciało; 2) wrażenia zmysłowe; 3) wyobrażenia, 
4) charakter i wola; 5) świadomość, rozum. 
Wszystkie te elementy są zmienne i dlatego nie 
mogą stanowić trwałego „Ja", a poza nimi w 
człowieku niczego ~ż więcej rtie ma. 

O istocie ludzkiej możemy mówić tylko wte­
dy, gdy współistnieją wszystkie skandhy'. Nfo 
wolno jednak zapominać, że ów kompleks ro­
zmaitych składników - jak wsiystko co jest 
złożone - musi kiedyś definitywnie się roz­
paść. A dusza jest tylko abstrakcją nie mają­
cą żadnego realnego uzasadnienia, pojęciem 
bez desygnatu. W nieustannie z:uieniającym s i ę 
świeci>e nie istnieją trwałe przedmioty czy 
podmioty. To my dzielimy odwieczny nurt 
przemian na części i obdarzamy je nazwarm. 

Budda zaprzecza? też istnieniu świadomego 
Boga osobowego. Uważał, że świat nie może 
mieć innej przyczyny prócz siebie. Gdyby zo­
stał stworzony przez doskonałego Boga, to nic 
powinno być zmian i zniszczenia, smutku i cier-

Oblicza szczęścia 

Ostatnim wielkim stoikiem był cesarz rzymski 
- „filozof na tronie" - Marek Aureliusl (121--
180). Stoicyzm istniał więc w starożytnP.j Gre­
cji i Rzymie około 500 lat. 

był światopoglądem monistycznym i materia­
listycznym. Swiat ujmował jako jedną, mate­
rialną, dynamiczną i rozumną c a ł o ś ć . W 
świecie tym rozróżniał dwa pierwiastki: bierny 
i czynny. Pierwszy o'znaczał materię, a drugi 
przenikające ją tchnienie (greckie „pneuma"= 
tchnienie, wiatr). Oba pierwiastki maJą t~ sa 
mą materialną naturę, lecz drugi jest bardziej 
subtelny. Pneuma naqaje kształt i ruch prwd­
miptom; w zależności od jej natężenia pow­
stają różnorodne formy cielesne: martwe, żywe, 
rozumne. 

Wszystkie elementy wszechświata są . logi-
cznie powiązane w jednolity proces od\•; ie­
cznych przemian. Jest to proces konieczny 
celowy, który można - według uznunia -
nazwać Fatum, Opatrznością, Naturą, Swiatem. 
Ponad nimi nie ma żadnej większej potęgi 
czyli Boga, Jedynie pneuma ma boski chara· 
kter, a dzięki niej boski jest po prostu cały 
świat. Stoicy byli zatem panteistami. 

Jaśli wszechświatem rządzą rozumne konie­
czności (prawa), to również los każdego czło­
wieka jest zdeterminowany i sensowny. Wo-
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ŻJoie hez pragnień i złudzeń 
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pienia, słuszności i niesłusznośc.i. Co wit;cej 
gdyby istniał Bóg stwórca, którego władzy pod­
legają wszystkie istoty, to uprawianie cnoty nie 
miałoby sensu. Wtedy postępowanie właściwe 
i niewłaściwe byłoby równie dobre, gdyż 
wszystkie uczynki są sprawą Boga i muszą 
być takie same jak on, ich sprawca. Jeśli zaś 
przyjąć, ż.e Bóg nie jest przyczyną smutku i 
cierpienia, to w takim 1 azie trzeba założyć ist­
nienie czegoś nielależnego od niego. A ukoro. 
istniałoby coś, czego Bóg nie jest przyczyną, ta 
dlaczego wszystko nie miałoby być bez: przy­
czyny? 

PRZYCZYNĄ ~WIATA 

I I • 

nie może być również. bezosobowy absolut. Je­
śli bowiem jest niezależny od niczego - to nie 
111oże tworzyć rzeczy wzajemnie za!eżnych, jdU 
jest jednością - to nie może tworzyć rzeczy 
różnorodnych, jeśli przenika wszystko i zapeł­
nia cały świat. - to nie ma nic do stworzenia, 
jeśli pozbawiony jest wszelkich wlaściwośri -
to takie też powinny być jego wytwory, j~.śli 
Jest niezmienny - to wszystko musiałoby być 
rnezmifmne, jeśii jest przyczyną wszystkiego -
to nie ma potrzeby dążyć do wyzwolenia. 

Buddyzm jest więc systemem, w którym 
nie ma mieJsca ani dla osobowego Boga, ani 
dla bezosobowego absolutu. Najwyższą zasadą 
świata jest powszechne i sprawiedliw~ prawo 
karmana, któremu podlegają wszystkie bóstwa 
i wszyscy ludzie. „Karman" dosło\Ynie ~nac::y 
„czyn, uczynek" (wartościowany moralnie). We­
dl1,1g prawa karmana każda istota ponosi skut­
ki swego postępowania - w tym lub innym 
życiu - zbiera to, co posiała. Z dobrych uczyn­
ków, jak z ziarna, rodzą się skntki przyjemne 
dla sprawcy, a ze złych biorą się przykrości i 
wady charakteru. 

Budda uczył, że największym zwycięzcą r.ie 
jest ten, kto pokonał tysiące ludzi w bitwie, 
lecz ten kto zwyciężył samego siebie. Podkre­
ślał on, że „ dobrzy lud::ie ksztaltują sami s1e· 
bie". Był zdania, że gniew należy zwalczać 
dobrocią, nienawiść miłością, zło dobrem Prze­
de wszystkim trzeba panować nad wbsnyml 
namiętności ami i z całkowitym spc•kojem 
przyjmowac zarówno przyjemność, jak i cier­
pienie. 

Gdy czytam wezwania Buddy do redukcji 
pragnień i kroczenia drogą środkową, przypc­
minają mi się zawsze słowa znanego wiersz3 
Tadeusza Różewicza: 

„Kiedy przestajesz 
z dni a na dzień 
nienawidzić i kochać 
kiedy odkryjesz ztoty $rodek. 
zaczyna się /Conanie" 

ł 

Nie twierdzę jednak, że buddyjska kon~e­
pcja szczęścia jest iła czy zawodna, gdyż ob­
serwacja adeptów religii potwierdza jej real­
ność. Pr ofesor religioznaw:rtwa na umwersy­
tecie w Lancaster, Ninian Smart, zwracał u ·~: a· 
gę, że wyznawcy Buddy, którego nauka wyda­
j._ nam sic; pesymistyczna i przygm~bi~Jąca, 
często są bardzo pogodni. Uczony ten pisze, 
ze wed ług Bnddy „ praw dziwe szczęście JZSt te 
drod z e, którą należy iść. To jest w!cścitt''J 
sposób przezwycięzenia ponownej ś mie·rd, któ­
ra obraca w gorzki żart osiqqnięcia i rc:clo .~et 
człowieka" 

Czy w historii i kulturze Zachodu mamy ja­
kiś podobny do buddyjskiego · wzór życia 
szczęśli wego? Moim zdaniem: analogiczne ele­
menty zawiera stoicyzm. Założycielem tej siko­
ły filozofi cznej był Zenon z fenic:kiego Kition 
na Cyprze (:l36-264 p.n.e.), kt!\ry poC 7.<\tkowa 
należał do cyników. J ego uczniowie zbicr a'. i ~i ~ 
w tzw Ma l,iwanym Portyku atl:'! ńskim (po grec-

- ku „Stoa Pojkile", i stąd nazwn „stoicyzm '). 
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bee tego ludzie mądrzy, zamiast się buntować 
i walczyć, powinni dostosować własne :iycie i 
działania do rozumnego biegu świata. lnacze~ 
mówiąc: mędrcy winni po go d z i ć · s i ę z 
losem oraz cierpliwie i wytrwale go :.-.:iosić. 
Człowiekiem rozumnym jest ten, kto usiłuje 

zmienić siebie, a nie boski porządek świata. 
Nasza świadoma wola tak mało znaczy w 
obliczu ślepej woli procesów przyrodniczych i 
historycznych, że nie pozostaje nam nic innego, 
jak uświaaomić sobie nieuchronne prawa l 
według nich postępować; Tylko w ten spoś6b 
można osiągnąć w o 1 n o ś ć, która Jest uświado­
mioną koniecznością. A wolno~-ć implikuje po­
myślność i szczęście. „Nie usiłuj naginać bi.egu 
wydarzeń AJ.o swojej woli - uczył Epiktet 
ale nagnij wolę do biegu wydarzeń, a :yc-ie 

.uptynip, ci w pomy,-i~ności. 
•St{)icy wyodrębniali rz~czy zależne od ludzi 

(popędy, sądy, afekty, namiętności) od nieza· 
leżnych (ciało, sława, godność, dobra material­
ne). I uważali, że nad pierwszymi trzeba za­
panować, a drugie nalety traktować z oboję­
tnością. Człowiek wolny i szczęśliwy jest bez­
namiętny oraz obojętny, gdyż wyzbył się afc· 
któw (pożądania, zawiśd, smutku, obawy i in.) 
oraz wyrzekł dóbr zewnętrznych (majątku, włi<· 
dzy, sławy, zdrowia, życia itp.). Panuje O.'.l nad 
sobą oraz ignoruje wszystko to, na co nie ma 
wpływu. Żyje i działa aktywnie, lecz ze spo­
kojem (stoickim) reaguje na wszelkie odmiany 
losu. 

Pobudzone zbytnio namiętności odbierają c1ło:. 
wiekowi pogodę ducha, a mJgą też zaszko­
dzić jego zdrowiu i reputacji. Dlatego mędrzec 
stoicki pozbywa się pragnień, nie uno!'.i się 
gniewem, nie wybucha radością, nie dopuszcza 
do · siebie smutku, unika zawiści, nie zna lę· 
ku. Podobnie jak wyznawca buddyzmu - stara 
się on żyć m i ę d z y cierp.leniem a -rozkoszą. I 
tak samo źródeł nieszczęścia upatruje w żą­
dzy i ·pragnieniach. „ W dniu, w któri1m ktoś 
dozna rozkoszy - pisał Seneka Młodszy 
dozna "również cierpienia. Sam widzisz, '" jr.­
ką srogą i zgubną niewolę wprzęgnie się czlo­
wiek, którym na przemian wladać będą rn~:osz 
i ból, dwaj najkapryśniejsi, a zarazem najo­
krutniejsi tyrani. Trzeba się więc z podciań­
stwa wydostać na wolność. Tą . z.iś wvl.noici~ 
obdarza tylko obojętn.otć na ,doświadczenia Lo­
su.". 

NA POCZĄTKU NAJLEPIEJ 

zdławić w sobie wszelkie pragnienia zwią­
zane z niezależnym od nas Ś\Viatem zewnętrz­
nym. W świecie tym bowiem nie ma prawie 
nic stałego: czas n:epr:zerwanie płynie jak rze­
ka; wszystko się zmienia; los kołem się to­
czy; życie ludzkie jest tylko krótkim epizodem, 
punkcikiem w ogromnej masie wydarze•i, 
snem i marą. Jaki zatem sens ma przywiązywa­
nie się do świata? Po co pragnąć bogactw.:i, 
władzy, sławy, skoro posiadanie ich nie dajci 
spokoju? Jeśli nieodgadniony i nieuchronny los 
w każdej chwili może odebrać nam wszy&tko 
co posiadamy - majątek, władzę, zdrowie l 
nawet życie - to najlepiej nie dbać o te rze­
czy i zawsze być przygotowanym na naj5orsze. 
Trzeba ze zrozumieniem konieczności znosić 
głód i pragnienie, zimno i gorąco, chorobę i -in­
ne doświadczenia losowe. Nie wolno dać się 
zaskoczyć losowi. Kiedy dotknie nas takie 0zy 
mne nieszczęście, powinniśmy przyjąć je jako 
coś spodzi'e'w7lnego j. znosić ze spokojem i go­
dnością. Choćby cały świat się walił, to stoik 
nie może stracić zimnej krwi, wpaść w PFtnikę 
i rozpacz. Jeśli losu nie jesteśmy w st~ni~ od­
mienić, to wystarczy go polubić (amor fati), 
aby być szczęśliwym. Jak się nie ma co sic: 
lubi, to trzeba lubić co się ma . . 

Trudno krócej i lepiej wyrazić istotę stoi­
cyzmu niż zrobił to Seneka Młodszy. Pisa; on: 

„To jest Tzecz najważniejsza: tvznieść się nad 
groźby i obietnice losu i uznać, że nia warto 

z niczym wiąźać nadziei. Dary losu n i e zaslugujq 
na to, aby i ch pragnąc:· K to o'd n.ontempiowa­
nia spraw boskich zniży się do spraw ludzkich, 
t emu ciemno .~taje w oczach; ja i.c by z jasnego 
swiatia przeszedł do cieni a. 'l'o j est rzec;: naj­
ważniejsza: mni eć w p(lgodnym. nastrojn zno­
sić przykrości, a wszystko, co cię spotyka, przyj­
mować tak, jakbys chciał, by cię spotkalo. l 
rzeczywiście powinieneś chcieć, jeżeli rozumic~sz 
że wszystko ~ię dzieje wcdtug ciekretu Boga. Ale 

· jeżeLi placzesz, jęczysz, narzekasz, to zn.ck, ie 
nie rowmiesz. To jest rzecz najwainiejsza: 
aby człowiek w nieszczęściu byt silny i nie­
wzruszony, i n i e tylko odwraca! się od roz­
koszy, ale aby jq zwalcza?. Nie szuka niebez­
pieczeństwa, ale i nie ucieka w groźne; sytuac#. 
Potrafi wykuć swe szczęście, a nie oczekuje go 
biernie. Na spotkanie dobrego czy zlego fosu 
wychodzi bez trwogi 't zmieszania. Nie w11trqcq 
go z równowagi blaski szczęścia ani gromy me­
szczęścia. [. .. ] To jest rzecz najważniejsza: 
wzbić się myślą ponad 1'zeczy zależne od l.Jsu 
i pamiętać, że jest się czlowiekiem, a.by wie· 
dzieć i w szczęściu, że nie trwa diugo, i w nie­
szczęściu, że nikt nie jest nieszczęśliwy, ;s?tlł 
nie uważa się za takiego". · 

I na tym koniec ważnego cytatu, który w ce· 
lu zrozumienia stoicyzmu należałoby przeczy­
tać wielokrotnie. 

Nauka Seneki przypominała koncepcje chrze• 
ścijańskie. Stąd prawdopodobnie ńa przełomie 
III i IV wieku ktoś napisał kilkanaście listów, 
które Seneka miał rzekomo wymieniać zo ~„„ .. 
Pawłem. W istocie są to apokryfy będąca pod­
stawą . legendy, że ten wybitny przedstawiciel 
stoicyzmu skrycie wyznawał chrześcijaństwo. 
Z apostołem Pawłem zetknął się natomia11t 
starszy brat Seneki - Gallio. Wiosną 1.12 r. 
przybył on do Koryntu 1 jako prokonsul Achai 
wypędził z sądu Zydów oskarżających Pawła o 
namawianie ludzi do kultu niezgodnego z Torą. 
Historia ta opj_sana jest w 18 rozdziale Dziej6~ 

, Apostolskich. 

W P1RZECIWIEŃSTWl'E DO 
CHRZEŚCIJAN, 

a tak samo jak buddyści, stoicy nie wierzyli w 
duszę nieśmiertelną, ani w życie pozagrobo" 
Byli zdania, że po śmierci wszystko się koń• 
czy: ciało i dusza - ponieważ są materialne -
rozkładają się na czynniki pierwsze. • Smierć 
stanowi absolutne uwolnienie, wybawienie od 
wszelkich trosk, dlatego strach przed nią jest 
nieuzasadniony. Mędrze'= nie lęka się śmierci, 
lecz przygotowuje do niej jako do wolności. 
Umiera w sposób naturalny i poważny, świa­
domie pogodzony z powszechnym p:-awem 
przyrody. W obliczu tego prawa jakakolwiek 
rozpacz jest bez sensu. 

Rozumne prawa rząd1ące wszech~wiatem o• 
bejmują również życie i los jednostki. W zwią­
zku. z tym powinnością człowieka jest postępo­
wanie zgodne z prawami natury. Zgddność ta 
polega na kierowaniu się zasadatni rozumu i 
cnoty. Stoicy podzielali pogląd Sokratesa, ża ·• 
przyjemność i dobro są jednym i tym !amym. 
Cnotę uważali za dostateczny warunek sttzę­
ścia i j.edyny cel godny zabiegów, za jedyna 
nieśmiertelne dobro dostępne tśmiertelnikom. 
Człowiek wprawdzie nie jest dobry z natury, 

gdyż miotają nim namiętności, ma liczne wady, 
jest egoistą, ale może uwolnić się od słabo­
ści ...;. żyć rozumnie, moralnie, szczęśliwit!, Cn')• 
ty każdy musi się nauczyć. Potrzebny jest tyl­
ko odpowiedni wysiłek duchowy. Jut Solon 
mówił, że nikt wbrew swojej woli nie jest szczę• 
śliwy, ani też z własnej woli nieszczęśliwy. Li· 
czy się tylko własna wola. Nie mają . nato:niast 
żadnego znaczenia prośoy skierowane do bo­
gów. Modły są wręcz nieprzystojne. Człowiek: 
powinien sam uczynić siebie szczęśliwym. Naj­
pewniejszą drogą do szczęścia jest pogodna o­
bojętność (apatia) oraz doskonałe opanowani~, 
dyscyplina moralna (autarkia) - pra'ktykowe­
nie cnoty i unikanie '\'.'.S7.elkiego zła. 
Najważniejszymi dla stoików cnotall'i były: 

rozsądek, umiar, powściągliwość, skromność, 
męstwo, wdzięczność, życzliwosć, porządek, 
sprawiedliwość. Brak tych cnót oznaczał zło. 
A między dobrem i złem, cnot11 i występkiem 
nie uznawano niczego pośredniego. CnotE: trak­
towano jako niestopniowalną. Jeśli ktoś choć 
minimalnie odbiegał od wzoru doskonałośd, t'l 
uchodził za złego i głupca. Stoicy do tego sto­
pnia byli rygorystami moralnymi, iż głosili, że 
lepiej jest umrzeć niż prowadzić złe życie. 

W odróżnieniu od epikureizmu, gdzie cnota 
miała warto&ć instrumentalną (umożliwi::«ła o­
siągnięcie szczęścia), stoicyzm traktował )ą jrd<o 
wartość autoteliczną (cel sam dla siebie). :.;:i.· 
grodą za życie cnotliwe była sama cnota. Szczę­
ście - to posiadanie najwyższego dobra. ja 
kim jest' cnota. Poza nią i występkiem w~zystko 
jest obojętne. Mędrzec j.est szczęśliwy i b·;ga­
ty, gdyż niczego nie potrzebuje. Nawet gdy 
posiada bogactwa, to n:e przywiązuje do nich 
wagi. Jest po n ad rzeczami i namiętnot<r.iami, 
ponad rozkoszą i bólem. Pod tym względem 
przewyższa bogów, którzy są poza cierpieniem, 
ale nie ponad nim. 

Postawa stoicka nie jest ani ego'.styczna, a1;i 
altruistyczna, lecz jakby zawieszona między o­
biema skraJnoŚciamL .Je~t to wszak postawa 
prospołeczna, ubywatebka. Mędrzec powinien 
- jeśli może - brać udział w życiu publicz­
nym i p0lityc:rnym, ponieważ społeczeństwo po­
chodzi z natury, a człowiek ma ' i:l.stynkt spo- ­
łeczny. Należy przy tym pamiętać, ie wszyscy 
ludzie są równi. Wolni · i niewolnicy są takimi 
samymi ludźmi. 

Stoicki i buddyjski wzór życia pozwalaj•\ 
osiągnąć szczęście nawet w beznadziejnych dla 
człowieka okołicznoś'ciach. Jeżeli bowieJU spotlrn 
nas jakieś nieszczęście (choroba, kalęctwo, tor­
tury, utrata najbliższych lub maj~tku), t•l za­
wsze możemy sobie powiedzieć: jak dobrze, że 
nie jest gorzej. A nigdy · przecież nie jest tak 
źle, żeby nie moglo być jeszcze gorzej. Los nie 
może nas dotknąć cierpieniem, jeśli zawsze. pa­
miętamy, że kołem się toczy, i . jeśli w ka::dej 
chwili gotowi jesteśmy przyjąć i znosić ciosy 
najgorsze. 
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1. . 

Pomądek obrad dwudniowego, e>statnlego w 
1MH jesiennej posiedzenia Sejmu był bardzo 
urozmaicony i pełen spraw o pierwszorzędnym . 
znaczeniu, ale tytuł tego tekstu odnosi się wła­
łclwie tylko do jednej kwes'ł:ii, rozstrzygniętej 
SO stycznia 1986 r., najistotniejszej dla wszyst­
kich - nie tylko dla tych pe>nad sześciu milio­
nów obywateli zainteresowanych bezpośrednio, 
Cu"li rencistów i emerytów. 

Mam na myśli ustawę o podwyższeniu emery­
tur 1 rent w 1986 roku. Ustawa istotnie doty­
czy aktualnych biorców ~wiadcz.eń z fundusz.u 
ubezpieczeń społecznych. Ale zasady tych unor­
mowań i sposobów w jak\ ich dokonano, pru­
~ują do ogólnieisz.ych rozwafań o „filozofii" 
nuzej polityiki społecznej w nieco szerszym 
wymiane. A to :uż jest ważne dla wszystkic11 
obywateli. Wszyscy bowiem będziemy, jeżeli do­
iyjemy stosownego wieku, emerytami. Niektórzy 
- odpukać trzy razy! - w wyniku działania 
lił przY)OO<iy lub nieszczęśliwych wypadków 
mogą stać się rencistami. Nikomu n ie życzę. al~ 
ze ate.tystykt wynika. że pewien pro·cent ludzi 
te.go losu nie uniknie. 

DySkusja nad ustawa i przy okazji jei u­
chwalania obnażyła fakt, że cały system ubez. 
!Pieczeń 1połec:zmych wymaga gruntownej refor­
my od podstaw. Wcale n ie chodzi tu o WJ'."S~­
ktość kwot, choć t te są pll'Zedmio-tem na~ię.­
nych 1porów, ale o podsfawowe zasady .?bhcza­
n!a •wiadczeń i Ich bie±ącej waloryzacJi. 

P«!eł Włodzimierz Koczur, występując w i· 
mieniu związkowców wręcz zażądał od adttn­
nistncJl przedstawie~!a w najbliższym cz.asie 
choćby wstępnych założet\ stabilnego systemu 
emerytalno-rentowego, zaś posłanka Teresa Do­
bieUńska-Eliszewska postulowała, aby prace naJ 
tym systemem skoordynować z przygotowaniem 
Narodowe~ .Planu Społeczno-Gospodarczego 
tak, bY jednocześnie zaplanować środki prze­
macizone na polityke społecmą. 

Nie ulega wątpliwości, że jakiś trwały sy~tem 
musi jak najszybciej zastąpić obecną Łatanmę i 
połGWiczne romriązania. To, co dzieje się <>)'e~ 
on.ie w obszarze ubezpieczeń społecznych, ies: 
złe niezależnie od tego, jak wielkie frudności 
coepodairc:r.e przyszło nam pokonywać. 

2. 

Ustawa o podwyższeniu emerytur i rent w 
1986 roku jest typowym produktem przymusu 
ekonomicznego. Mówiąc ściślej: jest ona próbą 
obrony status 'Ciuo, osiągniętego w dziedzinie 
bilansowania dochodów i wydatków państwa 
w buditecie i gospodarki w CentralnYm Planie 
RQcznym. G<lspodarka jest w poważnym stopniu 
obciąt.ona kredytem, natomiast budżet ma defi­
cyt z.ap1la111owany na około 150 mld złotych. 

:Rremier Zbigniew Messner zapowiedział w 
sejmowym expose, iż dążenie do równowagi 
budżetowej nigdy nie będzie celem samym w 
sobie, bronionym z.a wszelka cenę. Ważne P'l· 
wody a:połeczne, jeżeli nawet realizacja wyni'ka­
jąeych i: nich przedsięwzięć miałaby pogłębić 
deficyt, nigdy nie atracą prl<>rYtetu na rzecz 
formalnego bilansowania: budżetu. ·Oczywiści-e 
d<> pewnych grainic ekonomiczneg<> rozsądku. 
Można zatem przypuszczać, że w kwestii eme­

rytur i rent właśnie taką granic~ osiągnęliśmy„. 
Dlaczego? 

Ustawa z 14 grudnia 1982 roku o zaopatrze­
niu emerytalnym miała być w swym zał<>ien:u 
komp1eksowym systemem rewaloryzacji świad­
czeń i: funduszu ubezpieczeń społecznych, opar­
tym o wskaźnik wzrostu średniej płacy w go­
spodarce uspołecznionej - wi~c. jak można było 
1ądz.ić, o wskaźnik najbardziej stosowny i w 
miarę obiektywny. Miała także doprowadzić do 
cabkowit&j likwidacji rozmaitych tzw. starych 
portfeli. 

Jut P<> trzech latach jej !urlkcjonowania mo­
żna stwierdzić, że społeczne oczekiwania z nią 
związane nie zostały spełnione, aczkolwiek do· 
tychczasowa realizac;a przewidzianych w u­
stawie przedsięwzięć była całkowita, a nawet 
wypłacono sporo kwot przed terminem i dodat­
kowo. Mimo to w 1982 roku, a więc jeszC'..:e 
przed wejściem w życie tej ustawy, stosunt!k 
przeciętnego świadczenia emerytalno-rentowe­
go do średniej płacy w gospodarce uspołecznio­
nej wYllOsił 48,4 proc., a w roku 1984 spadł do 
46,5 proc. Jednocześnie skokowo wi.rcsła rozpię­
tość między przeciętna wysokością emerytur 
starych wypłacanych na bieżąco a przeciętna 
wysokością emerytur nowo obliczanych. W 1983 
roku „nowa" emerytura czy renta była wyższa 
od „starej" tylko o 7 proc., a w roku ubiegłym 
aź 29,3 'O'l'OC, 

Dlaczego? W duzym i zapewne niesprawie­
dliwym uproszczeniu można by powiedzieć. że 
wine ponosi reforma gospodarcza a ściślej: 
nierównomierna realizacja jej założeń na wszyst­
kich płaszczyznach życia społecznego, gdzie ona 
działać powinna. W istocie zaś chodzi tu o i.y­
wioło\vy wzrost wynagrodzell., nie uzasadniony 
odpowiednim przyrostem wydajności pracy i 

· wartości produktu społecznego. 

3. 

Pierwsze trzy lata obowiązywania U'stawy z 
14 grudnia 1982 roku miały być poświęcone 
wyrównywaniu dysproporci i w świadczeniac_n , 
11atomiast od marca 1986 roku miała się . rozpa­
czać bieżąca rewaloryzacja świadczeń, oparta o 
mecha·nkz.ne stosowanie Wskaźnika v\·zr-03tU 
średniej płacy w roku poprzedzającym .. ~To 
znaczy, że w roku bieżącym według wskaz.nika 
za rok 1985.) 

Niestety mechanizm ten, aczkolwiek zapro­
jektowany sensownie. nie m?g~ dzia~ać. P~mi ­
nięto bowiem system kontroli i wzaJemnei re-­
gulacji. Wyglądało to tak, jak dwa koła z~ba­
te w iednym układzie . z których od'oieraJące 
ruch j~st sztywne i n i ezmiei;in~. natomiast n~.~ 
pędzające w trakcie sprzęgn;~c1a „.samowolni~ 
powiększa swój obwód i ilosc zębow. narusza­
jąc w ten sposób równowagę układu. 

I tak jest w ·istocie. TemPO wzrostu średniej 
płacv jest co ro ku wyższe od zaplanowanegQ i 
nie ·kontrolowane właści\\'ie przez patish~o. Na- · 
tomiast fundusz. emerytalno-rentowy mozna u­
stalić co do złotówki. 

Gdyby zatem trzymać ~ię reguł narzuca:iych 
przez niekontrolowany wzros t plac, to nalezal•J· 
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by przem.eezy4 ~tę o~ło !10 mlliud6w zło­
tych na walo:ryucję jwiadezeń z ube%l)ieczeń 
społecznych. Rząd, Drudstawlając projekt usta­
wy oświadczył, te taką kwota nie dysponuje i 
nie' widz.i m<>·żłiwo.§cl jej uzyskani.a np. na dro­
dze kredytu zaciągniętego w Narodowym Ba'nku 
Polskim (jak to się zwykło robić w przypadku 
deficytu budżetowego). 
Można więc sądzić, te właśnie napotkaliśmy 

granicę, poza którą słuszne cele (a t~k~m je~t 
poprawa bytu weteranów pracy i inwahdow) me 
będą realiz.owahe z oominięciem wymagaQ, bi­
lansowania budżetu. 

4. 

Rząd zaproponował przyJęc1e wskaźnika •15 
proc. a n ie faktycznego wzrostu średniej pła­
cy, ~.zyli 18 proc., ograniczono t7ż wy~okosć 
zwiększe11ia podstawy wymiaru świadczei;r w y ­
sokich do 3 tys. złotych. Łączny kos zt nodwyżeA: 
m iał się zamknąć kwotą 90 mld złotych, czyli 
akurat tyle, na ile bylo stać budżet pai1stwa. 

No cóż. propozycje te n ie wzbudzHy entuzja­
zmu świadczeniobiorców. Na;lepiej prz.ekonu1e 
o tym ilość listów, które w tej spraw:e na·pły­
nęły do Sejmu i Rady Państwa. do wjelu m­
n ych instytucji, przyjmujących skargi. Frotesto­
wały też związki zawodowe i o·rganizacje społe-

działaniu i rownte. ngtyehmiastowym zbawien­
nYm skutkom dla ekonomiki państwa. A prze­
cież ze zwykłej ostrożności, nie mającej n:c 
wspólnego z oportunizmem, należało ~rzewt­
dz.ieć perturbacje, z.w.laszc~a V: .tak. delikatnej 
społecznie (i politycznie) dz1edzmie, Jak związe .~ 
płac z wydajnością pracy. 

No cóż, za to zbytnie zaufanie w skutecr.:1~ś~ 
mechanizmów reformy przychodzi nam dzisi·q 
płacić. Nie tylko nie.zadowoleniem i po~orsz~­
niem nastrojów w licznej grupie bezposredn.o 
zainteresowanych treścią (przeliczalną na zło­
tówki) systemu emerytalno-rentowego. Przede 
wszystkim pladmy spadkiem społec.zn~go z~u­
fania do stałości praw Rzecz.ypospohteJ, co Jc3t 
szkodą trudną do nap-rawienia. 

6. 

Stabilność zasad systemu ubezpiecz.ei\ społe::z. ­
nych ma znaczenie znacznie szersze, niż to zwy­
kło się potocznie sądzić. Dotyczy bowiem nie 
tylko świadczeniobiorców, ale wszystkich oby­
wateli. Zabei.pieczenie społeczne musi btr.viem 
mieć - dotąd chyba n iedoceniany, czy wr~cz 
pomijany w polityce społecznej - walor moty­
wacyjny. Kawy obywatel pracu:ący w gospo­
dar<:e narodowej musi zyskać p.rzeświadczeni,,. 
niewzruszalne jak zasada ustróji>wa - że po 

Sejmowe raporty i refleksje 

Nad•ieja 
cokolwiek nieświeża 
czna zrzeszające emerytów i Tencistów. Posło­
wie, wedle relacji ze spotkań z wyborcami, 
spotkali się dziesiątkami wypowiedzi w duś-5 
ostrym tonie - pneciw rządowym propoz.1-
cjom. 

I nie ma się czemu dziwić. Bowiem pomija­
jąc wagę argumentów, którymi posługiwał- ~ i ę 
rząd zainteresowani odczytali projekt jako sprze · 
niewierzenie się doty.chczasowym obietnico.::n. 
Niezależnie . jednak od emocji i kategorycz­

nych postulatów części z.ainteresowall(ch obywa­
teli budżet państwa nie poddaje się prawidłom, 
wedle których nastąpiło cudowne rozmnożenie 
chleba i wina w Kanie Galile~skiej. Przeto ko­
misje 'sejmowe przystąpiły do pracy nad tząd::i­
wym projektem rewaloryzacjj, za punkt wyj­
ścia przyjmując .zaproponowane w 11im zasady 
i kwoty. 
Czytałem stenogramy z posiedze1\ Komisji 

Polityki Społecznej, Zdrowia i Kultury Fiz.ycL­
nej, więc mogę za.pewnić, ie upór, nieustępli­
wość i konsekwencja w dążeniu do zniwelowa­
nia drastycznych skUJtków rządowego projektu 
przynoszą chlubę naszym reprezentantom. Cóż _ 
z tego jednak, skoro bariery środków nie da 
się przeskgcz.yć tylko dzięki dobrym intencjom. 
Ale dypkusja w komisjach Sejmu sprawiła, ze 
rząd wygospodMował dodatkowo 6 miliardó·.v 
100 milionów złotych na rewaloryzację świad­
czeń. Ponadto posłowie dokonali isto.tnych ko­
rekt w projekcie, wychodząc z zał-0żenia, iż te 
szczupłe środki winny być przeznaczone J .1a 
na jgorze~ sytuowanych świadczeniobiorców, s!<O · . 
ro nie można spełnić nadziei wszystkich. 
Najwyższe preferencje uzyskali - posiada­

cze tzw. starych portfeli, inwalidzi I grupy i 
ci którzy ukończyli 75 lat życia. Polega to na 
tym że przyjęty dla tej grupy wskaźnik wzro· 
stu 'podstawy WYmiaru · wynosi 20 proc., a N· 

aliz.ację podwyżki skrócono do trzech lat. Jest 
to istotna z;miana w stosunku do projektu, k~'°>­
ry wszystkie grupy rencistów i emeryfów trak­
tował mniej więcej jednakowo, a jedynym 
właściwie kryterium różnicującym był rok przy­
znania świadczenia . . 

Nie jest moim zamiarem szczegółowe oma­
wianie wszystkich roi.wiązań przyjętych w ;.1-

stawie z.robiono to zresztą w prasie codzie::­
nej, a' nadto w „Dzienniku Usta~" ukaz.al. ~1~ 
już tekst· tej ustawy'. Z poselskiej ~yskus.1i 
wyniknęlY wszakże liczne ogólne kwesL~e dotY· 
czące polityki społecznej .w Pols~e. ktore nie­
wątpliwie warte są zrelacJonowama. 

5. 

Zresztą chodzi nie tylko o oolitykę społe;::z.~ 
na. Na~watniejsz.a kwestia, jaka prz.~ okazji t~J 
debaty się wyłoniła. to trwałość i wiarygodność 
norm prawa. . 

Stałość prawa nie jest dogmaten: bezw~gl~'J· 
n ie obowiązującym. Prawo nalezy zmieruać 
wtedy, gdy je.st to niezbędne . wobec r~zwoj;1 
stosunków społecznych. Z teJ zasady Jedm:ut 
nie mogą wywodzić źadnego alibi twórcy 
i prawodawcy norm stanowionych w p~śple­
chu lub pod ciśnieniem wydarteń pol!tycz­
nvch. 

·Nie chcę kirzy'\vdzić podejrzenia~i. zapew~e 
niezasłużonymi, Sejmu VIII kadencJi, ale wYdaJ~ 
się że jego członk-0wie - każdy z osobna - 1 
Izb'a w całości, ulegli swoistej presji społecz­
nej. Ustawa z 14 grudnia 198~ r~ku. o 
zaopatrzeniu emerytalnym wprawdzie nie . J~>t 
typowym produktem prawodawc.zego l.rnnwe~era , 
ale doprawdy prz.y jej tworzeniu, m1mo słusz~ 
nych i potrzebnych rozwiąza~, mimo sp?le~zn.eJ 
konieczności, zabrakło właśnie w Y? b 1 a z n 1. 

Już wtedy bowiem istniały wsz.elk1e przesl.an­
I-i ku temu aby przewidzieć niekontrolowan y, 
~~nadplano~y wzrost płac w gospodarce. Sądz~ . 
że zbytnio zawierzono zasadom rerormy gosp'l­
darczej, a zwlaszcz.a ich nat ychmia stowemu 

okresie godziwej ,praC'Y . zyska od pań~twa r.6w­
nie godziwe i ściśle związane z jego mdyw1du­
alnym dorobkiem zabezpieczenie swych potrzeb 
do konca życia, tym lepsze, im większy i wy .. 
dajniejszy byb jego wysiłek w robocie. 

Nie mo.że być mowy o tym, aby emeryt . cl:Y 
rencista cz.ul się ciężarem dla państwa, a św1a~­
czenie było odbierane jak Jałmużna. W trak:::1~ 
dyskusji nad ustawa mówiły o ~Y~, posł.anki 
.l\'Iarianna Skrzypek i Teresa Dobiehnska-Ehgze­
·wska oraz poseł Władz.i.mierz Koczur. 

Wielu uczestników tej dyskusji wyJ)OWiedzJa­
ło się z.a szybkim rozpoczęciem prac nad stwo-

' rzimię!,'q trwałego, p~stego i przejrzystego dla 
obywateli systemu ubez.piecz.e6. społecznych, C'· 
partego o elastyczne i równocześnie odporne 
na gospQdarcze fluktuacje zasady obliczania I 
rewaloryzacji świadczeń. Padło wi~l~ konkret­
nych postulatów, jak taki system wmien wyglą­
dać, jakimi zasadami winien. się kierować. Sp:ó­
bu;my zatem prowizorycznie i.is~stematyzo.wa~ 
owe poselskie wytyczne, okreslaiące J;fierunKi 
myślenia nad nowym systemem. 

7. 

O trwałości już wspominałem~ O motywacyj­
nym znaczeniu systemu ró>WJJeż; godzi się w 
tym miejscu dodać, że podnoszenie tego walo­
ru może mieć znaczenie nieco abstrakcyjne dla 
ludzi młodych . Ale jest to kwestia ściśle z;wią­
z.ana z kształtowaniem socjalistycznego etosu 
pracy. Mam tu na myśli przede wszy~tkim 
"''pajanie przekonania, że właśnie praca jest 
nadrzędnym źródłem budowania pomyślnoO.ci 
własnej i narodu. Idzie wszakże o to.. ab:; 
„wpajanie" odbywało się nie 0-0przez. słowne de­
klaracje, ale przez. oddziaływanie na z.asa<lz.;a 
praktycznych przykładów. 

Tak się składa, że w stosunkowo najnieK.o­
rzystniej.szej sytua•cji materialnej Lnaj<lują su: 
dziś ludzie, których szczyt aktywności zawodo­
we~ przypadł na lata czterdzieste i pięćdziesią­
te - na czas intensywnej i owocnej odbudo­
wy kraju. Ich ówc.t.esny wysiłek nie był wtedy 
wynagradzany proporcjonalnie do ·wartości pra­
cy, ich całożyciowy dorobek (w znaczeniu zapa­
sów materialnych na przyszłość) je.st na pew:10 
poniżej dzisiejszych życiowych standardów, 3 

emerytury mieszczą się właśnie w niższej gru­
pie „starych portfeli". Toteż nie ma się co dt.i­
wić, że ten upokarzający dla nich i wstydliwy 
dla państwa status społecz.ny oddziaływuje silnie 
antymotywacyjnie na aktualnie pracujących i 
dopiero wkraczających w życie „produkcyjne''. 

Nie chodzi zatem tylko o systemowe rozwią­
zania motywacyjne na P'rzyszlość, ale przede 
wszystkim o załatwienie godziwej zapłaty za 
trud dla społecznie upośledzonych weteranów 
pracy. Szermowanie pojęciem, że uregulowan:e 
warunków bytu ludzi starych, zasłużony.eh i 
wymagających pomocy mogłoby \Vstrz.ąsnąć go. 
spodarką, jest - niezależnie od aktualnej sytu­
acji ekonomicz.nej demagogiczne. Podobnie nie 
do przyjęcia jest pozostawienie tej kwestii d·:; 
rozstrzygnięcia pra wkilom biologii... 

8. 

TrwaJ.ość systemu emerytalno-rentowego -
stwierdziła posłanka Teresa Dobieńska-Eliszew­
ska - winna wspierać się na regule, że wysokość 
każdego indywidualnie przyznawanego świad­
czenia powinna w czasie Jego wypłacania „,,_ 
zostawać w takim sam)'m stosunku procentJJ­
\\·vm do ś::-edn:ej płacy, jak w dniu: obliczenia. 
l'IT'ódyfikacje byłyby dopusz.t·zalne tylko w górę , 
w miarę wzros~u możliwości gospodarki narodo­
wej. 

Tak pojęta trwałość. to nie t:·lk<:. przeJr lrs:a 
dla wszystkich reguła walorywc;1, to t~kze 
niezbędna elastycz.ność systemu ~warantuią"'a 
świadczeniobiorcom obronę prZNI skutkami ;~1-
flacji. P;rzy okazji warto pamię~ać .. że los wi~k1-s1.0ści emerytów i rP.ncistów nie JP.st tylko 1c .1 

losem indywidualnym. Jest on ~pr~ęgni~ty z ~:i:­
tuacją materialną i poziomem życia wielu no1-
skich rodzin, prowadzących dwu- Tl.ub tr~ypok·i: 
leniowe gospodarstwa domowe. N1ezalezme o~ 
wewnątr21rodz.innych , zobowiązali m~ralny~h ii 
prawnych w przypadku alim.entac;1} p~nst~vo 
nie może przerzucać na ro.dz.my .powmno~c i 
wzyzwoitego utrzymania weteran~w .. pracy. 
Pójście „na wycug", czyli na łaskę d:zieci i wnu­
ków to oczywisty anachronizm wo~c zasa<l pv • 
Utyki społecznej socjalistycznego P'.lństwa. 

WS>pomnialem lUŻ o konieczno~c1 ?brony 5}': 

stemu przed możliwymi fluktuacJam1 g?spoda•­
cz.ymi. W szczególności chodzi o kwestie wpłv~ 
wu nadmiernego, nieplanowanego wzrostu ola­
na wysokość świadczeń społeczny~'.1. Samo ,o~­
wiązanie mechanizmu ..rewaloryz.a~Ji z wsl~azn . ­
kicm wzrostu średn.iej p[a('Y wY<_laJ!". się bYc ro~­
wiazaniem rozsądnym i sprawiedl!wym . . Tym 
bardziej, iż związek ten wynika j.edno~nacrn~e 
z norm tworzenia funduszu ubezp1ec.z?n spoL­
cznych. A powstaje on z opodatk?wan1a fundu: 
szu płac, polegającego na tym: ze praoodawc;~ 
odprowadzają na ten fundusz 43 pro~. kw?t w:; 
nagrodzeń. Jest zatem rreczą oczywistą, z~ tra­
fiają tam ró'\.\·nież odpisy od wynagro?zen ros-
ących żywiołowo ponadplanowo. Nikt pr~· 

~ież nie zwolnl1 pr~codawców od przekazywani~ 
dó ZUS składek ubezpieczeń społecznych P? t~J 
części płac. Przyłącz.am. się p:zet.o ~o ~Y .ania 
posła Włodzimierza Kocz.ura i ro:"'l'lie.. J.ak or: 
chciałbym wie<izieć, co s ię z tymi p1en1ędz.n;. 
dzieje i jaki jest ich. wpł:;rw na przyrost aktJ • 
wów funduszu ubezpieczen społecznych: 

9. 
-- l - • ' ' - • - • -;,-••• 

Wśród postulatów ~ynika:~cyc~ z. posel~k.~;j 
debaty pojawiło sie tez. ocz.ek1wam~. ze prz}~ .,e 
unormowanie systemu zaopatr~ema eme~y.ai· 
nego będzie jednolite i w for~i<: akt~ , naJwyz.­
szej rangi - ustawy - obe3mie roz.noro.dne 
formy ubezpiecunia. ' 

w pierwszym nędz.ie, z.dan.iem posl~w. mody­
fikacji wym.aga cały kompleks kwesta dotycz.ą­
cYch świadcz.e11 dla inwalidów III grupy. Wyd'l­
je się .słusznym postulat maksymalnego prZ::?· 
rzucenia ciężaru świadczeń z tego tytulu qa 
zakłady pracy. Przecież inwalidztwo III gruuy 
powstaje na ogól w wyniku wypadków. pr .w 
pracy lub chiorób w sposób stosunkowo mei.na­
czny upośledz;ających zdolność do pracy. Prz~­
wamie są to okoU.czności za.winione przez pra · 
c-0daw~6w - wyniki zaniedbań w d:r.iedzin1".l 
be~ieczeństwa i higieny pracy. ~ądzę,, że sy­
stem mógłiby opierać się o wysokie. nawet bar­
dro wysokie jednorazowe odszkodowanie płaco­
ne z z.ysku -przedsiębiorstwa, m~ar~ow.ane .tY~­
ko przez ewentualne prz.yczymenie się ofiar.y 
wypadku lub choroby. Poz.ostałe postępowame 
winno polegać na umożliwieniu pełnej aktywi­
zacji zawodowel rencisty, z ewentualnym 
świadczeniem wyrównującym utratę potencja1-
nych możliwości zarobkowania, np. P<Jprzez u_!-

. ge w wysokbści obowiązkowei s_klad~i od w:­
nagrodzenia .na fundusz ubezpieczen społecz­
nych; ulgę, której kwota pr~ez.n~czona byłab:? 
p..l'z.ez pracodawcę na rehabllitacJę, d<>datkowu 
ś.wiadcz.enla itp. 

Po drugie - modyfikacji i daleko l.dącej li­
beralizacji podatkowo-finansowej wymagają 
moż.liwoścl dodatkowego zarobkowania ren.::1-
stó\V 1 emerytów, obecnie znacznie ogranicza­
jące Ich zawodowa aktywność i przydatnosc; 
miałoby to nie tylko znaczenie gospodarcze, al<! 
i niebaga<telne znaczenie psychiczne oraz 11po­
lecz.ne. 

Po timecte - wreszcie rozwiązania, i to pilnie, 
wymaga cały system pomocy społecznej; mam 
tu na myśli ujednolice,nie i oszczędną celową 
gospodarkę iroz..proszonymi dotąd rozmaitymi 
funduszami nader często nieefektywnie i roz­
rzutnie wydawanymi. IdealnY'm rovwiąz.animr. 
wydaje się system rent socjalnych zamiD. ·t 
skomplikowanego rozdawnictwa stalych i do­
raźnych zapomóg czy innych form pomocy. 

10. 

Z przebiegu debaty nad ustawą o podwyższe­
niu rent i emerytur w 1986 roku wynika, że 
posłowie przyjęli do wi~dom?śCi .rea~ia ~ospo­
darki, nakazujące ogramczeme pierwotnie za­
kładanego wm"OstU' świadczeń. Nie oznacza to 
jednak, że byli skłonni uznać bez zastrz.eże.11 
argumentację rządu. Raczej panowało poczucie 
pewnego przygnębienia z. powodu niezrealizo­
wania obietnic, niemożności zadośćuczynieni.:l 
społecznym nadziejom. „Rozwieranie się nożyc" 
mi~dz.y doch-0dami ludzi czynnych zawodowo i 
świadczeniami dla weteranów w pewnym stop­
niu pogarsza nastroje społeczne. ! to t:rzeba 
wkalkulować w bilans rewaloryzacji, skoro nie 
moina przeskoczyć gospodarczych. realiów . . 
Ustawę przyjęto przy jednym gł.osie sprzeci'.\ 'U 
i dziew!ętnastu wstrzymujących się. 

11. 

Pozostałe kwestie podnoszone w czasie ostat­
n iego posiedzenia Sejmu w sesji jesiennej o.J­
staram sie poruszyć niebawem, a przede wsJ..y­
stkim arcyciekawą i obfitu:ącą w k~ntro.wersJc 
sprawę projektu ustawy o przeciw<lz.1alamct 
praktykom monopolistycznym w gospodarte. . 

P.rz.y okazji ponawiam postulat wprowa.clzem:i 
do · plenarnyd1 posiedzei1. Sejmu Pr.zynaJmn;~J 
raz. w ciągu sesji zwyczaiu odbywama tz.'~· a,". 
baty generalnej, c:z:yli w~glaswn.1 a or1zem~w•.;.n 
dotyczących spraw nurtuJących lllteleK~Y : s .•• 
mienia obywateli posłów, acz nie związanych 
z dyscypliną narzucaną przez. porzą?ek obrad 1 
plan pracy Sejmu. Czynię to w z.wiązk1:1 z w~ · 
stąpieniem posła Aleksandra Legatow1cza. poo,­
czas dyskusji nad projekta~i usta\"'. ~ sp_ołkaui 
z udziałem kapitału zagranicznego 1, anty mono­
polowej. Wystąp ienie to było tak .luzno zw1ąz:~­
ne z. przedmiotem debaty, że mói wn:osek \\ ·• 
nien narz.u-cać się niejako automatycznie. · 
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Jak -- po tamtej stronie (1) 

oehowają? 
Ten problem narastał powoli 
w wielkiej ciszy. Latami pęcz­

niał na naszych oczach, a prze­
cież tak, jakby poza nimi. To, 
że zaczynamy głośno mówić o 
nim teraz, dopiero teraz!, nie 
jest sprawą przypadku, ale 
smutną ko.niecznością. Koniecz­
nością - bo marny już prawie 
nóż na gardle. Smutną - gdyż 

problem dotyczy łódzkich cmen-
tarzy. 

Mamy ich w mieście dwa­
dzieścia jeden: dwa komunalne, 
jedenaście rzymskokatolickich i 
osiem innych wyznań: prawo­
sławne, ewangelickie, żydowski, 
mariawicki i baptystów. Roz­
tzueone są po całym m1esc1c, 
mają od jednego do dwudzie­
stu (cmentarz żyda.wski jeszcze 
·więcej) hektarów powierzchni, 
różnych go.spodarzy i niemal 
każdy - swój własny, specy­
ficzny wygląd, charakter. Na 
ogół są to cmentarze stosunko­
wo stnre, na których coraz 

· trudniej znaleźć miejsce na no­
\ve groby. I to właśnie przede 
W3Zystkim spędza dziś sen z 
powir.:k władzom miasta, choć 
nie brak także innych kłopo­
tów. A że sytuacja z roku na 
rok stu.ie się coraz trudniejsi.a, 
ez?s zatem n:ijwyższy, :łby zdc­
c:vdować się wreszcie na jakieś 
gr.;neralne i dalekowzroczne 
problemu tego rozwiązanie. Ale 
jakiP? Oto pytanie, na które„ 
nie t~'lko władze. ale my wszy­
S('v musimy znaleźć odpowiedź. 

l\hFze rozważania zacz.nijmy 
orl bliżs~go przvjrzenia się ak­
tu:-i l'lemu stanowi rzeczy, czyli 
-nd inwentarvzacji togo. C7.•·m 
jako miasto. dysponujemy. We­
d'. t'" d3nvrh. zebranych w o­
~·~1n"n czasie pr7ez Miejsk;e 
P~-"rl<;eb'orstwo Uslug Komu-
11" lnrrh: przedstawia ·się ona 
b'c: 
Najwię:::ej jest cm~ntarzy 

r ?;;'mskoka tolickich i one też 
(;ze względu na przewagę w 
i1aszym spoleczeństw!e katoli­
ków) odgrywały i nadal odgry­
wają jak dotąd na,iwiększ-1 ro­
lę. Okolo dziewięćdziesiąt pro­
cent pogrzebów odbywa się bo­
w·em w Łodzi z udziałem k~ię­
żv (w innvch miastach i na wsi 
je ·3, ze w ęcej). co ic<lmi.1' >vca­
le nie zn:icz.y. że kalolicv zaw­
sze chowani są na „swoich" 
tylko cmentarzach, ateiśri zaś 
- wylacznie na komunalnvch. 
Rói:nie bv\•1a. Zmienia s!e rów­
n:eż forma samv('h pogr~.ebńw. 
Or! nieda\\·na lansowanv jest 
n.ri ~n· świer-ki ceremoninł po­
.!:!°r rn!-o\"V. Zd~rzaja się leż PO­
gr~ch~'. hv lak rzec. mieswne 
- Ś\v!e~k:e, ale z udziałem du­
chrnvnvch. 

Cmeritarze rzymskokatolickie 
w Lodzi znajdują się bez,po­
fr0dnio pod zarządem Kurii 
13;~•,upi0j (osiem) lub też - pa­
r.1 Li tn tc:'renie której leżą 
lt.rF) 011Jiłem ich powiE'rzch­
n i;i W"PO«i i:Jl .2 ha a więc. wv­
c.1'1 1·<~6 by 5ię mo~!o. niemalo. 

Ale tylko dwa z nich - przy 
ul. Kurczaki 81 i przy Szcze­
cińskiej 98/100 - mają jeszcze 
charakter otwarty. To znaczy, 
dysponują terenami pod nowe 
groby. Ocenia się, że i te re- . 
zerwy są jednak bardzo male. 
Uwzględniając dotychczasową 
ilość pogrzebów, na pierwszym 
można będzie chować prawdo­
podobnie jeszcze przez rok, 
półtora roku, na drugim - dwa, 
trzy lata. 

Na pozostałych cmentarzach 
chowa się zmarłych 'już tylko 
do grobów rodzinnych lub też 
w wyniku wcześniejszej rezer­
wacji prze.z kogoś placu, co o­
czywiś~ie kosztuje. Jeżeli żaden 
z tych warunków nie może być 
'spełniony, rodzina zmarłego w 
Łodzi ma do wybor1..1 albo 
cmentarz przy Sz.czechiskiej, 
albo - komunalny na Zarze­
wie, ponieważ nawet na tym 
przy ul. Kurczaki. gdzie jest 
jeszcze trochę. wolnego terenu, 
obowiązują ograniczenia i w 
zasadzie przyjmuje się tylko 
zmarłych z miejscowej parafii. 

Jeszcze gorzej jest na cmen­
tarzach komunatnych. z któ­
rych jedynie zarzewski, o po­
wierzchni prawie 12 ha, dyspo­
nuje wolnym.i miejscami. Ale 
tak będzie - jak się p~zewi­
duje - nie dłużej niż rrzez 
następne pó'łtora roku, gdyż i 
na nim szybko kurczy się pu­
sła ziemia. Nie byłoby tak źle, 
;rdyby można kopaf> wszędzie 
dwupoz:omowe groby głębino­
we. Niestety. trudne warunki 
geolo<>:iczn" <woda. sypki pia­
se1':l un'.e'T!Oi!iv'i'li"I to na trzech 
czwartych powierzchni cmenta­
Ea pnv Przvbv:szewskiego 325. 
Przeważają więc :rroby płyt­
kie. po,iedyncze, które mogą 
bvć pO.nowniE' wykorzvstane 
dopiero po kilkunastu latarh. 
albo jesz.cze później. A tym­
czasem i ten cmentarz trzeba 
hędzie zarnknać. Po prostu nie 
ma inne:ro wvjści2. 

Cmentarz kor:rnnalny na Do­
lach (19,6 ha) czynny będzie 
najpewniej trochę dłużej, bo 
jeszcze przez: około trzy lata. 
Poni<>waż j!'dnali: polni on w 
Łodz.i ppdobn"1 funkcję jak w 

, Warszawie Powązki, nie jest 
powszechnie dostepny i nie każ­
dy może na nim spoczywać. 
Istniejącą tu rez.erwę wolnych 
miejsc przeznaczono na groby 
dla zasłużonych obvwateli mia­
sh:i. rzlonków Kładz. dzialaczv. 
W1<>śC'iwie nic nal"ŻY więc w 
ogóle hrać go pod uwagę w 
n~~7.vch rozważaniach. 

Nie cierpią natomiast na 
brak wolnego miejsca pozosta­
łe ló.dzkie cmen.tarze. należące 
d() mniejszych grup wyznanio­
wych. Przeciwnie, na niektó­
rych, jak na przykład na ewan­
gelickoaugspurskim prawo­
sławnym przy ul. Sre.brzyń­
sk'ej je~t ich na tyle. że wy­
star('zy nie tylko dla łodziap o­
wych wyznat1. ale i dla pewnej 

' 

liczby katolików. Nię są to 
jednak ilości znaczące w całym 
bilansie i fakt, że Kuria wy­
kupiła o.we .,nadprogramowe 
miejsca, nie powinien być po­
czytywany za jedno z możli~ 
wych rozwiązali na przyszłość, 
gdyż jest lo typowo d{)raźne 
posunięcie. 

Z kolei niepokoić musi stan 
tych cmentarzy. Dwa z nich -
ewangelickoaugsburski przy 
Sre.brzyńskiej z neogotycką ka­
plicą grabo.wą K. Scheiblera 
projektu J. P. Dziekof1skiego i 
E. Lilpopa z 188!! roku oraz 
cmentarz żydowski z zespołem 
grobowców z lat 1893-1939 pny 
ul. Brackiej - uznane zostały 
za obiekty zabytkowe. Zdawać 
by się więc mogło, iż są one 
pod szczególną pieczą. Ich wi­
dok jednak temu przeczy. Ni­
szczeją z roku na rok coraz 
bardziej i jeśli tak dalej pój­
dzie, w przyszłości nie będzie 
na nich już co konsenvować i 
pokazywać. A przecież zabytki 
kultury materialnej, nawet tak 
specyficzne jak cmentarze po­
winny być konserwowane. 

Niepokoi również sprawa 
cmentarza ewangelicko-refor-
mowanego przy al. Politechniki. 
Ale to już odrębny temat. 
Już choćby tak pobie.żne spoj­

rzenie s)l:łaniać musi do wnios­
ku, że jest źle, by nie powie­
dzieć wręcz tragicznie. Sta­
jemy dziś bowiem przed cał­
kiem realną perspektywą, iż 
na przełomie bieżącego i na­
stepnego dziesięciolecia nie bę­
dziemy mieli gdzie pochować 
wszystkich naszych zmarłych. 
Oczywiście można mieć na­
dzieję, że przedstawione wyli-
9zenia nie są precyzyjne. że 
łiierze się tu pod uwagę jedy­
nie najbardziej &kra1ną z mo­
żliwych wersję rozwoju sytua­
cji, i mówić - jak to {:Zęsto 
u nas - że gdy potrze)la przy­
ciśnie, na peW1110 znajdzie się 
jakieś wyjście, bo przecież je­
szcze tak nie było. żeby jakoś 
nie było. Rzecz w tym jednak, 
fi.by przewidywać właśnie na i­
qo·rsze i hyć na nie przygotn­
wanvll}. Dlate~o pro,l'llc,m,.c:111en­
tarzy w Łod7.i jest bE'z wątpie­
nia jednym z najważnicjszvch . 
!<lkie trzeba rozwiazać. a przy­
iete rozwiązanie powinm> wy­
hiegać daleko w przyszłość, w 
XXI wiek. 

Rocznie umiera w Łodzi śred­
nio dziesięć 1 pół tysiąca osób. 
Do końca wieku zostało nam 
czternaście lat. Pomnóżmy le 
d ziesięć i pół przez cztPrnaście. 
Oto skala problemu! Czy na­
orawdę możemy jeszcze uda­
wać . że problem ten nie ist­
nieje? Nie mówić o nim? Nie 
pisać? Nie myśleć? I tak je­
steśmy już w tej dziedzinie 
mocno spóźnieni. 
Każda śmierć bliskiej osoby 

napelnia nas bólem, to pra\v­
da. Trudnó .się nam z nią po­
godzić, wolimy przeżywać ją w 

" 

C1y cmentarz i stadion 
m~·gą hyc · obok siebie? 

~ •• f • •ł-' • . ,/ • • • ~ -. • ' ' 

Cmentarz, to miejsce ~d.de 
za bramą wit'lkie~ ciszy w cie· 
nili drzew tylko nostalgi.a i 
p'.11.iięć. To takze świadcct.wc 
czasów, pomnik historii. Za bra­
m;i wieikiej ci~zy - cisza. 

Stadion, to miejsce, E:dz!·.:! za 
p:iruwai.em dopingu .'. tys;ęcy 

gardeł w bla~irn 5łońc" \Iły· 
s > c1,ą z:ane pJtern torsy z<1wu­
dni~ów, gdzw ·- 1ak pi:;r ł Ka· 
zi111ierz Wierzył1si<. i - „::env.a 
1uudyma się •1Jie.<c1q, vr:.>t•1:tr:.>c.-
11.:e otwarte rozplata, p.1,l róf'i­
cawi.-noqami dr?.y ma~a he: 
k~:tałt 1 1 prn.~111rn1r1. (:d-i, "' !1'•' 
werbel na alarm, odbija się w 
Zh •n l/ !/ .<;tWkl<' .J° 

Tych przl'ci .vit>·'lstw rmen 
iarnej dszy i zgiełku sh1din· 
nó\v nit! jest ,v ~t<inie t:.oi::cz, ć 
w Jedwiść żadnJ di ilckrf:. l. 
,Żadna? Zadna, ourócz ua~ón:· 
cz ej 

Stare, rozłoiy'>ie dPewa. n­
l ':'J h oplecione b111s i,rn tn. tu 
i (, Ndzi,~ o;par:1·1· 11ący .-i ~ i 0 •.oj:1i~ 

1.1H:dzy grol;arni lffUk. C)srn 
Na ra1•c Z<ł j . 1ki~ czas wt.:rn­
C7,Y tu buldożP.r, robob!<.'Y z 
łoputami i geodeci: o, ~uinj G.6 

ha trawników, o.n ha dróg 
żwirowych, ·0,2 ha dróg t,1,1ar· 
dych, 0,13 ha na płac wy;;o-· 
czynkov,y, 1500 m kw. nJ plac 
zabaw dla dzieci i stadion n~ 
2500 m kw. 

Ten r.mentarz jest pr1y zbie­
gu' ulic · Fclsztyi1skiego i al. 
Poli tec:iniki. .fo~t. by\ i „ bę· 
cizie. Będzie mimu wszystko, 
mimo że wkroczą na ten teren 
inżynierowie i kopacze, !:>0 
wiem urzędnh:y zasen„·owa!i 
ladzian11m m.i.kabryczn:t ·nic· 
spodzićtu k<:. 

\Vłache parafii ewangclicko­
nugsbu1 ::;\dej riic wiedz1a1y, 
dlac1.ego wlad.!e miasta poleci· 
ly :pnrclać c;rr.entarz ł,ód;:­
!i:iemu PrzedsiE,'binrstwu <)gto· 
dnic:zerru. Dzies ięć milieon0w 
szybko zmieni Io własciciela. 
Prawdą jest, ie na cmentarzu 
nie pochowa.no nikogo od lat 
d wr 1dzii'stu, a cz<:ść gro nów 
przeniesiono w inne •nit:JS('P 
Spnrn mogił j~dnak zostc.ło 
Łńdzkie Pi-zed ~•ębiors\\ ·o (). 
gr<'dniue rnial11 z· tym ten' ­
nem spory kf.Jpot. Co prawd<: 
nie raz i nie dwa likwidcwa-
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no cmentarz: groby ekshumo­
wano, przenoszom>, ziemi() p·J· 
zbawioną przeszłości zrówny­
wał spychacz, sadzono drze-.\ n 
i powstawał park, „norma~na" · 
rzecz. Ale w tym przypadku 
na przeszkoqzie stanął IJlus.zcz. 

. ŁPO, jako opiekun zieler1.i, 
nie mogło tak po prostu wyr­
wać chronionego „zielsk:.i". Za­
inwestowano w kren i planó·.v 
nie można ot tak sobie pr;:ekrc­
ślić zwojami blustczu, więc u-
rzędnicy wpadli na gcn:a!nv 
pomysł: groby, które oplda 
bluszcz trzeba zostawić' A 
park, place wbaw i :nisKo 
sportowe? Będq, a jakże! 

LPO postanowilo aokonać 
tylko pewnych zabiegó1v pieJP,­
gnacyjnych, pozostawić !;lówne 
alejki z grobami i urządzić ta•n 
park· z placem zabaw. Na 
szczęście boisko ~portowe d'J 
gry w piłkę ręt:zną, k<\SZYKO\':­
k<: i siatkówkę usył.uowDn1!. bt;· 
dzie na terenie wolnym od na­
grobkóVv Zeby rn~ dzw tw<J 
amator1.y C7yn •1~~0 wypnc·:< ; ;; >: u 
nie sk'-lkali p'l chron•r;r.y·.i 
bluszczu (i nngilach„.) Clęść 

•/ 

samotności, w powadze, skupie- t # d kff) 
niu, prywatnie. Odłóżmy jednak o_ łi.~ .• . 'e cm~• .. -. t. ~. 'fl· ~e 
choć na chwilę emocje i róż- !:łll :I V~I ~ t'll.i 11.d 
ne uprzedzenia. I zastanówmy 
się teraz wspólnie, publicznie, 
co zro·bić w przyszłości z na­
szymi zmarłymi? Jak zapewnić 
im godny wieczny odpoczynek? Foto: GRZEGORZ GAŁASIŃSKI 
Spójrzmy prawdzie w O('zy: do-
tychczasowe rozwiązania - ! 
to · nie tylko. u nas - coraz 
częściej nie zdają już egzami­
nu. Potrzebne są nowe, na mia­
rę ~aszych czasów. Ale jesteś­
my też bardzo przywiązani do 
tradycji znacznie bardziej niż 
inne narody. A zatem.„ 

Propozycja pierwsza jak 
najszybciej tworzyć nowe, no­
woczesne cmentarze. 

Znane są już ogólne zało.że­
nia w tej dziedzinie na lata 
1987-1990. Przewiduje się gu­
dowę przy ul. Szcze.cińskiej, o­
bok rzymskokatolickiego, duże­
go cmentarza komunalnego o 
całkowitej po.wierzchni 45 ha; 
cmentarza katolickiego w Gad­
ce Starej (40 ha) oraz dwóch 
cmentarzy dla Widzewa naj­
pewniej (decyzje jeszcze nie za­
padły) w rejonie Janowa: ko­
munalnego o powierzchni 10 
ha i katolickiego · - ::i na (z 
możliwością ich powiększenia) 
Ponadto przewiduje się nowe 
cmentarze w Głownie (13 ha) i 
w Zgierzu (9 ha), gdyż podob­
nie jak Łódź, miast.a te , są w 
krytycznej sytuacji. W pozosta­
łych ośrodkach , województwa 
jstniejące już obiekty pokrywa­
ją w zasadzie wszystkie po­
trzeby. Na razie. Co będzie póź­
niej, nie wiadomo, choć już 
dziś warto się chyba nad tym 
zastanowić. Tylko pozornie ma­
my jeszcze czas. 

Tak więc należy się spodzie­
wać, że w samej tylko Łodzi 
przybędzie nam już wkrótce o­
koło stu hektarów cmentarzy. 
Dużo to. czy mało? Zależy jak 
na to patrzeć. W świetle bieżą­
cych potrzeb miasta będzie to 
z pewnością licząca się wiel­
kość. pozwalająca zaspo.koić po­
trzebv na najbliższe kilka, mo­
·że kilkanaście lat. Patrz.ac per­
spektywicznie. przydałby się 
nam jeszcze jeden wielki, co 
najmniej stuhektarowy cmen­
tarz. Dwukrotnie większa od 
Łodzi \Varszawa zafundowała ' 
rnbie takie w latach siedem­
dziesiątych. n dz~ś w stolicy 
mówi się już o nast~pnvch -
żeby spać spokojnie - o ogól­
nej powierzchni aż ponad 500 
ha. Jak widać. my nie mierzy­
my więr wcale zbvt wvsoko, 
rhi;;ic bvć prŻewiduiącv. I:'•) 
prostu tRkic będ;i notr7,ehv. /\. 
na rnie. 7.ebv choć udało się 
w pełni zrealiwwać to. cośmy 
5ui zanlanowali. Projekt rmen­
f'lrza komunalne2'.ri° orzv Szcze­
riń~kiei znanv iest od kilku lat. 
n ·il 0 ż bvłob-i d7.iś łatwiej. l?.'dy­
bv hvl to projekt jui zrealizo-
W"l1V?! 

A teraz propozycja druga -
zbudować w Łodzi krematorium 
i star8Ć się upowszechniać zwy­
rzaj spopielania zwłok. Ale o 
tym bliżej -;-- w następnym nu­
merze „Odgłosów". 

TADEUSZ 
TANATOW'ICZ 

• 
cmentarza z pozostawionymi 
grobami b~dzie ogrodzona 
Mało jest w Łodzi terer.ó·v 

zielonych i każdy skraw0/.: par­
ku jest na wagę złota . Wiele 
cmentarzy - jak już wspo­
mniałem - zostało zlikwido­
wanych, a ich miejsce z;ijęły 
parki i tereny rekrPacyjne. Al~ 
żeby robić parki i place za­
baw, których dodatkowq ątrak· 
cją są mogiły i pozostawi<Jne 
w ziemi szczątki Judzkie'!' C;ę­
ściowe tylko zlikwidnwaHit' 
cmentar;:a (bo przecież gruby 
pozostaną, jeśli są oplecione 
bluszczem i bliskie osobv nie 
zażądały ekshumacji zwłoH:) to 
chyba nieporozumi~nie. 

W dyrekcji f,PO twiedzą, ;e 
park na cmentarzu p..Jwstanic . 
bo ważny jest każdy s k r a-
w e k zieleni ,.,, zaUo-
czonej i zadym1om•j Lo-
dzi Jak wyjaśnił mi zast(;'p..:a 
dyrektora ·do spraw tec.!inirz­
nych ŁPO, Wojciech Rep~lew· 
ski- suma, jaką trzeba bed7.ie 
na ten cel wytozyć, z pewr~o­
ścią pnekroczy t:iO mln zł. 
Pyfani.-: o ile? Na szczę>: <:i e do· 
kumentacja tet:hniczn;i •..:!!') 
projekt11 nie jest Jeszcze gl•l.~­
wa, podobno zejdzie z -:!~sek 
kreślqrst<ich w marcu • 98ti r-: 
może trochę pó'tnieJ. War~o więc 
do końc·a przemyśleć ws1,ystkie 
„za" i ~. Przeciw·" Może 1.nc~jdz.ie 
si~ inne rozwi:p:anie mniej ~Zl'­
ku.iące 1 wątpliwe. 

JACEK GŁĘBSKI 

•• 
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ze· str. ·i -
Z BLISKA WYGLĄDA 
TO GORZEJ 

Z okien autobusu Zakłady 
Pnemysłu Dziewiarskiego „Fe­
mina" prezentują się nieźle -
niezbyt duży, jasny biurowiec, 
zza ogrodzenia widać kawałki 
starych, zabytkowych murów 
budynków produkcyjnych. 
Wewnątrz jest jednak znacz­

nie gorzej. Ciasnota, panująca 
na wydziałach dokucza \\'sz:v ~t­
kim robotnikom, utrudnia we­
wnętrzny transport, właściwe 
zorganizowanie miejsca pracy.­
Trudności te pog{ębia jeszcze 
fakt, że w zakładz i e trwa mo­
dernizacja - a więc tu i ów­
dzie obok starych, jeszcze pra­
cujących maszyn, ustawiono 
nowe, w trakcie montażu, a 
ponadto - w 1985 r. hale za-

1985 roku, w październiku, no­
wy system plac przyjęty został 
przez załogę z zadowoleniem. 
W najgorszych - nielicznych 
- przypadkach place indywi­
dualne wzrosły (przy niezmie­
nionej wydajności indywidual­
nej) o 500 zl, na ogól jednak 
był to wzrost znacznie wyższy. 
Srednia płaca w zakładzie o­
siągnęła poziom 20 tys. zł. 

Nowy syste1111 ma działanie 
bodźcowe, skłania do przyspie­
szania tempa i efekty,,·nego 
wykorzystywania czasu pracy. 

- Narobić się trzeba solid­
nie - mówią szwaczki - ale 
i zarobić można. Teraz to już 
zależy od tego. jakie kto ma 
cl1 ęci. jak śię do pracy przy­
l;lada. W latach poprzed11 ich 
byu·aly okresy. że specjalnie 
pracowalo się wolniej, byl czas, 
żeby porozmawictć, wyjść na pa­
pierosa - prac11 trochę bralco­
walo. Obecnie starcza dla wsz11-
stkich, nawet dla tyc)t, co naj­
szybciej szyjq. A z placami to 
jest tak : niby niezle. niby spo­
ro u·z1·osly - ale przecież nir. 
się przez to w domu 11ie po-

na}iep$Za. Trzeb!% bardzo uv:IT· 
żać, aby blędy nie trafiły de· 
Lej do produkcji. 

Podczas gdy szwaczki narze­
kają na uciążliwość ośmiogo­
dzinnego siedzenia w niezmfo­
nionej pozycji, kobiety przygo­
towujące dzianinę do krojenia 
skarżą się na konieczność spę­
dzania całego dnia pracy w 
marszu wzdłuż stołu. Parę me­
trów w tę i z powrotem. ale w 
ciągu zmiany nazbiera się spo­
ro kilometrów. 

- Na naszym wydziale od 
15 lat nic się prawie nie zmie­
nilo - mówią. - Jedyne uŁcit­
wienie, wprowadzone w zeszh1m 
roktt, to eJektryczny nóż. Do­
tychczas u1o:oną dzianinę trzv· 
ba buto przecinać zicykŁumi 'łtO­
życzkami. W innych zaklaclac;1 
pr::y takiej ~amej prac11 jeid::.ą 
na specjalnuch wózkach. Ma11 
i u nas nastąpi<1 zmiany - ale 
jesrcze nieprędko, dopiero :c 
87 lub 88 roku„. 

Wiadomo. że nawet pracując 
bardzo solidnie nie o sam~j 
produkcji myśli się w zakładz' e. 
Dlatego też i w rozmowach 7. 

cy zagraniczni. Pozostałe wyr'J­
by przygotowuje się doraŹtll'', 
uzgadniając z handlowcami 
krajowymi, jednak bez umow 
wyprzedzających i bez udziału 
w giełdach. 

Fakt, że rynek krajowy jest 
w przypadku „Feminy" rynki<'m 
wynikowym nie odbija się zre. 
sztą ani na jakości, ani też na 
urodzie tego, co trafia na nasze 
półki. Dla przykładu - poszu­
kiwana za granicą bielizna we­
lurowa chętnie kupowana jest 
także i przez nasze panie. 

Z welurem związana jn~t 

zresztą największa obawa, jaKą 
żywią przedstawiciele kierowni­
ctwa zakładu. Pod ten właśnie 

rodzaj dzianiny zaprojektowa­
na została cała kolekcja podo­
mek i koszul, jakie mają być 
produkowane w roku bieżącym. 
Ich udział w całości wyrobów. 
i trlk dość już spory, ma je­
szcze bardziej się zwiększyć. 

„Femina'' jest zakładem o peł­
nym profilu pt'odukcyjnym -
od dzianin aż po rynkowy pro-

. ' „ ~ . ~ . ~ , : . . ' . ' ·:· ,_:. :. . „ . \ ' -

Która 
kobieta nie lubi sie stroić? 

. ~ 

gęścily się, bowiem przeniesio­
no tu pracowników z drugie­
go, wchodzącego w skład „Fe­
miny" zakładu. 

- Pól biedy, kiedy szyje się 
jakieś male sztuki, np. halki -
mówią robotnice ze szwalni. -
A!e jak dostajemy welurowe 
podomki, to doslownie nie ma 
Jak pomieścić się przy maszy­
nie. przygotowane do szycia 
wykroje niemal nas zasypują. 
spadają ze stolów, zawalają i 
tak wqskie przejścia„. 

Szwalnia jest ~akladowym 
sercem - to tu właśnie w naj. 
większym stapniu dec~'duje się 
o tym, jakie oędą. ostatecz11e 
ilościowe i jakościowe efekty 
produkc.1l. Tymczasem właśnie 
w szwalni dzieje się nie najle-
piej zresztą bez niczyjej 

. winy. , 
'· _Większość je.i zalog! stano­
wią doświadczone robotnice, 1 

dlui;;im stażem pracy. Ten długi 
staż to - z jednej strony -
wysokie kwalifikacje, umożli­

wiające dużą wydajność i do­
brą jakość pracy, przywiąza­

nie do zakładu, którego teraz, 
po kilkunastu czy kilkudziesię­
ciu latach nie porzuci się już. 

aby szukać lepszych warunków 
·gdzie indziej, rzetelne trakt1J· 
wanie swoich obowiązków. ' 

Z drugiej strony jednak 
to także choroby, wynikające 
ze zmęczenia, z pogarszającego 
sie stanu zdrowia, a w nie­
dalekiej perspektywie emel'~'­
tura. Każdego roku ze szwalni 
odchodzi około 50 osób 
głównie w 'wyniku uzyskania 
upr11wnień er.ner:vtalnych. a nn­
wych szwaczek brak. Niewiele 
pomagają ścisłe kontakty ze 
szkołami zawonowymi, stworze­
nie możliwości pi:.zyuczenia rlo 
zawodu na miejscu, w zakła­
dzie. 

NA CO NARZEKAJĄ 
KO·BIETY 

Mlnrle kohietv dó s;;wa1ni 
7•;ł,,.;n1iA <;ie n i er;r.('~to. a i 7 

t1·ch niP1fl'7nVr'h ~pni·a cz<< I 
S7.yhko z tei prac.v rez,·gnu ' " 

- .111 sią im nie rT ~ ildę -· 
mówi iedna 7 rnhntnie. z trn­
r11 l p~ ! n lf>fnim stażem . - f{ie · 
dyś 1w·11 ż111o się. n i rlziś tiie­
k. tór~y tak myśln; ŻP szwaczka 
fo ma latwą robotę: .~iedzi so­
bie 111 deple. tile 1111dźu:iga sii: . 
A to nrzerież liard;:o ciętl;n 
pra"n · osiem god.zfn w tej sa­
mej n0?11c.1i. oczy męczą ~ię. 

1.l'iększo~ć z na~. t11ch dl11gc; 
prr"' ' ••rucli. ckrpi na l~ręgo­

slup. n pfeniqdze niale. Pój­
dzie do fk.alni - - za ten ~am 

czas zarobi znacznie więcej„. 

W cif!l szej rozmowie okazuje 
s ię jerl nak. :ie :mrobić mo:i'n<i 
nie najgorzej . Wprowadzony 11 
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prawilo. Wszystko wcią~ droże­
je i. calą podwyźkę pochlonąl 
wzrost cen. Staramy się więc 
pracować jeszcze szybciej, zro­
bić więcej, źeby więcej zaro­
bić - ale czy takie tempo nie 
odbija się na zdrowiu? •.• 

- Przeminęla tak dokuczli-
wa parę rat temu plaga 
krótkoterminowych, trzydnio-
wych zwolnień - mówi mis­
trzyni szwalni. - W pewien 
sposób przyczynila ·się do tego 
premia motywacyjna, którą o­
trzymują te osoby, które nie 

· opuścily ani jednego dnia te 
miesiącu. Oczywi$,c!~r )'-!k ktoś 
powaźnie;- sachoruie~ to · pójdzie 
na zwolnienie, nie patrząc na 
premię. Ale już planuj~c pra­
nie raczej nie pójdzie do leka­
rza, źeb11 go na te trzy dni 
naciągnąć. 

Zresztą staramy się . iść pra­
cou:nicom 1rn rękę. Wiadomo ie 
k.ażdemu czasem zdarza się -
bez poważniejsz11j choroby -
źle poczuć. I tak wprowadzili~­
my zasadę, źe jeden dzień mo­
ina opuścić bez zwolnienia, a 
następnie odrobi~. Przychodzą 

tvięc do mnie kobiety i mówią: 
majstrowa, grypa mnie bierze, 
poleżę jutro. I zwalniam je. 
Trochę to ·n.ie jest w zgodzie 
z przepisami - ale produkcja 
na tym nie traci, bo przecież 
odrabiajq, 1iikt takiej możli­
wości nie naduźywa t jest to 
tylko jeden dziefi. A gdyby po­
szla z tym katarem do lekarza 
- bylyby co najmniej trzy. 

Rezultaty widać - w stycz­
niu z 70 kobiet, pracujących na 
tej sali korzystało ze zwolnie­
nia tylko 9, w tym dwie cho­
rujące już od dłuższego czasu. 

Dyscyplina pracy jest bardzri 
duża, wydajność też. Zwłaszcza 
w ostatnim czasie, kiącly aku­
rat trafiły no produkcji dług i e 
serie po 12 i więcej tysięc:Y 
'-\·yrobów. 

żródła dalszegó wzrostu na 
wydziale, to przede wszy tk :m 
nowe maszyny. zwłaszcza zdo!J­
nicze, takie, które jednocześn ie 
mogą wyknnyw11ć po parę czyn­
ności. Dla przykładu - obecn i<> 
podwijan ie dołu halki i przy­
szywanie koronki to jedna ope­
racja - bo konstrukcja ma~zy ­
ny na to pozwala Pr:iedtP1•1 
byly to dwie czynności i dwa 
ra1.y więcej czasu pochlanialy. 

Przy sz~·ciu niemożliwa je~~ 
;iutomatyz.acja. żadna masiy t1a 
nie zastapi szwaczki. ale W~' ­
mieniając dość już pnestarm· 
!y park ma~zynowy można osi :>­
gnąć wiele. Wymiany masz;: n 
są planowane · i c.zekają na nie 
\V „Feminie" w~zyscy. Także nil 
poprawę jakości dzianin - 11 0 
i żeby bvłn troche lu7.n iej . a1P 
to 0Śtat11i e d1:-rba będzie n8i„ 
trudniPjSZ(' cln realizacj i ... 

Pociohn<"' '.\ YC7Pnia mają p1 8-
cownice krojowni. 

- Ostotnio popr111 i: i1a s i ę 1<o 
l 0q1s t~1 kc1 ri ~ · n nm - mówią -
ule ich jakość c iągl e n ie jest 

pracownicami „Feminy" obok 
spraw zakładowych często po­
jawiął się temat bliski, nieste­
ty, wszystkim niemal kobietom: 
zaopatrzenie. 

- Mamy kiosk zakładowy 
ale co z tego? Raz na miesiac 
kaidy wydział dostaje talon~1 
na wędlinę, po 80 dag. A i po 
to trzeba stać w kolejce. Bra­
kuje garmażu - a kiedy w11-
chodzim11 z pracy w sklepach 
już także go nie ma. Właściwi" 
to nawet i na śniadanie nie 
bardzo jest co kupić. 

Prawda, że kiosk zakladov1?J 
nie ??lOŻe zaSt«Q.iC:, W~Z1J.S.tkic '1 
.skl.!?PÓW spożywczych, a'le jed· 
nak i tu zaopatrzenie powinn'l 
być lepsze, takie, aby nie byllJ 
kolejek. No bo jak trzeba po­
dzinę stać po pasztet czy ka­
szankę to te z produkcji, z a-
kordu nie mogą sobie ~ta to 
pozwolić. A po zako1lcze11„1 
zmiany nic już nie ma. O w­
kich towarach .fok pieprz c::v 
ta11s:w herbata to już dawno 111e 
slyszalyśm11. 

SĄ WYNIKI, 
ALE I KŁOPOTY 

Niedawno w zakładzie zakat.. 
czyła się kontrola resortowa 
przynosząc bardzo pozytywne 
wyniki . . Co zresztą nie był; 
żadnym zaskoczeniem. Już -wcze­
śniej wiadomo było, że 1985 rok 
był dla zakładu pomyślny i po· 
zwalił na stworzenie· odpowied­
nich warunków dla dobrego 
startu zarówno do wykonywa· 
nia zadań 1986 roku, jak i ca­
łej, rozpoczynającej s ię wlaśme 
pięciolatki. Zamiast planowa­
nych 1,850 miliarda zł uzyska­
no wynik 2,5 mld. przy stal~ 

zmniejszającym się zatrudnie­
niu. Plan na 1986 rok przewidu­
je wyprodukowanie wyrobów 
o \vartości 3 mld zł. 

· O porównanie wskaźników i· 
lościowych jest w przypadk.i 
„Feminy" dosyć trudno, bowiem 
stale zmienia się nie tylim 
'-VZornictwo. ale i procentowy 
udział poszczególnych wyrobów 
w całości produkcji . Jeszcze 
nleclawno szyto wiele halek, 
półhalek, majteczek z gładkiego 
stylonu. Tymi towarami rynek 
jest już w pełni nasycony, w 
produkcji przeważają więc WP:­
lurowe podomki i l!logato zdo­
bione nocne koszule. 

Zapotrzebowanie rynku kra jo­
wego .nie jest zresztą - w 
przypadku ,.Feminy" - czyn­
nikiem najbardziej decydującym 
o profilu produkcji. Zakład t.o­
wiem nastawiony jest w duż0 j 
mierze na eksport. Na ry11!\i 
Anglii. Francji, Kanady, Dan ii. 
Hoh1ndi i. RFN, Egiptu i Kuwejtu 
trafia ponad 60 proc. wyrouow 
Przy t.akim ustawien iu o 
wzorn ictwie i asorty m0nci<' d <:> · 
cydują w dużej mierze odbior-

dukt finalny, co w dui;ym sto­
pniu ułatwia plano\\'anie i or­
ganizację produkcji. Jednocześ­
nie jednak jest to zaklad sian·, 
wymagający modernizacji. Jest 
ona realizowana etapami. ' -!ł 
rok bieżący przewidziano in .in. 
unowocześnienie farbiarni i 
wykoi1czalni, co przyczyni ~ '. r; 
nie tylko w sposób istotny do 
poprawy warunkóV{ pracy za!0-
11i t:Y\:h wydzialów, ale także n ie 
pozostanie bez wpły\„·u na efa­
Idy produkcyjne. 
Również na rok bieżący w 

planie modernizacji przewidzia­
no zainstalowanie nowych dra­
parek ·..- maszyn, któi;e gładki 

stylon przekształcają w poszu­
kiwany welur. 

Maszyny takie nie są produ­
kowane w kraju - jednak zn . 
kład, eksportując dużo, dyspo­
nuje sporym kontem dewim­
wym i może pozwolić sobie na 
zakup maszyn i urządzeń z.1 
waluty wymienialne. Konto .ie· 
dnak - choć duże - to· jeszcze 
nie wszystko, nie można bow;em 
go ruszyć. 

Kontrakty :z: zagranicznymi 
dostawcami maszyn zostały JU~ 
podpisane - ciągle jedna:i~ 
trwają usilne starania o otwar­
cie akredytyv»y. Wiadomo, bPi 
pieniędzy nikt maszyn do „Fe­
miny" nie dostarczy. Pomyśln~­
go końca tych stara1'l na razie 
nie widać - a przedłużani~ 
sprawy o dalsze tygodnie spe· 
woduje ogromne perturbacje 
produkcyjne, postawi pod znn­
kiem zapytania realizację ;:a. 
dań rocznych. moźe róvvniez 
narazić „Feminę" na utratę 
zagranicznych odbiorców, spo­
wodo ·ać bardziej długofalowe 
kłopoty z eksportem. 
Możliwości nabycia gotowvch 

dzianin welurowych w kraju 
praktycznie nie istnieją i jedy­
nym rozwiązaniem jest właśnie 
zakup własnych, nowych dra­
parek. 

Oprócz oczywistych korzyści, 
wynikających z eksportu w o­
góle, o jego opłacalności prze­
kona się w najbliższym czasie 
również załoga przedsiębiorstwa. 
Po raz pierwszy. rozdzielone 
zostaną nagrody za eksport -
3 miliony zł. uzyskane dzięki 
obniżeniu podatku. 
Także i „czternastki", które 

zamierza ~ię wypłacić jeszc1e 
przed świętami, będą w tym ro • 
ku wyższe niż w latach poprzr-­
dnich, bowiem zysk, jaki wy­
pracował zakład osiągn;:ił war­
tość 240 mln zł (w ostatnich 
dziewięciu latach nie był wy~­
szy niż 84 mln zł). 

Trzeba przy tym podkreśli{: 
że tak znakomity efekt osiąl!n;t­
to nie płacąc ani złotówki l"<ł 
PF AZ - co już samo świadczy 
o tym, jak rozsądnie wykorzy. 
stano w zakładz:e wszystkie 
mozliwości i jak dobrze pracu­
wała jego załoga. 

TERESA 
JERZYK OWSKA 

• 

„ł.osoś" 
w sosie zagadkowym 

. , . ~ ~ ' . - ~ . . ' 
~ ~ ~ 'r "' • , ~~ ': 

ze str. 1 
Decyzja resortu zdrowia zbiega się z finalizowaniem badań 

dużej serii konserw wycofanych z handlu po piotrkowskim wy· 
padku. Szczególnie skrupulatnie analizuje się wyroby noszące da­
ty 9 i 29 października oraz 4 i 5 listopada 1985 roku. Próby 
obejmują znaczną ilość konserw, do których miano poważne za­
strzeżenia wynikłe z przeglądu dokumentacji sterylizacyjnej. 
Wszystkie otrzymane wyniki są zgodne: badania mikrobiologiczne 
nie wykazały obecności substancji szkodliwych dla zdrowia. Prze­
de wszystkim nie wykryto toksycznych palcczek jadu kiełbasia­
nego. 
Eksponując wyniki bada11, spółdzielnia „Łosoś" wy tępuje do 

ministerstwa z prośbą o uchylenie sankcji. Producent „Filetów 
r)rbnych w so~ie węgierskim" jest w trudnej sytuacji finanso­
wej. Handel domaga się niezwłocznego odbioru zakwestionowa­
nych konserw. „Łosoś" musi pokryć koszty ich transportu do 
Ustki, gdzie nie dysponuje ,odpowiednio pojemnymi magazynami. 
Cala bieżąca produkcja konserw trafia do ·firmowych sklepów 
„Łososia", lecz z uwagi na niewyjaśnione okoliczności śmierci 
konsumenta z Piotrkowa, klienci unikają usteckich wyrobów. 

Kierownictwo spółdzielni zabiega o udzielenie zgody na roz­
prowadzenie · choćby tej części produktów, do których nie ma 
zastrzeżei1 sterylizacyjnych. Wartość tych konserw szacuje się na 
blisko trzydzieści milionów złotych. „Łosoś" dowodzi, że za­
niedbania i pomyłki wykryte przez inspekcję sanitarną w żad­
nym wypadku nie mogly doprowadzić do wypuszczenia na ry­
nek zatrutych konserw. Podstawą wydania przydatności do spo­
życia jest bowiem pozytywny wynik testów laboratoryjnych do­
J:;:onywanych na wylosowanej grupie wyjałowionych puszek z 
każdego wsadu do autoklawu. Zanim dana partia konserw traf! na 
sklepowe półki, wybrane egzemplarze dziesięć dni leżakują w 
temperaturze plus trzydzieści siedem stopni Celsjusza - czyli 
w warunkach znakomicie sprzyjających rozwojowi bakterii cho­
robotwórczych. Gdyby zawartość puszek była źle wyjałowiona, 
niechybnie zaszłoby tzw. bombażowanie - wybrzuszenie meta­
lowych opakowań spowodowane działaniem gazów fermentacyj­
nych. Takiego przypadku w laboratoriach nie stwierdzono. 

Po drugie: niesprawne urządzenia samorejestrujące - termopi­
sy, były zdublowane przez termometry glówne i pomocnicze, co 
odpowiada wymaganiom norm krajowych. Takie argumenty 
przedstawiają spółdzielcy z „Łososia", by wybrnąć z kłopotliwej 
sytuacji. Ale resort zdrowia utrzymuje w mocy swą pierwotną 
decyzję. 

Producent szuka innych argumentów. W styczniu 1986 roku za­
rząd Spółdzielni Pracy Rybołówstwa Morskiego „Łosoś" w Ustce 
występµje do Prokuratury Wojewódzkiej w "Piotrkowie Trybu­
nalskim z prośbą o udost*:pnienie wyników docl10dzenia w spra­
wie zmarłego konsumenta filetów. Niebawem prokuratura nadsyła 
pismo informujące, że „sekcja zwlok nie wykazała, aby zgon na­
stąpiŁ w wyniku zatrucia po spożyciu konserwy rybnej". 

Kilka dni później gazety codzienne drukują tekst Polskiej A­
gencji Prasowej noszący znamienny tytuł „Fałszywy alarm" •. 
Wydaje się, że jest to pr3ygrywka do rehabilitacji spółdzielców 
z Ustki, PAP donosi, że poza Piotrkowem Trybunalskim, „w in­
nych miastach nie zdarzyły się przypadki zatrucia konserwami 
z „Łososia", mimo iż po informacjach prasowych sugerujących 
zwraaanie konserw do sklepów firmowych tej spóldzielni, klien­
ci odnieśti zatedwie.„ 91 puazek. D-robiazgowe badania konserw 
także nie wykazaly istniettia · bakterii jadu kielbasianego. („.). 
Nadal w sklepach firmowych i innych placówkach zalega kilka­
set tysięcy konserw rybnych wyprodukowanych w ostatnim 
kwartale ubiegłego roku, a zakwestionowanych. przez Gtównu 
l!lspektorat Sanitarny. Nak.aza.no ponownq ich. sterylizację co -
;;daniem prezesa usteckiej' spółdzielni Henryka Kondratowicza -
o~nacza zniszczenie produktu. Zawartość puszek ulegnie bowiem 
skarmelizowaniu, rozgotowaniu się masy rybnej, przypaleniu i 
goryczce. Decyzja w tej sprawie naleiy do Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej". 

Tymczasem resort twardo obstaje pfzy zakazie sprzedaży kon· 
serw „Łososia". Ministerstwo twierdzi, że nie zgromadziło jesz­
cze dostatecznych dowodów na obalenie zarzutów stawianych 
„Łososiowi". Nadesłane właśnie pismo ze Szpitala Wojewódzkiego 
w Piotrkowie Trybunalskim informuje, że przebieg kliniczny 
schorzenia· oraz wyniki sekcji zwłok zmarłego nie mogą wyklu­
czyć ani potwierdzić :z:atrucia toksyną botulinową, czyli jadem 
kiełbasianym. Chory cierpiał na różnorakie poważne dolegliwości, 
które w równym stopniu mogły być przyczyną jego śmierci. 

Piotrkowski wypadek budzi wiele trudnycll do rozstrzygnięcia 
wątpliwości. Nadal zagadką pozostaje obecność jadu w badanych 
resztkach konserwy. Wiadomo, źe trucicielska bakteria rozwija 
~ię w warunkach beztlenowych - czyli na przykład w zamknię­
tej PU!\ZCe. Z powodu braku opakowania nie można ustalić czy 
feralna konserwa nie była aby przeterminowana.„ W obliczu ta­
kich wątpliwości Ministerswo Zdrowia i Opieki Społecznej u­
J(arcie podtrzym\lje swą decyzję w sprawie „Łososia". 

GORYCZ 

13 lutego 1986 roku, Ustka. Mija trzeci miesiąc od momentu, 
gdy na spółd°zielnię rzucono poważne podejrzenie. W „Łososiu" 
trwa normalna produkcja. Codziennie prawie trzydzieści tysięcy 
świeżych konserw trafia na półki dziewięciu firmowych skle­
pów. Ale załoga jest rozg~ryczona. Uważa, że skrzywdzono ją 
niesłusznym przypisaniem odpowiedzialności za śmierć człowie­
k'!.. Występujący w imieniu załogi zarząd domaga się cofnięcia 
decyzji ministerstwa i pełnej rehabilitacji spółdzielców. 
„Łosoś" produkuje konserwy od trzydziestu lat i nie zdarzyło 

się, by z tego tytułu miał przykrości. Swoją robotę zawsze wyko­
nywał fachowo, rzetelnie i czysto. -Zakład jest najlepszym· wy­
twórcą w branży. Załoga liczy czterystu ludzi mocno związa­
nych ze spółdzielnią. „Łosoś" ma własną flotę kutrów przybrzeż­
nych i pełnomorskich - stu dwudziestu rybaków Odławiają oni 
blisko pięć tysięcy . ton ryb rocznie, głównie /dorszy, śledzi oraz 
~zlachetnego łososia. Powstaje z nich siedem milionów pierwszej 
jakości konserw, kawior i inne przetwory. Spółdzielnię wiążą u­
mowy _eksportowe z Niemiecką Republiką Demokratyczną i Szwe­
cją. dokąd wysyła się niechcianą przez nasz rynek wątróbkę oraz 
ikrę dorszową. Spore· ilości świeżego dorsza odbiera własnym 
transportem przedsiębiorca z Berlina Zachodniego. Właściciel 
międzynarodowego biznesu przyznaje, że współpraca z „Łososiem" 
układa się znakomicie. 
Ekonomiści z usteckiej spółdzielni prowizorycznie obliczają, że 

wykonanie decyzji resortu zdrowia - transport i powtórna ste­
rylizacja konserw, pochłoną koszty rzędu dziesięciu milionóvv 
złotych. ,Dwukrotnie wyjałowione potrawy całkowicie stracą wa­
lory smakowe. „Łosoś" nie chce takich bubli zaoferować S\•,;ym 
klientom. Załoga jest całkowicie przekonana o nieszkodliwości 
wyprodukowanych przez nią konserw. 

Z autoklawu wyjeżdża kilka puszek 'poddanych powtórnej ste­
rylizacji. Ich zawartość jest ciemna, zwęglona, niesmaczna. Pyby 
są gorzkie jak słowa rozżalonych spółdzielców. 
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B 
istorla jaka wydarzyła się trzy ty­
godnie temu w kartuskim szpitalu 
poruszyła nie tylko mieszkańców 
Wybrzeża. Wykradzenie 7-miesięcz- · 
nej dziewczynki z oddziału pedia­
trycznego stało się problemem, nad 

którym dyskutowała cała Polska. Informacje 
prasowe, które ukazały się po zniknięciu Kasi 
ze szpitala, przynosiły krótkie streszczenie wy­
darzeń, jakie miały miejsce 28 stycznia 1986 r, 
K~s!ę umieszczono na oddziale niemowlęcym w 
nocy z 23 na 24 stycznia. Po 'raz ostatni pie­
lęgniarka widziała dziecko w łóżeczku o godzi- -
nie 3.30. Porwanie musiało nastąpić między 3.31l 
a 5.00 rano. Slady prowadzą do wy'jścia awaryJ­
nego, znajdującego się na wprost drzwi, za któ­
rymi lężała Kasia. Sprawca wybił szybę w ak­
nie, a gdy dostrzegł w nim kratę, dostał się na 
oddział drugim, zabitym plytą. Oprócz tych fak­
tów prasa podała również, że przesłuchania 
por!:ierki, pielęgniarek i lekarzy dyżurujących 
okazały się bezowocne. 

. znać mężowi o odbytym porodzie. Uradowany 
ojciec przesłał depeszę z tyczeniami do jej ma­
cierzystego szpitala. I tak to si11 wydało. Ale ten 
ślad okazał się fałszywy, gdyt kłd11aperka już 
nie żyła. . 

Funkcjonariusze MO dopuszczają także moż­
liwość nielegalnej adopcji. Wykrycie jej, zwła­
szcza przy z.mianie miejsca zamieszkania, jest 
wyjątkowo trudne. Dziwny jest, w obecnej fa­
zie poszukiwań, zupełny brak sygnałów od lud­
ności. Te, które nadeS'Zły w pierwszych dniach 
lutego, już zostały sprawdzone. 

W dzień po nadaniu komunikatu zgłosił sit: 
taksówkarz, który wiózł młodą kobietę z bar­
dzo chorym dzieckiem. Zachowywała się wy­
jątkowo dziwnie, ale najbardziej zaniepokoiło 
go to, że zamiast do lekarza zawiozła dziecko 
na dworzec. Taksówkarz próbował śledzić, do 
jakiego pociągu wsiądzie matka z dzieckiem, 
ale kobieta zginęła w tłumie podróżnych. Oka­
zało się , że ten przypadek nie może mieć nic 
wspólnego z porwaniem, ponieważ działo się to 

kowskiego w Kartuzach. Dyrektor szpitala lek . 
med. Mieczysław Szlachetka zareagował obu­
rzeniem na przedstawione mu przypuszczenia. 

- Nigdy dotąd nie mialem powodu uskar­
żać aię na personel szpitala, a pracuję tu od 
1964 roku. Dotychczasowe opinie o tym oddzia­
le byty· pozytywne. Feralnego dnia dyżurująca 
kadra byla wyjątkowo liczn~. Oprócz trzech 
pielęgniarek i salowej byl tam także lekarz 
dyżurujący - specjalista pediatra. · ' 

Na prośbę o ustosunkowanie się do krążących 
opinii o możliwości zaistnienia w~adku dy­
rektor szpitala przedstawił mi dane świadczące 
o tym, że kartuski szpital ma najniższy wskaź­
nik zgonów niemowląt. Wynosi on 15,2 proc. 
na 1000 urodzeń, podczas gdy w województwie 
sięga on 21,l procent. 

- Dziecko dostato szóstą dawkę penicyliny 
powiedział dr Mieczysław Szlachetka - ale po 
pierwszych pięciu moglo już doznać wstrząsu 
penicylinowego, który często bywa śmiertelny. 
Jednak na oddziale po to znajduje się dyżuru-

Nawet nas dobrze nie znaJą, a plotą. Gdyby to 
dziecko nie bylo jego, to pr:;ecież byl czas, żeby 
ciążę usunąć. Ale żeby zabijać? Pije, jak każ­
dy chlop, ale przecież to nie z:wierzę, ~a wód­
kę by nie sprzeda?. 

W Kartuzach dowiedziałam się, że cała ro­
dzina utrzymuje się tylko z jednej pensji. 

- Dlaczego dotąd nie staraliście się o przy­
dział zasiłku· dla rodzin wielodzietnych? 

- My nie chcemy żebrać, a poza tym mąż 
nte wie, gdzie się o to zwrócić. Ja sama szyję, 
robię na drutach, przerabiam ubranka z jed­
nego dzieciak.p na drugie i jakoś starcza. Jest 
bardzo ciężko, ale mąż po pracy zajmuje iię 
stolarką, pomaga we wsi i tak żyjemy z dnia 
na dzień. 
· - Bylam w Gdyni u wróżki - zaskoczyła 

mnie matka Kasi. - Powiedziala, że nieprzy­
chylna „czarna kobieta" rozglasza zle p~otkt, a 
o Kasię mam się nie martwić, bo już ntedlugo 
dostanę list. Teraz jest niedaleko, u óioby 
związanej z lekarzem z Kartuz. Odnaleztenie 

· córki ma poprzedzić wiadomość o duże; paczce. 
Gdy żegnałam się z rodziną Kasi do drzwi 

W POCIĄGU OPOWIADA SIĘ 
ROŻNE RZECZY Kto W,jaśni tę zagaclkęf 

zapukał chłopiec, który przyniósł z poczt;y 
wiadomość o nadejściu paczki z RFN. 

W pociągu relacji Łódź-Gdańsk zupełnie 
JESZCZE JEDNA ROZMOWA 
W POCIĄGU 

przypadkowo rozgorzała dyskusja. Jeden z pa­
sażerów, rodowity gdańszczanin, opowiedział 
bulwersującą historię, która rozpoczęła c;ykl 
wręcz makabrycznych opowieści nawiązujących 
do porwania w Kartuzach. Dwa tygodnie temu 
w damskiej toalecie na dworcu w Gdyni znale­
ziono w klozecie noworodka. Dziecko jeszcze 
żyło. Po kilku dniach odnaleziono matkę, była 
nią 17-letnia uczennica z Pucka. Rodzice za­
wieźli ją do lekarza. Okazało się, że zjawisko 
zwane „ulicznymi porodami" stało się w Pol­
sce problemem społecznym. Ale jfst wstydliwi?. 
przemilczane i jedynie nieliczne przypadki są 
ujawniane 'dopiero wówczas, gdy porodowi to­
warzyszyły wyjątkowo drastyczne okoliczności. 

Porwanie w Kartuzach Wracałam do Kartuz w jednym przedziale z 
milicjantem z Somonina, który brał udział w 
poszukiwaniach. Potwierdził :fakt zbyt późnego 
powiadomienia przez szpital RUSW. Poruszył 
problem, który wydaje się ważny, ale do · tej 

przed północą. Podejrzewano też o porwanie 
znaną mihcji narkomankę z Elbląga, która wy­
łudzała pieniądze na narkotyki udając, że je5t 
w ciąży. Ale i to był fałszywy trop. 

jący lekarz, aby w razie· powikroń spieszyl z 
. natychmiastową pomocą. Zgon móglby nastąpić 

w taki sposób, ale nikt nie mialby powodu 
tego ukrywać. 

- pory nie wspominali o nim moi rozmówcy. N~e 
tylko w województwie gdańskim, ale w całym 
kraju istnieją poważne trudności z legalnym a­
doptowaniem dzieci. Jest to proces długotrwały, 
a rodzice pragnący przyjąć dziecko do swojego 
domu napotykają na mnóstwo problemów. Mo· 
że jest to jeszcze jedna nić prowadząca do roz­
wiązania tej wyjątkowo trudnej sprawy. Próbo­
wałam dowiedzieć się czegoś bliższego na ten 
temat, ale zajmujący się problemem adopcji 
Sąd Rodzinny w Kartuzach został powołany 
dopiero 1 stycznia 1986 roku i jeszcze nie 
funkcjonuje. 

JAK ZWYKLE PLOTKI 
Zarówno Szwecja jak i RFN są krajami o 

wyjątkowo niskim przyroście naturalnym. 
Biorąc pod uwagę fakt . wyjątkowo późnego za­
blokowania dróg (dopiero o 10.00, pomimo tego, 
że porwanie nastąpiło między 3.30 a 5.00) le­
karze dopuszczają możliwość przewiezienia 
dziecka przez granicę. 

Wypowiedzi towarzyszy podróży wskazywały 
na to, że każdy ma własl'lą hipotezę przebiegu 
wydarzeń. Właściwie pokrywały się one z wa­
riantami rozpatrywanymi przez funkcjonariuszy 
MO, tylk·„ jeden przypadek odbiegał od pozo­
stałyc.h okrucieństwem zamysłu i wykonania. 
Kilkanaście lat temu - opowiadał przygodny 

podróżny __:ujawniono w Szwajcarii szajkę han­
dlarzy biżuterią. Ostatnią metodą, jaką z powo-
.dzeniem stosowali przez kilka miesięcy, było 
przewożenie skradzionych kamieni w ciałach 
martwych niemowląt. Dzieci te były porywane 
razem z wózkami sprzed sklepów, mordowane 
i „.wyprawiane tak, aby stanowiły schowek na 
klejnoty. 

·w KARTUZACH 

Rozmawiałam . zarówno z mieszkańcami Kar­
tuz, jak i wsi, z której pochodzą rodzice Kasi. 
Potwierdziła: się opinia, jaką ma ojciec dziew­
czynki w kolejnych miejscach pracy i we wsi. 
Powtarzają się plotki o tym, jakoby ojciec 
twierdził, że Kasia nie jest jego dzieckiem, po­
nieważ urodziła się wtedy, gdy siedział w wię­

zieniu. Sugeruje to nową wersję porwania, in­
spiratqrem którego miałby być ojciec dziew­
czynki wraz z pomocnikami, a chodziło nie o 
samo dziecko, ale o 'ego życie. 

Przypomniano też wypadek :z; 'J.9'i: r. spalenia 
niemowlaka w łóżeczku. Do dziś nie ustalono, 
która z · sióstr włączyła „słoneczko" i postawi­
ła je blisko dziecka. 

- To wszystko bylo ukartowane .,... stwier­
dzili obaj lekarze. Przeiflawiają za tym: wy­
kryte ślady samochodu, który czekał na tyłach 
szpitala oraz dobra znajomość rozkładu szpita­
la. Zastanawiające jest także to, że nie zginęła 
żadna część pościeli leżącej w łóżeczku. Swiad­
czy to o tym, że sprawca musiał przynieść ze 
sobą torbę czy też koc, w którym można było 
przewieźć dziecko. Dyrektor szpitala bardzo 
sceptycznie ocenia skuteczność działań milicji, 
ponieważ uważa, że przewiezienie 7-miesięczne­
go dziecka przez granicę, zwłaszcza zagrani­
cznym samochodem, test wyjątlk:ow.o fatwe .. 

JEST JESZCZE SZANSA 

- Nie jest to w żadnym wypadku kidna­
ping, gdyż ·w tym tragicznym zdarzeniu nie 
ma elementu szantażu, okupu - stwierdził 
rzecznik prasowy Komendy Głównej MO, płk 
Jan Swieczyński. . 
Dzień wcześniej na oddział niemowlęcy przy­

wieziono dziecko z wyjątkowo dobrze sytuo­
wanej rodziny 'pochodzącej z tej samej wsi, co 
porwana dziewczynka. Podejrzewano, że spraw­
ca mógł pomylić łóżeczka i porwanie z później. 
szym żądaniem okupu nie powiodło się. 28 stycznia 1986 r. o 10.00 ranb ·milicja zablo­

kowała wszystkie drogi dojazdowe w rejonie 
Kartuz. Przeszukano szpital oraz 4 ha terenów 
otaczających. Przeczesano przyległe lasy i zba­
dano Jeziora Kartuskie. Spenetrowano dworce 
PKP i PKS. Przeprowadzono przesłuchania per­
sonelu szpitalnego. Ponieważ podejrzewano, ii 
porwania mogła dokonać osoba chora psychicz­
nie, sprawdzono także tę możliwość. Kilka lat 
temu porwała noworodka pracująca tu kiedyś· 
pielęgniarka. Któregoś dnia, gdy - mąż pływa­
jący w PLO - wyruszył w dłuższy rejs, wy­
kradła z gdyńskiego szpitala nowo narodzone 
dziecko. Pcszukiwania trwały kilka dni. Nie od­
n~leziono by ani dziecka, ani porywaczki, gdyby 
me przypadek. Pielęgniarka telegraficmie dała 

Bulwersujące są też krążące domysły co do 
możliwości zaistnienia wypadku w szpitalu. 
Wówczas, jeżeli winę ponosiłby ktoś z perso­
nelu, mógł ukryć zwłoki dziewczynki lub spa­
lić je w znajdującym się piętro niżej piecu, 
przeznaczonym do kremacji amputowanych 
kończyn czy chorych narządów usuniętych pod­
::zas operacji. Tę możliwość brali też pod uwa­
gę prowadzący poszukiwania i dlatego w 
pierwszej kolejności dokładnie zbadano budy­
neki szpitala oraz otaczające jeziora i lasy. 

TAM, GDZIE URODZIŁ.A SIĘ KASIA 
Jeżeli dziecko żyje i znajduje się jeszcze w 

kraju istnieje szansa rozpoznania, nawet po 
kilku latach. Kasia \Ila kilka maków szczegól­
nych, które można usunąć tylko operacyjnie. 
Prowadzący poszukiwania zapewniają, że 

zrobią wszystko, by wyjaśnić zagadkowe znik­
nięcie 7,-miesięcznej dziewczynki, ale„. nadzieja 
zanika; czas działa na niekorzyść. 

CO SĄDZĄ LEKARZE 
i ff 

• Sześć kilometrów za Kartuzami znajduje się 
wioska, w której mieszkają rodzice porwanej 
c;lziewczynki. Muszę przyznać, że po tym, co 
usłyszałam o rodz.inie, a zwłaszcza o ojcu, od 
mieszkających w tej wsi gospodarzy, spodzie­
wałam si'} czegoś zupełnie innego. W' maleókjm 
pokoiku mieszka dwoje dorosłych ludzi i pię­
cioro dzieci. Dzieci są zadbane, a w mieszkaniu 
jest wyjątkowo czysto. Dwoje starszych wyje­
chało na ferie do rodziny. 

BEAJA 
SZU.SZWEDYK-KOWALIK 

Krańcowo odmienny punkt widzenia zapre­
zentowali lekarze ze szpitala im. dr. A. Maj-

- Już nie mam sily - zwierza się rozżalo­
na matka Kasi. - Wiem co wymyślają ludzie, 
ale c;t> można poradzić na zle ludzkie języki? • 

·w telewizji pokazano następujący obrazek: dom bez 
stropów, rozebrane czy też zdewastowane ściany, ja­
kieś deski w nieładzie, .Prześwity, kurz, pełno sprzę-

. tu medycznego. Z komentarza można było się dowie-
dzieć, że budynek jest własnością Wydziału Oświaty, 
W~chowania i Kultury Łódź-Bałuty, a mieścił się w · 

nim Państwowy Dom Dziecka. Teraz - właściwie od kilku lat -
nikt się budynk:iem nie zajmuje, ś,ciany niszczeją ulegając postę­
pującej ruinie. Na dodatek został tu zgromadzony drogi, spro­
wadzony z drugiego obszaru płatniczego sprzęt medyczny dla bu­
dującego się Szpitaia Pomnika Centrum Zdrowia Matki Polki. 

· Słowem - skandal na większą skalę! 
W budynku byłego Państwowego Domu Dziecka zjawiła się In­

spekcja Robotniczo-Chłopska. Inspektorzy IRCh sumiennie i do­
kładnie obejrzeli budynek, a potem napisali protokoł, w którym 
szczegółowo wyłożyli co ich, jako kontrolerów, najbardziej zbul­
wersowało. Przytoczę ich opinię: „Budynek calkowicie zdewasto-

- wany, nie nadający się w tym stanie do użytkowania. Stropy 
zdemontowane w 80 procentach, zniszczona blacharka (rynny, ru­
ry), ·instalacja elektryczna zerwana, instalacja c.o. użytkowana 
częściowo, większo'ść drzwi zdemontowana, ściana szczytowa od 
strony pólnocnej rozebrana i prowizorycznie zabezpieczona des­
kami i papą od wrześnfo. 1985 r. (wg. oświadczenia dozorcy). Na 

'zapleczu, zgrom.µazone elementy budowlane, jak deski, wata .minetal­
na, suprema bez zabezpieczenia. W chwili obecnej w tych zruj­
nowanych pomieszczeniach skladany jest majątek Szpitala Pom­
nilca Centrum Zdrowia Matki Polki taki jak łóżka specjalistycz­
ne oraz inne urządzenia techniczne w ilości ca 180 sztuk oraz 31 
s::tuk urządzeń technicznych (autoklawy do sterylizacji). Wymie­
nione przedmioty przechowywani? są bez dokumentacji przycho­
do wo-materialowej". 

Obraz Państwowego Domu Dziecka z ulicy Aleksandrowskiej 
147 w Łodzi jawił mi się ponury i tragiczny. Przecież pamięta­
łem, że właśnie tam w połowie lat siedemdziesiątych była „Rey­
montówka", czyli internat Zakładu Wychowawczego dlą Dzieci 
Upośledzonych w Stqpniu Lekkim. Co się więc stało z tymi lo­
ka torami? I dlaczego · dopuszczono do stanu, kiedy wejście do bu­
Óynku przestaje być bezpieczne? Pytań było coraz więcej, a od­
powiedzi ani jednej. W tej sytuacji należało zasięgnąć informacji 
u tak zwanego „źródła". Po.iechałem na ulicę Hippteczną nr 3/5 
do Wydzjalu Oświaty, \Vychowania i Kultury dla dzielnicy 
Łódź-Bnłuty . Zgłosiłem się do inspektora. 

Inspektor wcale nie zaprzeczał, że budynek jest w stanie wy­
magającym remontu. - Wszystko to prawda - powiedział 
a!e my nie mamy armat! Zwyczajnie nie mamy pieniędzy. Nie 
mamy pieniędz11 na wiele innych niezbędnych potrzeb, w tum na 
remonty paru funkcjonujących szkól, które mogą za jakiś czas · 
roz.ęypać się doszczętnie. 
· W połowie lat siedemdziesiątych w budynku przy ulicy Alek­
S'l nci rowskiej 137 mieścił się internat Za!f:ladu Wychowawczego 
dla Dzieci Upośiedzonych w Stopniu Lekkim. Już wówczas na­
leżało przystąpić do remontu, ale zajęte budowan'iem drugiej 
Polski wł:>dze odpowied:i:ialne nie miały na to czasu. Dopiero w 
1978 roku przy$tąpiono do · prac, a wykonywali je rzemi eślnicy. W 
roku następnym na teren budynku wszedł Zakład . Remontowo­
-Buctow\any istniejący przy Kuratorium. I wówczas to powstał 

tu Pafu:twowy Dom Dziecka. 
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Widocznie remont był wykonany dość solidnie, bo budyme'k 
przetrwał do sierpnia 1983 roku, kiedy to sprowadzeni fachow­
cy od budownictwa stwierdzili, że lepiej będzie jeśli zabierze się -stąd 
dzieci, bo s.tropy mogą lada chwila runąć im na głowy. W pośpiechu 
więc upychano dzieci, gdzie się tylko dało, a znając warunki łódz­
kie nie było to łatwe. Ale jakoś zdą~ono. 

W tym samym czasie Biuro Projektów opracowywało kosztorys 
remontu kapitalno-adaptacyjnego. Pełną dokumentację Wydz,iał 
Oświaty, Wychowania i Kultury otrzymał w grudniu 1984 roku. 
Koszt związanych z remontem prac n1iał wynosić (wg. cen obo­
wiązujących w roku 1984) 20,5 mln złotych. 

;•, > ~ ' : ~ • ' ; '• • ' I 

Nie 
mamJ armat.„ 

Kiedy trwały prace nad kos·ztorysem z budynkiem zaczęły 
dziać się niepokojące rzeczy, które dawniej jedynie sygnalizowały 
zbliżanie się katastrofy.' Oto wygięły się tregry, sufit się wybrzu­
szył, opuścił niebezpiecznie nad podłogą, a w • kol1cu runął. W 
tej sytuacji podjęto - chyba jedynie słuszną decyzję, by usunąć 
pozostałe stropy i część ścian, co uchroni budynek przed ·ostate­
czną katastrofą. 

Remont miał się rozpocząć w 1985 roku. Sumą wyjściową miało 
być 5 mln żł. Zaledwie 5 mln złotych, co przy cenach materia­
łów budowlanych i robociźnie nie jest wielkością aż nadto wy­
górowaną. Niestety, okazało ·się, że pieniędzy nie ma. Dzielnica 
Bałuty - myślę tu o oświacie - jest biedna, żyje przecież z do­
tacji. Może coś skapnie z nadwyżki budżetowej Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej? A jeśli nie, co wtedy? Załó:iimy jednak, że jakaś 
suma wpłynie. Czy wystarczy jej na rozpoczęcie remontu PDD? 
Czy wystarczy jej na inne remonty czekające w kolejce? 
Wydział Oświaty, Wychowania i Kultury Łódź-Bałuty na ten 

rok otrzymał zaledwie 27 mln zł. Potrzeby na dokończenie re­
montów zaczętych w 1985 roku wynoszą 54 mln zł. W tej chwili 
trwają ~monty kapitalne w Szkole Podstawowej nr 81 i Szkole 
nr 50, a także w Domu Dziecka „Słoneczna Polana" mieszczą-
cym się przy ulicy Sowińskiego. 1 

Ktoś nie znający realiów mógłby pomyśleć, ft inspektor wyol­
brzymia problem, bo przecież· w Polsce na oświatę przeznacza się 
ogromne sumy i jeszcze się nie zdarzyło, by dzieci nie miały się 
gdzie uczyć. Wszystko to prawda, bowiem mało kto wie, jakiego 
nieraz potrzeba wysiłku, jakiej pracy i samozaparcia, by dzieci 
miały gdzie się uczyć. Przecież samo malowanie pomieszczeń 

, 

• 

szkolnych wynosi dziś 5,3 mln zł, wymiana instalacji elektrycz­
nej - 2 do 3 mln. W jednej szkole. Szkół wymagających re­
montu przybywa z roku na rok. Jak mówi inspektor, dyrektorzy 
ustawiają się w kolejkę i każdy ma argumenty nie do obale· 
nia. A tym najważniejszym jest to, że dzieci uczą się w warun­
kach urągających wszelkim zasadom' nauczania i wychowania. Na 
dziś dla bałuckiego szkolnictwa potrzeba jest 130 mln złotych. 
Jutro będzie ich potrzeba jeszcze więcej. Dlatego nie żdziwiła 

mnie odpowiedź szefa bałuckiej oświaty, kiedy powiedział, że po 
pierwsze: - nie ma armat. 
Władze oświatowe, mówi inspektor, nie pozostawiły budynku · 

na pastwę losu i chciwość złodziei. Przecież jest tam dach, pa­
lacz codziennie opala wnętrze, by mury nie uległy nawilgoceniu 
i by nie zago§cił w nich grzyb. Zatrudniony dozorca pełni tam 
służbę chroniąc nie tylko zgromadzony wewnątrz sprzęt medycz• 
ny, ale i materiały budC>wlane, zwiezione tu już z myślą o przy. 
szłym remoncie. Sterta desek została przykryta papą przed' szkod­
liwym działaniem atmosferycznym, podobnie jak owa boczna 
ściana. 1 

Skąd znalazł się w murach budynku PDD sprzęt medyczny? 
Otóż późną wiosną 1985 roku zjawili się tu ludzie prowadzący 
budowę Szpitala Pomnika Centrum Zdrowia Matki Polki i długo 
oglądali teren i wnętrze. Stan, jaki zastali, w pełni ich satys­
fakcjonował. Powiedzieli, że jeszcze się tu zjawią, ale już ze 
sprzętem. Potem udali się do Kuratorium z prośbą czy nie mo­
gliby przez jakiś czas przechować w czekającym na remont bu­
dynku sprzętu specjalistycznego, który znajdzie się w przyszłym 
szpitalu. Ponieważ przebieg remontu, jest taki jak to opisałem, 
wyrażono na to zgodę. 

Po programie telewizyjnym, który zbulwersował opinię społecz­
ną, z polecenia ministrów Gospodarki Przestrzennej i Komunal­
nej oraz Zdrowia i Opieki Społecznej powołano specjalną komi­
sję, która sprawę owego sprzętu medycznego szczegółowo zbadała, 
podjęła konkretne decyzje i wydała odpowiednie zalecenia. 

A więc po pierwsze: komisja ustaliła, · że zmagazynowany sprzęt 
nie jest przydatny jako wyposażenie Szpitala Pomnika Centrum 
Zdrowia Matki Polki. Może natomiast być wykorzystany w in­
nych placówkach służby zdrowia lub zakładach gospodarki uspo­
łecznionej (sprzęt jest „wiekowy", pochodzi z lat 1954-1962); po 

- drugie: sprzęt ten już został zgłoszony do jednostek służby zdro­
wia ~ajmujących się dystrybucją oraz do „BOMISU" celem od­
sprzedaży (akcja ma się zakończyć do 31 marca 1986 r.); po 
trzecie: sprzęt ten jest przechowywany w warunkach nie obniża­
jących jego walorów użytkowych, a więc nie ulega dewastacji 
ani niszczeniu. Dodatkowo zostanie przykryty folią. 

Ten temat został wyczerpany. Pozostaje sprawa owych nie· 
szczęsnych murów. 
Będziemy więc · czekali, że albo minie kolejnyich kilka lat· 

mury dawnego PDD przy ulicy Aleksandrowskiej 137 runą osta­
tecznie albo stanie się cud i do budynku wejdą murarze. Mnie 
ucieszyłaby ta druga wiadomość. 

EUGENIUSZ IWANICKI 
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Rafał Orlewski 

Antyfona do ojca 
Ojcze m6J przypomniany 
Stopił zranioną za pługiem 
Workami zboża na plecach 
Twojego dwudziestego wieku 
Kosił w grubych dłoniach 
Kt6re od końskich zadów 
Ucl)'ły się czułości 
Trepami z baraniej skóry 
I Upowero drewna 

Kt6rył postronkiem godził 
·Udrękę s moim ciałem 
Pra111~ zobacz31ć syna 
Na spłachciu pól jałowych 
Zaprowadź mnie jak dawniej 
Nad rozbełtaną gliniankę 
Albowiem tam w łabuziu 
CzekaJit wiosła przodków 
Na powr6t do pierwoci 

Ojcze m6J przypomniany 
Przybliż ml zgrzebne piękno 
Twej drogi po istnieniu 

Drewniana 
madonna· 
ZnóW11 jestem \V miejscu ciszy utajonej 
W czas odeszły pośród czekania na burzę 
Nie ta sama jesień biegnie w moją stronę 
Te 1ame Beskidy - nie to samo wzgórze 

Tamto się zaprzęgło wraz ze mną do pługa 
Który zaoruje pamięć pod siew wspomnień 
Pod tym mi wypadnie kozikiem wystrugać 
Włerss dedykowany drewnianej madonnie 

W twarzy jej zdumienie metalu umieszczę 
Zamlasł aureoli zaświecą sylaby -
Mote gdy stąd pójdę w przezroczystość 

/ 

westchnie 
Jak kamyk rzucony w pośpieszny nurt Raby 

Wahadło 
Kto mnie fałszywie uczył śpiewu sosen 
Kogo spieklono powtórzeniem hańby 
Kto zachłystywał się echa odgłosem 
Komu przekleństwa nadzieję ukradły 

· Kto od potęgi aż do dołu bez dna 
Przetoczył dzieje przez kt'11che istnienie 
Komu się w pieśni doszukuje sedna 
Zgrzebnej czułości. odwołanej w clenie 

Kto - niech ujawnią - kto się kornie chylił 
Po nie gasnący ogień prometejów 
Czyje marzenia do krzyża przybill 
żeby bezkarnie ssać mit kołodziejów 

Kto zatem skoro on - ona to znaczy 
Tyle co względność strzału przez przestworza 
I tyle ·CO by w rękach pomywaczy 
Znaczyło ile płomień ścierką gorzał 

Credo powtórne 
Opowiadam się za niebem kołyszącym dzle6 
Opowiadam się za słońcem dźwigającym noc 
O.Powiadam się za domem w którym braknie 

sznura 
Opowiadam się za łóżkiem bez płaczącej słomy 
Opowiadam się za lustrem które w głąb nie 

wciąga 

Opowiadam się za dłutem które tłumi niemoc 
Opowiadam się za J'ieśnią spuszczoną ze smycey 
Opowiadam się za górą zapadłą w przestrzenie 
Opowiadam się za bólem bez piętna człowieka 
Opowiadam się za tobą choć jesteś poza mną · 

Przeciw sobie: ki~dy łamię z trzaskiem róz1te 
ciszy 

Wbrew istnieniu które krzyrzy rodząc 
zatracenie 

Opowiadam się przeciwko klęsce krwi przed 
wzlotem 

• 

Rys. Janusz Szymafiski-Glanc 

8 ODGŁOSY 

1 n ość na swe czterd;:iestolecie v. Y· T 
eatr Powszechny uraczył publlcz· 

stawieniem Kramu.· z piosenkami, 
świetnej śpiewogry Leona Schillera 
Premierowe przedstawienie odby­
ło się 2 grudnia ub. roku, ale gdy 

- spóźniony - piszę te słowa, widowisko znaj­
duje się w pełnym rozbiegu, ciesząc się nie­
zmiennym powodzeniem u widzów. 

Czy dobrego wyboru dokonał teatr, si~gając 
po tę właśnie pozycję? Ze swej strony (1r107.e to 
obJaw starzeQia się?) c~nię sobie . wysoce łódz­
kie tradyc!e teatralńe i snucie jedwab1i_-ch ni­
ci wspomnień· liczących już dziesiQciolecia. Lefln 
Schiller jest. niezmiennie wielką postaci4 ł0dz­
kiej Melpomeny. Nie żebym mu chciał coś uj­
mować. Broń Boże! Stanowi on własnosc c<1le­
go narodu, ale kamienna zwalista · postać t.<lo­
biąca pasaż jego imienia przyRomina stale zwią­
zki artysty z Łodzią teotralną. 

Nie chodziłem jeszcze do teatru w latach 
1929-1930, gdy Schiller .realizował w naszym 
mieście głośne spektakle Dzietnego wojaka 
Szwejka, Cjankali i K"yczcic Chiny. Ale ~uż 
w 1938 roku oglądałem jako wyrostek insceni­
zację schillerowską Nie-boskiej na scenie Tea­
tru Miejskiejgo, a w początkach 1939 roku - Kor­
diana. Byłem też świadkiem, jak w latach 1940-
1949 Schiller tworzył w Łodzi, w Teatrze Woj­
ska Polskiego przy ul. Jaracza, serię wielkich 
realizacji, serię - zaryzykuję twierdzenie 
nie mającą sobie równej w dziejc1ch polskiego 
teatru. Krakowiacy i górale Bogusławskiegc„ 
Celestyna Fernanda de Rojasa, Burza Shakespe11-
rę'a, Igra~zkt z diabłem Drdy i na koniec, na 
pożegnanie z gościnnym miastem, obrazki .~pw­
wające - Kram z piosenkami, którego premie­
ra odbyła się 1 lipca 1949 roku, tuż przed wy­
jazdem Schillera i jegc zespołu na staie ~o 
Warszawy. 

wcns zaudnlczy błąd, wykorzystując w h1-
scenizacji gotową taśmę z nagraniem mu1.y:c. 
Aktorzy mu•ieli więc dokonywać znac1.nych 
\irysiłków, by pomieścić się ze swym śpiewem w 
rytmie wyznaczanym mechanicznie. ~'l.1.1sla!o 

się to odbywać kosztem interpretacji, a Kram 
to przecież nie tylko śpiew i taniec, lecl także 
aktorstwo. 

I doczekaliśmy się nowego wprowadzenia na 
scenę Kramu w 36 lat po premierzP se:niiierow­
skiej. Reżyser przedstawienia .MirrJsław Szonert, 
sam zresztą uczeń Schillera, w pracy swej nie 
korzystał z partytury Mistrza. Może i słusz­
nie. Scisłe trzymanie się prawideł wyzm:cw­
nych przez prapremierę prowadziłoby dziś już 
chyba do s·ko:;t.nienia i braku żywego 5tosun­
ku do tradycji schillerowskiej. 

Szonert, wraz z chorE>ografem spektak~u Ila· 
liną Pawłowicz, zawierzył raczej nie skrępo­
wanej pamięci, włączając do widowiska .wieie 
rozwiązań Mistrza, ale nie cofając •się takie 
przed licznymi pomysłami własnymi. Celem in­
scenizatora było wtem odtworzenie wspaniałej 
atmosefry obrazków śpiewających, pozostanie 
Jej wiernym w ogólnym zary<;ie, ale nie ko­
p10wanie czy naśladownictwo w każdym szcze­
góle. 

Te intencje przyniosły dobry na ogół rezultat. 
Na scenie przy ulicy Obrońcóvv Stalingradu. 
trzeciej ko:tejnej scenie łódzkiej, na której oiy­
wają tradycje polskiej p'iosenki, jest dźwięcznie, 
efektownie, kolorowo. Tak się złożyło, że o~lą­
dalem widowisko przy widowni 'wypełnionej 
nastolatkami, a więc pokoleniem nastawionym 
na muzykę beatową, przedkładającym rytmikę 
i hałas nad melodyjność i poetycki tekst. 
Stwierdziłem, że młodzież ta odbierała J{rum 
schillerowski znakomicie, kwitując śmiechem i 
oklaskami ważniejsze momenty przedstawienia. 
Może więc niekoniecznie :faszerować należy 

LEONA SCHILLERA . 

bukiet kwiatów polskich 
Wspominam, że jako młody l't!porter Dzienni­

ka Lódzkiego przeprowadzilem właśnie wtedy 
interview z wielkim rei:yserem w jego ówcze­
snym łódzkim mieszkaniu przy ul. Tuwima 4U, 
vis-a-vis Poczty Głównej. 
Była to druga i - jak się okazało - ost.a­

tnia moja rozmowa dziennikarska z poetą tea­
tru. Pierwszą odbyłem w listopadzie 19~7 i:o­
ku w poczekalni dworca Łódź Fabryczna, gdy 
Schiller powrócił był właśnie z zespołem Kra­
~owiaków i górali z triumfalnego toumee po 
Czechosłowacji. Był wtedy zmęc:mny, ale rado-
sny. ' 

Podczas drugiej rozmowy emanował z niego 
smętek, którego wówczas nie rozumiałem. Mó­
wił o tym, że czołowy zespół powinien -;;asfać 
tycie teatralne dźwigającej się z gruzów stolicy. 

. Był świadom obowiązku, lecz przyjmowoł go 
bez radości. Może przeczuwał, że r1ie czeka nań 
ta111 atmosfera podziwti i entuzjazmu,.j~'ej nie 
skąpiła mu powojenna Łódź? 

W jednym tylko· momencie Mistrz uśmiec!1pął 
się pogodnie: gdy rozmowa zeszła na ostatnią 

premierę. 
- Na ten kształt Kramu z piascnlcami -- po· 

wiedział - pracowałem właściwie przez cale 
niemal życie. 

Istotnie od wczesnej młodości kolekcjonował 
Schiller perełki ze skarbca piosenki pols,dej, 
ludowej i szlacheckiej, dworskiej i żołnierskiej, 
parafiańskiej i młodopolskiej, niby kwia~y clo 
bukietu. Sam był niedościgłym wykonawcą 
tych piosenek. Jeszcze jako młodzieniec zasiada­
Jący za klawiaturą fortepianu w kabarecie Zie­
lony Balonik w Jamie Michalikowej przy ct1cy 
Floriańskiej .w Krakowie. A starsi aktorzy łódz­
cy pamiętają nocne koncerty, jakimi obdarzał 
ich za czasów studenckich w łódzkiej Szkole 
Teatralnej rektor Schiller. 

Gdy owe muzyczne kwiaty składały się w 
bukiety, obudowywał je artysta Inscenizacją. W 
ten sposób powstało widowisko Bandm k·1 · w 
1925 roku w warszawskiej Reducie, Kl.op•Jt z 
huzarami w 1928 w Teatrze Polsldm czy Kn­
lig w 1929 w Poznaniu. 

Kram z piosenkami to wielobarwny, wonny 
bukiet złożony z tych . pojedynczych wią:.:.anek, 
które sam Schiller ponazywał: Skotopaski 1:ac1·· 
wiślaiiskie, Kulig, Parafiaiiszczyma, Kłopot z 
:!:olnierzami, Mansarda i Przedmieście. Przed­
stawienie łódzkie z 1949 roku porywało rozt..:•1-
czeniem i rozśpiewaniem młodego zespołu. Nad 
całością czuwało zaś niezawodne oko starego 
Mistrza, który w panowaniu nnd prec}'zj:i ru­
chu scenicznego nie miał sob,ie równych ani 
przedtem, ani potem. 

W 1957 roku wystawiono to urocze widowisko 
w Teatrze Nowym. Premiera odbyła się :~ 
czerwca, a reżyserem przedstawienia była Bar­
bara Fijewska, która asystowała Mist:zowi w 
1949 roku, zapamiętując wiele jego rozwiąza:-i 
scenicznych i opierając się na zachowanej je­
go partyturze. 

Ze spektaklem tym wiążą się także moje oso­
biste wspomnienia. W maju 1958 roku towarzy-
1zylem jako dziennikarz zespołowi Kazimierza 
Dejmka w jego tournee po Jugosławii. Trasa 
wiodła od Nowego Sadu przez Belgrad p::i mc.­
cedońskie Skopje. W repertuarze. obok innych 
przedstawień znajdowaŁ się właśnie Kram, bu· 
dząc niezmiennie zachwyt i owacje jugosło­

wiańskich widzów. 
- To takie prawdziwie polskie, pełne wdzięku 

i szarmu - -Określiła widowisko na moje pyta­
nie· młoda aktorka serbska .. 

Kiedy zaś autokary 7. zespołem Teatru No­
wego wyruszały z Nowego Sadu w dalsz•l po­
dróż, aktorzy nasi żegnali zgromadzonyc!·, licz­
nie jugosłowiańskich kolegów, śp~ewając słowa 
lekl)o sparafrazowanej .waiety: 

A kiedy już odjeżdżamy 
I was samych zostawiamy, 
ł'amięta3cie, że~cie nasi, 
A my przy3aciele wasi! 

Mniej ciekawie zapisała się w mej pamięci 
realizacja Kramu z piosenkami w roku 1973 w 
Teatrze im. Jaracza za dyrekcji Jana Maciejo­
wskiego I w reżyserii także Barbary Fijewskiej, 
Podkreślam naz·ATisko kierowni !rn arty~tyczne­

go, gdyż właśnie dyrekcja teatru popełniła wó-

młodzież jednostajnymi produkcjami, które ra­
czej pogłębiają amuzykalność niż jl\ przezwycię­
żają. 

Nie jest wszakże nowa inscenizacja Kramu 
· wolna od błędów. Akceptując ogólny klimat 

przedstawienia, mus~ wytknąć pewne jego nie­
równości. 

Skotopaskt nadwiślańskie. Może warto przy 
okazji rozszyfrować staropolskie, wyszle :r; uży­
cia słowo. Skot to po prostu bydło. Skoioptl­
sem więc określano sarmackiego kowboja, czy­
li pastucha trzody, Skotopaski będą to zatem 
piosenki pastusze. No tak, ale piosenki skole­
kcjonowane przez Schillera nie są śpiewane 
przez; prostaków. To dwór króla Stasia, czer­
piąc wzory z otoczenia królowej :francuskiej 
Marii Antoniny, chętnie przedzierzgał sit: w pa­
sterki i pasterzy, łamiąc dzięki tym przebie­
rankom nudną etykietę dworską i pozwalaji1c 
sobie na bardzo śmiałe nieraz swawole. 

Diategó schillerowskie Skotopaski emariujl\ at­
mosferą tiglarną, ale przepojoną fednocześnie 
szykiem i wytwornością. Nie w każdym epizo. 
dzie udalo się aktorom Teatru Powszechr.ego 
utrzymać w tej konwencji, Tak na p~·zykład 
w prześlicznej piosence Pod borem na murawce 
trywialność brała chyba górę nad elegancja. 

Zrtacznie lepiej zaprezentował się obraz i{lo­
pot z żolnierzami. W piosenkach składających 
się na tę część przedstawienia pulsował roz­
mach, humor junacki i wdzięk. Dla odmiany sła­
biej wypadł Kulig, który ustawiony został w spek­
taklu trochę anachronicznie między okresem r.::.­
poleońskim i parafiańszc~yzną. W obrazie tym 
zabrakło jakby wykonawcom energii i wewnE:­
lrznego przekonania. 

Dalsze obrazy - Parafiańszczyz11,a i Mansarda 
- to pięcie się spektaklu w gorę. Aktors~wo 
w Kramie trudno oceniać w indywidualnych 
kategoriach. To zespół decyduje o powodzeniach 
i porażkach. Niemniej jednak można tu odno~ 
tować udany duet Magdalena Cwenówna i 
Andrzej Łągwa w przekomicznej scence E!r>.:,i­

lacja pana Wincentego do panny .l\.farianny. No, 
i piękne wykonanie P~leryny - piosenki skom­
ponowanej przez samego Schillera do słów Mie­
czysława Srokowskiego - przez Stanisława 
Kwaśniaka. 

Na koniec spektaklu fajerwerk humoru 1 u­
rody - obraz Przedmiekie. Tu nawet naj­
wybredniejszy koneser nie ma co wybrzydzać. 
Zespół Teatru Pownechnego kończy przedsta· 

·wienie świetnym akcentem. Aktorzy proponują • 
publiczności pyszną zabawę i sami bawi::t się 
przy tym znakomicie. Chciałoby się tu wymie­
nić nazwiska tych, którzy błysnęli talentem w 
mikroscenkach, cóż, kiedy zbyt długą listę naz­
>visk trzeba by tu cytować. 

(Tu mały żal pod adresem redaktorki pro­
gramu. Przyjęty system utrudnia bardzo roi­
poznanie nazwisk wykonawców poszczegóinych 
piosenek. Może zadecyd".>wała oszc:o.:ędność pa­
pieru, ale obraz obsady wypadł bardzo nieja-
5no, zwłaszcza ze poszczególne postaci okre­
ślane bywają do§ć dowolnie. Np. bohatera pio­
senki Co się stalo we dworze nai;wann Poru­
cznikiem. Porucznik polski? Wyciąga r~kę po 
dukata? Coś nie tak!). 

1 
Zastrzeżenia szczegółowe wysunięte przeze 

mnie z obowiązku recenzenckiego nie powinny 
być rozumiane jako niezadowolenie ze spekta­
klu jako całości. Przeciwnie, wdzięczny jestem 
inscenizatorowi i wykonawcom, a także kiero­
wnikowi muzycznemu Bogdan:>wi Pawłowsk ·r­
mtt i choreografowi za sto pięćdziesiąt minut 
pysznej zabawy, do udziału w której zapraszar:1 
tych wszystkich, którzy jeszcze nie oglądali m•­
wej edycji Kramu. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI • Leon SchiHer; Kram z piosenkami - obrazki 
śpiewające: reżyseria Miroslaw S~onert; opra~ 
cowanie, instrumentacja i kiero-.vnictwo mu­
zyczne: Bogdan Pawlowski; scenografia: Bar· 
bara Jankowska: choreografia: Haiina Ptlwlo­
wicz; pianista - korepetytor: Teresa :..:<tokow­
ska-Gajda; TeDtr Powszechny w Łodzi, premie­
ra 2 grudnia 1985. 

z półki 
recenzenta 
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WSPOMNIENIA DYPLOMATY 

K.dążka, którą polecam, jest opisem peregry­
nacji człowieka i dyplomaty, a zarazem wiel­
k im wycinkiem historii powojennej polskiej dy­
plomacji. Mówię o „Co pamiętam z długiej dro­
gi życia" Józefa Winiewicza, długoletniego am­
basa<lora w Stanach Zjednoczonych, a późnie i 
wiceministra spraw zagranicznych. I choć autor 
zastrzega .się, że jego praca nie rn,a ambicji 
opracowania naukowego ani nie stanowi zapis­
ków pamiętnikarskich, przecież na jej stroni­
cach odnajdujemy nie tylko zdarzenia ważne dla 
Polski w jej kontakta·ch międzynarodowych, ale 
je.st tu także ów niespokojny, czasem wręcz 
ponury klimat, jaki narastał w USA po za­
kończeniu drugiej wojny światowej wobec nas 
i naszych sojuszników. Ta k.:iiążka winna otwo­
rzyć oczy tym, którzy bezkrytycznie odnoszą 
się do polityki Stanów Zjednoczonych wobec 
Polski. Nie jest prawdą, źe dopiero w ostatnich 
latach nasiliły się szykany i represje admini­
stracji waszyngtońskiej. . Od samego początku, 
od uzyskania przez nas niepodległości Stany 
Zjednoc~one .nie akceptowały Pofaki Ludowej, 
dopatruJąc się w poczynaniach na.nej dyplo­
macji, w naszych inicjatywach rozbrojeniowych 
czy wreszeoie w wysiłkach na rzecz ściślejszych 
kontaktów z tamtejszą Polonią propagandy ko­
munistycznej lub wręcz działalności wywiadow­
cz~j. 

Ksiąika Józefa Winiewicza (zmarł \'f. 1984 r. 
przeżywszy 79 lat) jest cennym dokumentem 
i przyczynkiem do poznania wysiłków naszej 
dyplomacji w osiąganiu sukcesów na arenie 
międzynarodowej, w wyniesieniu Polski do 
czołów'ki państw Uczących się w ~wi~cie. 

Jtlzet Winiewicz: Co pamiętam z długiej dro­
gi życia.. Wyd. Poz: 1985. Str. 700. Cena 550 zł. 

WVBOR POEZJI WOJACZKA 

. W ser.U Małych Wybor&w Poetyckich, którą 
me tak dawno rozpoczęło Wydawnictwo Lite~ 
rackie, ukazały się wiersze Rafała Wojaczka 
pt. „List do nieznanego poety". Już za życia 
Wojaczek szokował i bulwersował, a po tra- _, 
gicznej śmierci od razu stał się legendą. Do 
dziś trwają spory wśród krytyków i konese-
rów poez:ji, czy był on współczesnym Rimbau-
dem czy też jedynie buntownikiem nie umie­
jącym odnaleźć się w naszym wsp6łcze.my1ri 
szalei1stwie, jakim jeJ;t życie. Pozostawił po so-
bie parę tomików wierszy oraz trochę utworów 
prozatorskich. Prezentowany tu tomik stanowi 
wybór co celniejszych utworów, tak charakte­
rystyczn>'Ch dla całego dorobku Rafała Wo­
jaczka. 

Rafał Wojaczek: List do nieznanego poety. WL 
1985. Str. 134. Cena 110 :zł. 

O MATEJCE 

To już czwarte wydanie tej dobrze napisanej 
i obszernej książk·i traktującej o życiu i twór­
czości malarza - legendy, jakim był Jan Ma­
tejko. Na dobrą sprawę z dziełem Matejki spo­
tykamy się już w szkole podstawowej, jego 
„Bitwa pod Grunwaldem" czy „Hold Pruski" 
funkcjonują w społecznej świadomości na równi 
z samymi zdarzeniami, które dały natchnienie 
malarzowi. Natomiast kto wie coś bliższego o 
rodzinie Jana Matejki, o jego żonie, dzieciach; 
o jego samotnym zmaganiu się z historyczną 
wizj::i Polski, o jego wątpliwościach, rozterkach, 
o jego pracowitości? O. tym właśnie jest książ­
ka „Jan Matejko wszystkim ~'1any". 

Maria Szypo)vska: Jan Matejko wszystkim 
znatty. LSW 1985. Str. 408, Cena 460 zł . 

LAS W1.ITERATURZE I SZTUCE 

Od czasu do czasu piszę w tym m1e.1scu 
o wydaniach albu'rnowych. Obok literatury speł­
n i ają · ·one ważną misję poznawczą, a co za t~-m 
idzie, odgrywają znaczącą rolę w edukacJi spo­
łecznej. Dziś o lesie1 Ukazał się właśnie album 
zatytułowany „W głąb lasu. La;; w polskiej lite­
raturze i sztuce" wydany z okazji stulecia Pol­
skiego Towarzystwa Leśnego. W ob~ernej częś­
ci wstępnej została wyłożona wiedza o aktual­
nym stanie polskiego lasu. Dalej - las w foto­
grafice. Na koniec la.s w mala1'stw,ie, grafice 
orm: prozie i poezji. Calość starannie w;vdam1, 
a barwne reprodukcje p1ócien najwybitnie.iszych 
naszy>ch malarzy podnoszą jej walor estetyczny . 

W głąb lasu. Las w polskiej liter~tun:e ł sztu­
ce. Wyd. Sport i Turystyka 1985. Str. 295. Cenił 
1.100 zł. 

E. IW. 
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Nowości „Iskier" 
Wśród kilku ostatnich propozycji Wydawnic­

twa „Iskry" znajdujemy m.in. dwie książki po­
święcone współczesnej wsi polskiej, reprezentu­
jące dwa odmienne spojrzenia na to samo za­
gadnienie i tym samym stanowiące wdzięczne 
pole do porównań i polemik. I tak, zamieszczo­
ne w tomie „Piaszczysta ziemia" opowiaclania 
Alfreda Siateckiego napisane zostały z dużą 
l!tarannością ! niemal naturalistyczną dbałością 
o realia, autor efektownie operuje czerstwym, 
chłopskim językiem, a wyszukane opisy zastę­
puje często reporterskim skrótem, co pozwala 
na celne wychwycenie rzeczy najważniejszych, 
najbardziej charakterystycznych dla specyficz­
nej obyczajowości wiejskiej. Siatecki z dzienni­
karską, wścibską dociekliwością poszukuje ge­
nezy niejednokrotnie dramatycznych konflik· 
tów, jakie rodzą się na skutek zderzenia stare­
go z nowym, swym spostrzeżeniom stara się 

nadać wymowę ogólną, jednak w centrum jego 
zainteresowania pozostaje zawsze niepowtarzal­
na, ludzka indywidualność. Jeżeli ambicją au­
tora było, jak l>rzypuszczam, ukazanie kawałka 
prawdy o wsi na podstawie sfabularyzowanych 
losów kilku pokole11 bohaterów, to cel ten zo­
stał osiągnięty - tej książce się wieri.y. Nieco 
inaczej ma się sprawa ze zbiorem opowiadaó 
Henryka Sekulskiego „Srednia wojewódzka" -
tutaj oglądamy wieś przedstawioną w krzywym 
zwierciadle satyry pisarz za wszelką cene usi­
łuje nas rozbawil, mrugając natarczywie do 
czytelnika przy każdej nadarzającej się okazji. 
Należą mu się za to słowa uznania, niewielu 
jest bowiern młodych autorów, którzy świado­
mie chcieliby być dowcipni, jednakże w tym 
jed11ym stwier~eniu wyczerpują się wszystkie 
pochwały, jakimi można obdarzyć nowelistykę 
Sekulskiego. Zawartość thyślowa ks!ążkJ. jest 
przeraźl\wje płytka, humor nieświeży i wątpli­
wej jakMd, a wątłe fabułki żywo przypomina­
ją_ niezręczne skecw rodem z „Wesołego Auto­
busu". Jeśli Alfred Siatecki podporządkował 
swą książkę określonemu nadrzędnemu celowi, 
uzyskując dzięki temu zwartą, wewnętrznie 
spójną całość, to autor „Sredniej wojewódzkiej" 
zrezygnował z połączenia swych opowiadań ja­
kąś precyzyjniejszą myślą przewodnią i w re­
zultacie otrzymał kompozycyjny misz-masz, 
drażniący I dezorientujący czytelnika już po 
kilku stronicach. Co prawda, mądrze śmiać się 
ze wsi 'i przywar jej mieszkańców nie jest, 
wbrew pozorom, wcale tak łatwo, o czym mo­
gli się przekonać nie tak dawno także nasi fil­
mowcy. 

Ciekawą lekturą na długie zimowe wieczory 
trudno nazwać również powieść Krystyny S1:t­
kowicz., podchwytliwie zatytułowaną „Sceny 
miłosne, sceny miłosne". Należy od razu pod­
kreślić, że treść tej książki ma niewiele wspól­
nego z miłością, a autorka zwodzi i łudzi czy­
telnika od pierwszej do ostatniej strony, podsu­
wając mu coraz to nowe 1 bardziej wyszukane 
wizje 1 metafory, ewokujące świat chaotyczny, 
bezładnie rozpasany i zarazem bezlitosny w 
swej niewzruszoności. Opisania tego świata do­
konuje enigmatyczny i nieznośny za sprawą 
~chizofrenicznej nieomal nadwrażliwości narra­
tor, który nie próbuje nawet zaprowadzić ja­
kiegoś porządku w swych skomplikowanych do-

' znaniach psychicznych, ograniczając się do bier­
nej rejestracji wydarzeń. Nie można odmówić 

Krystynie Sakowicz ani talentu, ani swoistego 
literackiego i estetycznego wyrafinowania 
znajdziemy w jej powieści wiele celnych afo­
ryr..mów, pięknych, poetyckich interpretacji co­
dziennych, zwykłych spraw, znajdziemy wie:e 
bystrych obserwacji. Nie z.mienia to jednak 
faktu, iż jest to proza szalenie hermetyczna, 
mało konkretna, mówiąca o wszystkim i o ni­
czym, i, co najgorsze, n11dna. Przy bliższym zba­
daniu okazuje się bowiem, że prowokująca i 
oryginalna warstwa stylistyczna skutecznie ma­
skuje ubóstwo warstwy intelektualnej, że nie 
wystarczy 1kilka przewrotnych sentencji, aby 
zbudować powieść, że z przypadkowo dobra­
nych składników nie może powstać mocna, jed­
nolita całość. „Scenom miłosnym" brak jest 
zdecydowania, brak myślowego kośćca, który 
zespolilby poszczególne fragmenty i nadał im 
pożądane znaczenie, \i,;ykraczające poza 
sztywne, egocentryczne ramy nakreślone 
przez autorkę. Inaczej mówiąc, prze· 
żywanie świata, jakie prezentu ie tu-
taj Krystyna Sakowicz jest aktem tak subiek:­
t.vwnym, iż mimo całej sprawnośd j~zykowej i 
licznych prób uogólnienia pewnych stwierdzeil 
należy wątpić, czy zdoła on zainteresować: szPr· 
sz.y krąg czytelnikó\v, Można tylko wyrazić po· 
gląd, że zdolna pisarka, •jaką niewątpliwie je~t 
Krystyna Sakowicz, już wkrótce rozwinie S\\"OJ 
nieprzeciętny, jak się wydaje. talent i wyko­
rzysta w pełni jego wszystkie możliwo$ci. które 
w „Scenach miło~nych" zdołała zaledwie zasyg­
nalizować. 

Opowiadając o gwałtownej ~mierc'. o ni"' 
zgłębionej tajemnicy zabijania, ni"! ji~st łatwo 
ustrzec się popadnięcia w tanią sensacyjnoś•' 
zarezerwowaną dla powieści kryminalnych czy 
popularnej literatury grozy. W tym kontekście 
niezwykle obiecująco wypada tomik opowiadań 
Andrzeja Łuczeńczyka „Kiedy otwierają się 
drzwi", któremu udaje się uniknąć kuszących 
niebezplecz~ństw i stworzyć sugestywny nastrój 
przerażającej niesamowitości bez uciekania się 
do po.spolitych, wytartych chwytów spod znaku 
tandetnej beletrystyki mocnych wrażci1. .Autrir 
zachowuje olbrzymi dystans pomiędzy sobą ja­
ko narratorem a opisywanymi zdarzeniami, nie 
ujawnia własnego stosunku uczuciowego do 
bezimiennych bohaterów, co przy zręcznym ma­
nipulowaniu tekstem i zachowaniu konsekwen­
tnej rzeczowości pozwala w efekcie na wyelimi­
nowanie wszelkiej przypadkowości, jak również 
do minimum zmniejsza ryzyko powstania bezpo­
średnich nieporozumień, mogących wyniknąć 7 

niejednoznaczności utworów, Dopisanie koń­
cowego komentarza to już zadanie dla czytel­
nika - to on nadaje jakości i określa działania 
postaci tam, gdzie Łuczeńczyk zasugerował je-· 
dynie możliwe rozwiązanie. I choć niektóre jego 
opowiadania pachną nieco pretensjonalnością, 
to warto przeczytać całą książkę dla zamykają­
cej. zbiorek nowęli „Nocn.)( tramwaj", kt6~a 712"„ 
sk;l.kuje swą. dojrzałością literacką i w sposób 
szokująco beznamiętny odważnie bada · dziwac1.­
ne, niezrozumiałe odruchy natury ludzkiej, zdol­
nej nie tylko w sferze wyobraźni do popełnie­
nia najstraszliwszych, bo nieumotywowanych, 
zimnokrwistych zbrodni. 

Mając na uwadze wszystkie zalety prozy Łu­
c:r..e11czyka, najjaśniejszym punktem spośród o-

mawianych il tym miejscu -pozycji wydaje sit: 
być jednak „żeton", interesująca mikropowiesć 
Czesława Forysia, nagrodzona drugim miejs('cm 
w zorganizowanym przez „Iskry" konkursie 11a 
najlepszy debiut w 1982 roku. Osnuta na sym­
bolicznym i oferującym duże możliwości inteT­
pretacyjne tle podróży morskiej opowieść o 
próbie samookreślenia, o potrzebie znal ezie n :a 
swojego miejsca w tragikomicznym i pełny.n 
sprzeczności świecie, bardzo sprawnie łączy no­
woczesną formę z barwną, zajmującą [abul:ą, 
hvorząc w ten sposób harmonijną i solidn<.1 
konstrukcję. Naszkicowane delikatnie i jak gdy· 
by od niechcenia postaci tej książki· tchną z.rlu · 
miewającym autentyzmem. i choć autor nie­
rzadko bywa ironiczny i złośliwy w stosunku 
do nich, nie burzy przez to zaufania jakie 
wzbudzają jego bohaterowie dzięki swej szorst­
kiej trójwymiarowości. .. żeton" jest w zasadzie 
utworem optymistycznym,. głoszącym afirmację 
życia na przekór cierpieniom i nikczemnościom 
lecz taki światopogląd nie jest po prostu dany 
- trzeba o niego walczyć, jeśli nie ze 'światen1 
ze\\·nętrznym, to z samym sobą, trzeba odna­
wiać w sobie pozytywne wartości, które z cza­
sem ulegają nigzczącemu działaniu okrutnyc11 
okoliczności, odmawiających nam prawa do 
godnego i~tnienia. Nauczyć się umierać to zn;i. 
czy nauczyć się żyć, żyć ku czemuś. wbrew 
zwątpieniom l przeszkodom. budo\Yać swój sens 
przezwyciężając własna słabość, ho. jak pi~ze 
autor. „ból i siła trwania jest esencj;i życia''. 
.. żeton" nie zawiera gotowych, prostodugznych 
formuł, proponuje jedynie pewien sposób w:­
dzenia człowieka, który można przyjąć bądź od­
rzucić, lecz który w obu przypadkach z pewno­
ścią zasługuje na uwagę, ta.k ze strony krylj•ki, 
jak i czytelników. 

HozczaTOwanie przynosi natomiast powieś6 
Janiny Zającówny „Skończyło się lato", rozcza­
rowanie tym większe, że książka ta wyszła 
i;pod pióra autorki, która okres literackiego ter­
rninowania ma już za sobą i dysponuje naj­
,,-;_ększym bagażem doświadczeń ze wszystki'"i1 
w.vµ1ienionych uprzednio autorów. Tymczasem 
banalna, miejscami melodramatyczna hist.or',1 
miłości samotnej kobiety do żonatego mężczy­
zny, nieporadnie podbarwiona tu i ówdzie scen­
kami z życia sfer naukowo-artystycznych, nie 
\Vyróżnia się niczym szczególnym poza rozbra -
jającą wręcz naiwnością, nawet u nastolatków 
mogącą zaledwie wywołać bezradne wzrusze­
nie ramion: Jest to typowy przykład książki. w 
której nie dzieje się dosłownie nic, zapomina s:ę 
o niej z chwilą zakończenia lektury, zaś pewien 
sprzeciw może budzić jedynie niewiarygodna o­
czywistość, z jaką autorka podchodzi do, wyda­
wałoby sic:, poważnych i złożonych kwestii, do~ 
tyczących warunków w jakich przyszło funk­
cjonować współczesnej inteligencji polskiej. Po­
zostaje mieć nadzieję, że mamy tu do czynienia 
z tzw. wypadkiem przy pracy, który pomoi:e 
pisarce ustrzec się podobnych błędów w przy­
szłości, a który ostatecznie może przytrafić się 
każdemu. 

Przy odrobinie dobrej woli można spomiędzy 
prezentowe;nych wyżef tytułów wybrać coś dla 
siebie, choć z ubolewaniem należy stwierdzić, 

że dominuje w nich szarzyzna i przeciętność, 

Na szczęś'cie, na takim tle tym wyraźniej_ d11-­
ją się zauważyć nieśmiałe, njepokojące iskier­
ki. zdolne w krótkim czasie przeistoczyć s'ę ,„„ 
widoczne z daleka płomienie„. 

MACIEJ ~WIERKOCKI · 
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W skórze idola 
Przyznam, że liczyłem na film wprost o Mar­

ku Hłasce Tymczasem ,Jdol" Feliksa Falka o­
kazał się reżyserską próbą podjęcia ogólnego 
tematu kondycji współczesnego pisarza, a wla~­
ciwie próbą restaurowania legendy artysty 
zbuntowanego, poszukującego własnej drogi i 
oficjalnie odrzuconego. Tytułowa postać idola, 
pisarza Piotra Koi'tona - dodajmy, w filmie 
nieobecna - reprezentuje jedynie pewien typ 
twórcy, jakim był na przykład Marek Hłasko. 
Pomimo pewnych zbieżności z biografią tego o- · 
11tatniego (samobójcza śmierć poza granicami 
kraju, zgodność czasowa, charakter postaci) nie 
jest to film bezpośrednio o nim. 

Postacią pierwszoplanową w „I<lolu" jest To·· 
masz Soltan - młody, początkujący krytyk, za­
fascynowany twórczością Kortona, który podej­
muje próbę nobilitacji twórcy „wyklętego". 
Właśnie postać Soltana jest filarem całego fil­
mu. organizuje akcję i skupia wiele (może na­
zbyt wiele?) różnorodnych wątków. Mamy za­
tem nawi4z.anie do niedawnej przeszło~ci stu­
denckiej bohatera (wydarzenia 1968 roku) i ak­
teialny konflikt wywołany chęcią podjęcia spra­
wy Korto11a. Cały film to seria epizodów, opar­
tych na dialogu Sołtana z różnymi osobami: 
kilka scen w redakcji jednego z tygodników 
kulturalnych i potyczki z naczelnym, dysputy 
z przyjaciółmi, intymne rozmowy z dtlewczyną, 
wreszcie r,róż:.nicowany ciąg dyskusji z dawny­
mi znajomymi pisarza. Ci, zrazu nieufni, zaczy­
nają się odnosić do Tomasza życzliwiej, do­
strzegają w nim nawet pewne podobiei1stwo d:i 
dawnego kompana. Gdy .Soltan zamieszkuje w 
dawnym poko!ku pisarza <minimuzeum), pod­
barwia włosy, wkłada ciemne okulary i przy­
wdziewa ogromny barani kożuch, tudzież inną 
~arderobę Kortona, rozpoczyną się maskarada. 
Dawni kumple, na nowo złączeni, wspominajq 
bujną młodość i starego druha, a Sołtan pil:1ie 
słucha i dopracowuje rolę .:._ staje się tward,Y 
butny, cynicmy. Z marszu bierze dawną ko­
chankę Kortona, bezceremonialnie niszczy włas­
ne przyjainie - zrywa z konwenansami I do­
tychczaso\•,;ym życiem. Następuje rekonstrukcja 

' I 
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kawiarnianych bankietów, replika wydarzeń 
minionych według scenariusza wspomnień. Po­
jawia się także próba twórcza: w dawnym po­
koju pisarza, na jego maszynie i jakby w je­
go stylu. Chwyt podwójnego kostiumu, częs~o 
stosowany np. w teatralnych komediach, który 
znakomicie służy intrydze, w filmie wykorzy· 
stany został do manifestacyjnego przeobrażenia 
Maskarada w „Idolu" jest próbą terapeutyczną, 
eksperymentem psychologicznym, o tyleż sym­
bolicznej, co ironicznej wymowie. Pod teraź­
niejsze i niby spontaniczne, a tak naprawdę 
powtórzone sprzed lat odgłosy: dialogi, dysku­
sje, żarty, toasty, zostaje - jak w playbacku 
podłożony obraz Soltana_ w roli idola. 

Z pozoru silny i trwały mechanizm identyfi­
kacji zaczyna jednak szwankować. Wpierw nie­
udane party z dziewczynami z tamtych lat, któ­
re obecnie w roli matek, żon zachowują do ko­
legów chłodny dystans i gnają do obowiązków 
domowych. Potem, umieszczony w sierocit1~il 
synek Kortona, który z dziecinną łatwościa 
rozpoznaje mistyfikację i sztuczny niepokój „no­
wego" tatusia. Wreszcie prawdziwy playback -
rekonstrukcja obrazu ośtatnich chwil Kortona 
w oparciu o nagranie magnetofonowe: odgłos 
kroków, potrącanych sprzętów, wzdychania, 
grzechot f10lki z tabłetkami... Tej próby Tomasi 
nie podejmuje, choć jego idol wobec swego mi· 
strza - na ścianie portret Hemingwaya - oka­
zał się bardziej konsekwentny. .Jeszcze tylko 
jeden powtórzony numer idola (karkołomn2 
przejście pod mostem na Wiśle), porzucony nd 
brzegu koi:uch - sy~boliczne zniknięcie mlo­
d~go ulublet'Jca podstrzałej kompanii. Na ko­
niec daje Falk scenę sentymentalną: na powrót 
odmieniony Tomasz Sołtan pod bramą sieroci11-
ca. 

O czym naprawdę jest ten film jednoznac'?.· 
nie trudno powiedzieć. Zbyt pojemna postać 
itlównego bohatera oraz z pewnością interesują­
ce problemy, lecz w nadmiarze skondensowane 
rzynią film Falka przeładowanym, rhai;>tyc7..nym 
i nieco powierzchownym. Wielowątkowość, po-

tęgująca co prawda realizm sytuacji, winna jed­
nak dać prymat określonej idei. Nie jest „Idol'', 
jak wcześniej mówiłem, filmem o Hłasce, bo 
niczego w jego sprawie nie wyjaśnia i niewiele 
mówi o autorze „Pierwszego kroku w chmu­
rach". I może szkoda, bo po próbie wskrzesze­
nia legendy polskiego jazzu („Był jazz") mógł 
Falk konsekwentnie kontynuować serię mitów 
pewnego pokolenia. Może na współczesne legen­
dy pisarskie jeszcze za wcześnie (dowodem 
niech będzie protest rodziny . „księcia poetów", 
K. Przerwy-Tetmajera wobec filmu Koprow­
skiego „Pr7.eznaczenie"} (a może po prostu bar­
dzo trudno ukazać artystyczną biografię pisa­
rza? Jedno jest pewne - do najbarwniejszych 
nawet kawiarnianych ekscesów sprowadzić jej 
nie można Tu byłby potrzebny esej w stylu 
nowoczesnego kina biograficznego (jak np. u K. 
Russella), filmowy song o Hlasce - choćby na­
wet z zachowaniem przyjętej koncepcji „dub­
lera idola". 

Najbardziej nośną ideą filmu Falka wydaje 
się być niepokój o twórców niezrozumianyc.1 , 
odrzuconych, uwikłanych w konflikty, tworzą­
cych w czasach im nieprzychylnych - o rela. 
tywizm historii, która raz rzuca na dno, raz 
przydaje chwały. Znamienne, że typowe biogra­
fie twórców, operujące konfliktem: ,.posłannic­
two" kontra „życie osobiste i otoczenie"' (rzeczy­
\1·istość społeczno-polityczna), zamienia często 
współczespe kino polskie na epizody z zycia 
tz.w. zwyczajnych ludzi, im nadając piętno m1-

· sji i im przypisując „moralny niepokoj". 

Aluzja do kontrowersyjnej postaci naszego 
życia hterackiego, kamuflaż, próby niedomówie­
nia, osadzenie akcji w przełomowym okresie 
politycmym 1969170, uwikłany w konfllk~y i 
walczący o prawdę bohater - to elementy, 
zbliżające film Falka do nurtu kina sprzed do­
brych kilku lat a w którym „Wodzirejem" i 
„Szansą" reżyser zapewnił sobie dobre miejsce. 
Komentując poczynania bohatera „Idola" jedna 
z postaci powiada z ekranu, że ,.w życiu tak 
naprawdę niczego powtórzyć się nie da". W ki­
nie bywa podobnie. 

ARKADIUSZ GRZEGORCZYK 

• IDOL, rei. Feliks Falk, 1984. (Vl-yk.: Krz~·sz!nf 

Pirn~-ński, E1Ya Zukov.:ska., Jerzy Kamas, Ja­
nusz Gajos i inni), 

Kronika 
kulturalna 

CENTRALNE i\luzeum Włókiennictwa w 
Lodzi zorganizo\rnlo w dniach 25-27 lutego br 
sesie naukowa nt ... Polski strói narodowv 
i oroblemv kun5€rwacii rkanin 1abvtko\vv:h';. 
Rf'feratv wnlosili wybitni speciali5ci. miedzy · 
i:1':1vmi orof. Zdzisław Żygulski z Muzeum 
Narodowego w Krakowie i prof. Irena Turnau 
z Instytutu Historii Ku!turv Matcrialnei PAN. 

Współorganizatoren.1 sesu bvł Klub 
Kostiumologii i Tkaninv Artystyczne; Oddziału 

. W,1rszaw.skiego Stowarzvszenia Historyków 
Sztuki. 

Uczes~nicv ses.ii zwiedzili bkże V 
Międzvnarodowe Triennale Tkaniny oraz 
w\·stawe „Sekretv modv kobiecei". która 
bedzie udoslet>nio1n szerokiei publiczności 
od 7 marca br. 

PJŁAPREMIER;\ spektaklu pt. ReP€tYcie 
Teatralne z .. Pielmi:ch dwudziestoletnich" 
Marka Hłaski octbvła sie w sali Stowarzy!z.enia 
T\ 'órców Kulturv. Wystapili: Ryszard Kotys, 
Brnnisla.w Wrocławski i Zbknił'W Wl<>clarcnk 
(harmonista), Scenografia - Tadeusz Paul. 
reżyseria - Andrze.I Czerny. 

WYSTAWA malar;;twa i miniaturv lt!'aficz.nej 
rrystyny Matusiak otwarta jest .Od 24 lute;u, 
br. w Salonie Sztuki Współczesnej przy ul. 
P;otrko,1·sJ.:iei 88. Or.ganizatar wystawy -
Biuro W,·st:J.\v Artntvczll\·ch w Łodzi. 

TEATR Studyjny 83 im. Juliana Tuwima 
wvstap1l z Premierą „Zadi>i" v:i;1 Woltera. 
w reżyserii \Vo.iciecha Maryańskie1ro ze 
;cenografia l\farcina Jarnuszkiewicza i muzyka 
Tomasza. Bajerskiego, 

Soektakle 01·emiero·we odbywaia sie Od 22 . 
do 27 lutego br. 

BENEFIS kolekcjonerski Stanisława. 
Bulkiewicza, xnanego kolekcjonera, 
wsoólzało-żvcfe.la Sekcii Numizmatvcznej 
Łódzkiego Oddziału Polskiee:o Towarz~·stwa 
Archeolo,gicznego. 

Zamiast 2ratulacii cytu.lemy tek.st 
zaoroszen.ia: 
„Zmienia~a s!e mapa świata. byly trzes·ie.nia 

ziemi i powodzie, toczvłv sie woinv i rewolude. 
ludzie wchodzili na Mount Everest. 
Pr'Zeszczepiali serca. wszvscyśmy sie P-Ostarzeli 
o te 40 lat. zaś Stanisław Butkiewicz 
z urodzenia lwowianin. a łodzianin z wvboru. 
kolekcjonował i kolekcionuie m<Jitletv. 
banknoty, książki, ekslibrisy oraz r-01.maitości 
wszelkie. mówi! o tvm i oisał. od frvwolności 
nie stron1ł, Bachusowi c1dć stosó.-\vna oddawał, 
aJ: wreszcie wvliczvt. że iuż oora na iubile-usz 
CZTERDZIESTOLECIA KOLEKCJONERSTWA, 

'fa okolicznościowa fete. która zacnv nasz 
Komiliton umyślił wyprawić w siedzibie 
Lódzkie,go Towarzystwa Przviaciół Ksiażki 
w oas_lżu Mavera nod numelrem uiatvm 
loóź1)fei ulica Moniuszki nazwanym). w mieście 
Łod,ti w dniu patronów Konrada i Arnolda, 
czv'li w dziewietnastvm dniu lutef!o. roku 
tysiąc i dziewięćset i osiemdziesiątego i szóstego 
w orzedwieczerz zimowv. 2dv ze2arv e:odzine 
sz.ósta, albo inaczei osiemnasta wska.ża. 
Urocze Panie, Czcigodnych Panów, ku 
Bohaterowi Wieczoru afekt żvwiacych. 
pięknie i serdecznie zapraszamy, obiecując 
przyjemności dla ducha i dla ciała. 

Przyjaciele Ksiąg i Druków, a także 
i Stanisława Bulkiewicza". 

MIĘDZYWOJEWODZKIE Konfrontacje 
Zespołów· Pieśni i Tańca odbyły sie w Lodzi 
w ubiee:łvm tve:odniu. Wystapiło 13 zesnołów 
z oieciu woiewództw. 

W dni ach od 6 do 9 marca w Hali 
Sportowej wystepować bedzie Zespół Pieśni 
i Tańca .. Mazowsze" im. Tadeusza 
Svidetyńskiego. Organizatorami imprezv sa 
Zarzad Wojewódzki PKPS i Estrada Łódzka 
- zvsk oonadplanowv za~ili konto PKPS. 

Bilety w Estradzie Lódzkiel - Narutowieza 
28 oraz w biurach Pod:różv. 

„lUISSA pro pace" (Msza o pokój) nosi 
t\·tu! iedno z mniel .znanych dz.ieł Feliksa 
Nowo\vieisltiego LRota". opera „Legenda 
Bałtyku"). 

Mis:sa ukazała się na rY1t1ku w dwupłytowym 
nagraniu ,,Veritonu" zrealizowanym orze.z 
ooznański '€hór Katedralnv kierowanv orzez 
l'~. ·Zdzisława Bernata oraz z.esoół Filhari-Po:1ii 
Poznańskiej pod batutą Stefana Stuligrosza. 
"Również muzvke religiina 2ma1dziemv na 

nowei ułvcie radzieckiei wvtwór~1i .. Melodia". 
Sa to wvbrane lwmnv cerkiewne w \V>·konaniu 
Lenini;iradz;kiel(o Chóru Metropolitalnego, 
Prawdziwv rarvbs. 

ORKIESTRA Kameralna „Pro Musica" 
z Łodzi ood dYrekcia Zbiatniewa Friemana 
wvstąpila w ubiel!lvm tygodniu w Saii Balo vel 
Filharmonii Narodowei w Warszawie 
w ramach nadzwv~ainel!v koncertu rila 
ml·J dzieżY. Orkiestra zaprezentowała drul!ie 
wvkonanie w Polsce „6 Concerti grossi" 
P. Helen<laala. 

WYDAWNICTWO Literackie zainiciowało 
genę „l\lałe wybory poetyckie". Seria będz.ie 
prezentować najciekawsze utwo r~· poetyckie 
poetów polskich średniego poltolenia. 
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!ewidomy le:tał ci­
cho, miał splecicne 
na piersi dłoni~ i 
uśmiech na twarzy • 
Nieświadomie się 
uśmiechał. Przy:rn-

kobiecy głos, kierujący ulo:te­
niem chorego, wówczas ogarnę· 
ło go radosne wzruszenie prze­
czuwające w tym głosie deli­
katną I zgrabną istotę, jaką 
ten głos mu \Vyrysował. Było 
to ciepłe, wesołe i bardz•J mu 
bliskie brzmienie głosu mlodej 
osoby, bogate w śpiewne od-' 
cienie, jasne jak wios.mny po­
ranek. 

- No to do jutra. 

- Do jutra„. - odpowiedział 
Rabid i wydało mu się, że w 
tym „do jutra" kryje się na­
dzieja. 

Był szczery, młody, ·:>dwa:tr:y, 
wesoly i ciemnowłosy. Po­
winien mieć, jeśli Bóg da, pi­
wne oczy ze śmiałym we;r::e­
niem. Wyobrażając sobie to 

·spojrzenie Daisy odsuwała -de 

ALEKSANDER GR,IN 

cia banda:ta. Stala na środku 
pokoju jak zaczarowana, w:;łu­
chana w głosy i kroki. Nie:ia· 
leżńym od niej wysiłkiem wy­
obraźni, która zawsze nas na­
wiedza w chwilach trudnych, 
zobaczyła się gdzieś w innyr.1 
świecie, zupełnie inna, ·Nła3nie 
taka jaką chciałaby być i <;t.n­
nąć przed nowo narodzonym 
wzrokiem tego mężczymy 
więc tylko westchnęł:ł ciężko 
l poddała się swemu losowi. 

nach, jakby czyta? ksi ęgq. 
Przedmioty jeden za drugim u­
kazywały się przed rnm w 
świetle jego zachwytu, l 1?ag~c 
zobaczył drzwi, natychn:h:ist po­
lubi! je, pohieważ to były t0 
same drzwi, przez które wcho­
dziła tutaj Daisy. Uśw:cch1Jir.·­
ty ze szczęścia wziął ze ftG1i­
ka szklankę; ręka mu dr{{l1-;ia, 
lecz on bez trudu postawił :ą 
na poprzednie miejsce. 

Teraz niecierpliwie oczeki-

ktoś wpdnie obcy. :.' :zyr,o­
mniała sobie •:J ciągu tych 
szybko biegnących chw:l r 'im~ 
drobne momenty z ie~ spot­
kań i nizmów i ;:rozumiaia, ze 
on także ją k'Jch::i. 

Dotknąwszy drzwi z;1ti ;:y-
mała się, \Volno Je or.•vor~y!a 
pragnąc jedno::1.e~nie, otlJ·1 

wszystko byłn jak dawniE'J. R".­
bid leża! zwrócony glov~·ą do 
drzwi, ale szukał jej oczyll"·a 
za sobą w energicznym prze­
chyleniu twarzy. Przekcoczyra 
próg i zatrzymała się. 

zano mu, aby się nle ruszał, 
miał czynić to jedynie z ko· 
nieczności. Już trzeci dzie1'l tak 
leżał z, przepaską na oczach. 
Lecz jego na~trój, nie licząc 
słabego uśmiechu, graniczył z 
samopoczuciem skazanca ocze­
kującego na uhjikawienie. Od 
czasu do czasu możliwo~ć roz­
poczęcia życia na nowo, ukazu­
jąc jego osobę w jasnej p rze­
strzeni widzianej poprzez 1 a­
jemnicze funkcjonowanie źre­
nic, wydawała mu się tak re­
alną, że podnieciło go to do 
tego stopnia, iż szamotać S11: 
począł niczym we śnie. 

Stopniowo w myślach m~ż­
czyzny powstawał wyra<':ny ko-„ 
biecy portret, tak śmiały jak 
wszystkie nasze wyobrażt'r..ia o 
rzeczach nieznanych, ale bai;­
dzo potrzebnych. Rozmuwiajqc 
w. ciągu trzecn tygodni tylko z 
nią, podporządkowując się jej 
delikatnej, ale stanowczej opie­
ce, Rabid wiedział, że pokochał 
ją już od pierwszych dm po­
bytu tutaj; teraz wyzdrowie­
nie - stało się jego celem dla 
niej. 

··"~>·~·'. „ ' . . . ' ·... , ·~··.' „. ·~„ 

wał, kiedy wreszcie o'lejdą ci 
ludzie, kt5rzy mu przywriicili 
wzrok, aby mógł zawcłac': .Dai­
sy i, jako człowiek, który tyle 
przecierpiał, opowiedzieć jej o 
tym. Ale minęło jeszcze pa::c; 
minut uroczystej, nerwowej, u­
czonej dyskusji prowadzonej 
półgłosem, w trakcie której 
musiał odpowiadać na pytania 
jak się czuje i jak teraz widzi. 

- Kim pani jest? - z:i py~«ł 
uśmiechając się Rabid. 

Osżczędzając nerwy Rabida, 
profesor nie powiedział mu, że 
operacja udała się, i że on nie­
wątpliwie znowu będzie w:­
dział. Ale coś mogło to obró­
cić w niwecz. Dlatego żegnając 
się profesor. codziennie powta­
rzał Rabidowi: 

- Proszę się nie niepokcić. 
Zrobię dla pana wsz:i-stko co 
w mojej mocy, reszta 3ama j'ł· 
koś się ułoży. 

Pośród męczącego napięcia, 
oczekiwania . i roztrząsania 
wszelkich możliwych sytuacji. 
Rabid usłyszał głos zblizaJącej 
si~ do niego Daisy Garan. By­
ła to dziewczyna, tóra praco­
wała w tej klinice; czasem w 
chwilach dla siebie niezwykle 
trudnych Rabid prosił Ją, aby 
położyła mu na czole dłoń i 
teraz z radością oczekiwał, ż,~ 
ta . drol:ma ręka leciutko przyl· 
,gnie do jego oniemiałej i zas~y­
.głej w bezruchu głowy. I tak 
też si~ stało. 

Gdy odsunęła r<~kę, on, do­
tychczas jedynie zapatrzony w 
siebie do tego stopnia, fo nau­
czył się bezbłędnie rozróżniać 
każde drgnienie swego serca, 
uświaqomił sobie raz jeszcze, 
że jego największym lękiem jest 
ten, że nigdy nie zo~aczy 
Daisy. Pamiętał, kiedy 
przyprowadzono go tutaj i . 

, wówczas usłyszał dźwiE;czr.y 

Był pewien, że ona odnosi 
się do niego z głębokitn współ­
czuciem, które może być do­
brym znakiem na przyszłość. 
Niewidomy, uważał, że nie ma 
prawa zadawać takich pytań, 
odkładając je do teglJ czasJ, 
gdy oboje spojrzą sobie w o­
czy. Ale zupełnie hie wiedziuł, 
że ta dziewczyna, której glos 
czynił go szczęśliwym, myśll o 
jego wyzdrQwieniu z przeraze­
niem i smutkiem, ponieważ ona 
nie była ładna. Jej ucz1Jcie do 
niego powstało wskutek samo­
tności i uświadomienia sob;f', 
jaki wpływ na niego wy vie­
ra oraz z poczucia bezpieczeń­
stwa. On był niewidomy, wi<;c 
mogła patrzeć na siebi:~ po­
przez jego o niej wyol)raże­

nie, które on wyrażał nie sl0· 
wami, ale całym swym i:ac~w­
waniem, i ona wiedziała, że 
ją kocha. 

Prz~d operacją oboje dłcg0 l 
o wielu sprawach rozmawiali 
Rabid opowiadał jej o swoich 
podróżach, o losie tułaczym, 
ona zaś - o wszystkim, co ro· 
bi na tym świecie. A kształt 
jej opowieści pełen był tej cza­
rującej miękkości, podobnie Jak 
jej głos. Żegnając się myśleli 
o czym by tu jeszcze <:obie o­
powiedzieć. Oto jakie były je~ 
ostatnie słowa: 

od zwierciadła ze strachem w 
. oczach. A jej cierpiąca, o niP.· 
regularnych rysach twarz, po­
kryła się delikatnym rum1e11-
cem. 

- Jak to bę'.izie? - móv1ila. 

· - Niech już wreszcie skonczy 
się ten :wspaniały miesi~c. P.r-0-
szę ot~·orzyć to jego więzie­
nie, profesorze Rebald, l>łagatn 
pana! 

Gdy nastała chwila pt·liby i 
skorygowano światło, z którym 
mógłby walczyć słaby jeszcze 
wzrok Rabida, profesor, jego 
asystent oraz parę innych osób 
ze świata nauki otoczyli go. 

- Daisy! - powiedzis.ł rn:y­
śląc, ·że jest gdzieś w pobliżu 
w nadziei, że właśnie ją piec w­
szą zobaczy. Ale nie było jej 
tylko dlatego, że w tej chwili 
ważnej nie znalazła w sobie. 
aż tyle sił, aby widzieć i l.ZUĆ 
zdeherwowanie człowieka, któ­
rego cały los zalezał od zdję-

zrok 
W tym czasie bandaże :!dję­

to. Czując ich przygniataJącą 
nieobecność Rabid leżał pełen 
bolesnych wątpliwości. Poczuł, 
że słabnie. 

- Już czas rzekł proie.mr 
i głos mu zadrżał ze zdenerwo­
wania. - Proszę otworzyć 
oczy i patrzeć! 

Rabid uniósł powieki, ciągle 
myślał jednocześnie, że Daisy 
jest tutaj, ale wstydzi1 się ;:a­
wołać ją powtórnie. Tuż przed 
jego twarzą wisiała jakaś po­
fałdowana zasłona. 

- Proszę to zabrać - po­
wiedział Rabid. - To mi pr2e­
szkadza. - Dopiero powiedzia­
wszy to zrozumiał, że zaczął 
widzieć znowu, a pofałdowar.y 
materiał, jak gdyby zawieszory 
tuż przy jego twarzy był pó pro· 
stu okienną firanką znajduj;icą 
się w drugim końcu pokoju. 

Jego pierś poczęła unosić się 
nerwowo, natomiast on, nie do­
strzegając szlochu wstrząsają­
cego całym umęczonym wsku­
tek: ciągłego le:tenia ci'łłem, za­
czął rozglądać się po obu stro-

Pośród wielu szybko prze!a­
tujqcych myśli, w olbrzymim 
podnieceniu, w żadei1 sposób 
nie mógł sobie przypomnieć, 
kiedy nareszcie pozostał sam 
Ale ta upragniona chwila w 
kot'1cu nadeszła. Rabid :z.adzwo-

. nił i powiedział pielęgnia;ce, 
źe chciałby natychmiast zoba­
czyć się z Daisy Garan; ze 
wzrokiem pełnym szczęścia spu­
gląd ał na drzwi. 

Kiedy Daisy dowiedtlała s~ę. 
że operacja zakończyła się peł­
nym sukcesem, naty.::hmiast 
wróciła do swego Hniącego 
czystością i samotnością pok1J­
ju. Ze łzami w oczach podjęła 
odważną decyzję udania ' się 
na to ostatnie przekfestające 
wszystko spotkąnie. Ubrała się 
w ładną letnią sukienkę. Swo­
je gęste włosy uczesała pro­
sto, bo nic lepszego dla tej 
ciemnej z miękkim t>laskiem 
:fali nie można było wymyślić. 
I ze szczerym obliczem, z; pod­
niesioną ufnie głową wyszh u­
śmiechnięta . niosąc w duszy 
przedsmak klęski. Podeszła do 
'drzwi, za którymi wszystko w 
tak niezwykły sposób się od­
mieniło. Wydawało jej się na­
wet, że tam nie leży Rabld, ale 

- No właśn:e, jestem jakby 
nową osobą dla pana - po­
wiedziała Daisy i natrdun· '\f.t 
brzmieniem swego gło:iu przy­
wróciła m·u całą ich pr::eszłość 
przyczajoną między nimi. 

W jego ciemnych oczach zo­
baczyła nie ukrywaną pełną 
radość i ciężar cierpieni:t sp.1ał 
jej z serca. Nie stał ~ię rud, 
ale cały jej świat wewnętrzny, 
jej miłość, lęk i rozpacz oraz 
ogrom zdenerwowania ostatnich 
minut znalazły odbicia w ta­
kim uśmiechu, jaki ukazai s!ę 
na jej obliczu, że ona ze swą 
zgrabną sylwetką wydala si~ 
Rabidowi dźwiękiem · strur.y o­
toczonej kwiatami. Ładna była 
w blasku tej miłości. 

- Teraz, tylko teraz - rzekł 
Rabid - zrozumiałem dlc.czegJ 
ma pańi taki głos, którego lu­
biłem słuchać nawet we śnie. 
I teraz, jeśli pani zachoru.1c 
tak ciężko jak ja, będą pani~l 
kochał i tą miłością postaram 
się panią wyleczyć. .Proszę 1d 
wybaczyć. Jestem trochę sza­
lony, może dlatego, że zmar­
twychwstałem. Dziś mam pra­
wo mówić wszystko. 

W tym momencie jego zro­
dzone ciemnośi:ią wyobrażen.e· 
o niej pozostało takim, jakiego 
ona zastać się nie spodziewal.:;. 

Przełożył: 
ROMAN GORZELSKI • 

' '"'!,•! • .•, ~b ' „ • ~ '' • ·: •, . J .• .,..'.." I · '' . • , ' • 
1 

' ' • '~ ' ,,,. " 

10 do 
Bur-

Poeta cierpi. ale najczęściej, to J cierpienie (w wyżej wymienionych 
godzinach) odnosl się do niego 

samego, Indywidualizuje się. „Cierpi" wy-
k'onując · najróżniejsze zawody od stróża 
nocnego, malarza i kamieniarza do 
bardziej ·prozaicznych, jak urzędnik pań-
stwowy lub nauczyciel. Jest lekarzem. in­
żynierem. Rzadko wykonuje zawód związany 
z jego artys.tyczną profesją - wydawcy, re­
daktor:.: czy animatora kultury. Poeta musi 
z czegoś żyć. Nierzadko (o zgrozo!) poeta za­
kłada rodzinę. Ma dzieci i chodzi w niedzielę 
do . teściów obejrzeć telewtzor. Mógłby jak każ­
dy młody i inteligentny człowiek pomyśleć o 
jakimś butiku, mógłby prowadzić jakieś rozle­
gle interesy, ale to raczej niemożliwe. Pry­
watny interes (oprócz specyficznych predyspo­
zycji) wymaga ustawicznego „biegania" i od­
dania sil; mu całkowicie. Poecie pisanie wier­
szy . zabiera cały wolny cz~s (jeżeli chce on 
funkcjonować na poetyckim „rynku") - jest to 
j.ego prywatna inicjatywa. Z tym, ·że mało 
intratna, ba, nawet przynosząca straty. Czy 
można wyżyć z poezji? Spróbujmy ·na to od­
powiedzieć. Ale nie będzie to głos w dyskusji 
ostatnio dość popularne~ ani polemika z arty­
kułami na ten temat, ktore ukazały się na la­
mach „Tygodnika Kulturalnego" (T. Olszewski, 
.Marek Grala). · Będzie to raczej swobodna im­
presja_. w której ·autor pragnie wskazać na 
złożoność kondycji poety w socjalno-bytowym 
kontekście. Więc ad rem. 

Mamy młodego człowieka, który pisze wier­
sze. który zapragnął być poetą. Mógł zadebiuto­
wać gdzieś tam. w prasie lokalnej , młodzieżo­
wej etc„ ale niekoniecznie. Konsekwencją na-
p1i;ania (..spłodzenia'') kolejnyrh wierszy jest 
potrzeba ich· publikarji (odrzucam t11 p rzy-
padki pisania „do szuflady"). 

A WIĘC DO REDAKCJI 

Sząnowny Panie Redaktorze 

proszę o zwrot wierszy 
papier taki drogi 
maszyny takie nieustawne 
trzcionka taka archaiczna 
kobiety takie niemłode 
d7.ieci takie mezdolne 
śnieg brudny 
· zeszło 

Redakcja najczęściej milczy. Dlaczego? Trud­
'no się d ziwić Mówiąc brutalnie rerlakC'jom 
brak .. mocy przerobowyrb". Tak, przerzytać, 
a nawet tylko prz.ejneć ten stos ·wierszy któ­
ry c-o dzieil przynosi listonosz, to praca lście 
syzyfowa. Nieieden redaktor już .. wyłysiał" 
pragmir ?.alatwić Wszystkich .interP-;antów''. 
Najr1ęściej, co tu ukrywać. ws1ysl!tie tP ero­
tyki, hymny i sonety wędrują do kosza. Mnina 

·sobie wyobrazić, ile papieru marnuje się w 

· 10-O.OGŁOSV 

ten sposób. Ile by można było wydać tomów 
Rodziewiczówny.„ Albo Pauszer-Klonowskiej. 
Cfdyoy w tym momencie wszyscy poeci (W tym 
ci „niedzielni") przestali pisać (proszę spróbo­
wać!) nie trzeba by było sadzić nowych la­
sów. Ale oni posyłają. Tłumaczą się wielką 
(metafizyczną) pbtrzebą druku, ba, mówi się 
nawet o ,,głodzie druku". Można już mówić 
ó pewnego rodzaju uzależnieniu. Jeżeli czasem 
wiersze wracają do nadawcy, można wtedy 
wyróżnić kilka typów odpowiedzi. . 

Pozytywne - „Kolejka do druku, długa, więc 
proszę czekać cierpliwie„.". 

Negatywne - „Niestety, redakcja lłte sko­
rzysta z Pana tekstów". 

JACEK MACIASZEK 

Konin, Włocławek, Krasnystaw, Gostyń i Tu­
rek. Będą mieć - Parzęczew i Zambrów. Bę­
dą'? Kiedy? Kiedy ktoś Wpadnie ńa U;!!\ tro­
mysł. Skąd taki pęd do poezji? - moi.na by 
było się spytać. Ano, według niektórych dzia­
łaczy taki ośrodek zyskuje nobilitację kultu­
ralną. Wiadomo, że stołeczny teatr na prowin­
cję niechętnie zawita - poeta po pieniądze 
zawsze. 

Co można wygrać na takim turnieju? Od 
LAMPKI GÓRNICZEJ, PUCHARU WINA i 
RUBINOWEJ HORTENSJI po DREWNIANĄ 
SOWĘ. A także laur jakiegoś zmarłego poety 
(notabene prawie każdy poeta umierający 
w tym kraju ma szansę na własny patronacki 
konkurs). Oprócz głównego trofeum przypada 

Jak zostaje się „młodym" poetą 

Wymijające - „Podobały mi się niektóre, 
ale jest pan młody itd ... ". 

Całkowicie negat:ywne - „Podstaw do dialo­
gu brak". 

Oprócz tego można wyróżnić odpowiedzi -
jasne i ciemne,' lakoniczne i rozwlekłe, ale brak 
miejsca nie pozwala mi kontynuować tego 
tematu. Dodam tylko, żeby uprzedzić jaką-
kolwiek krytykę, że powyższa mala statysty­
ka „nie rości sobie pretensji do „naukowości". 
Zostawmy to socjologom lub„. epistolografom. 

Jeżeli autor po kilku miesiącach opublikuje 
swój wiersz, otrzymuje honorarium, które już 
od kilku lat starcza na przysłowiową „połów­
kę" czystej. Wtedy poeta siada i pije, ·potem 
„płodzi" następne wiersze, które poten1 pakuje 
do szarej koperty itd„. Błędne koło? 

Jak już się trochę tych wierszy napisało , 

już się trochę . ,otrzaskało" - poeta wkłada 

„poetycką zbroję" i rusza na turniej. 

TURNtEJE, KONKURSY 

Jak Polska długa i szeroka, od Bukowiny po 
Swinoujście, kwitną konkursy poetyckie. Kwit­
ną, więc mają się Cfobrze. I tak obok tych już 
„uznanych" (Czerwona Róża, Warszawska Je­
sieil, Rubinowa Hortensja, Łódzka Wiosna Poe­
tycka - że wymien ię tylko kilka) każde mias­
to, na wet gmina funduje sobie .,konkursik". 
Mają już konkursy poetyckie takie miasta, jak 

zwycięzcy (zwycięŻcom) pewna suma pieniędzy. 
Od kilku do kilkunastu tysięcy. Moim zda­
niem konkursy stanowią jakiś stymulator twór­
crości poetyckiej. Ale stymulator niebezpiecmy. 
Konkursy są jak narkotyk (mówiliśmy już 
o. uzależnieniu) i poeta raz poznawszy smak 
zwycięstwa będzie (i jest to z punktu widze­
nia psychologii normalne) starał się z\vyciężać 
za każdym razem, w każdym zaanonsowanym 
konkursie i za wszelką cenę. Wiersz (wiersze) 
które znalazły uznanie jurorów, będzie powie­
lał w ciągle nowych wariantach, aż do całko­
witego wyeksploatowania, do jalowości kom­
pletnej. Jasno z tego wynika, że konkursy 
pomimo swojej sz<izytnej funkcji - szeroko ro­
zumianej animacji ruchu poetyckiego, depra­
wują co słabsze jednostki. Można by· powie- · 
dzieć, że istnieje coś na kształt „listy rankin­
gowej", gdzie każdy poeta biorący udział w 
tej rywalizacji ma swoje notowanie. Oczywi­
ście, do elity dostać się jest bardzo trudno. 
Niestety dochody, nawet tej elity daleko od­
biegają od tantiem czołówki np. tenisowej. że­
by zamknąć te rozważania posłuchajmy co na 
temat współzawodnictwa artystycznego sądzi 
wybitny historyk kultury Johan Huizinga 
(„HOMO LUDENS"): „Ogłasza się np. konkurs 
na zbudowanie ratusza, poleca się studentom 
szkoły artystycznej ubiegać o stypendium, 
chcąc w ten sposób pobu'dzić ich Inwencję lub 
wykryć obiecujący talent i osiągnąć tą drogą 
najlepsze rezultaty. Lecz praktycznie cele nigdy 
nie były pierwotną podstawą takich form kon­
kursów. W tle ukazuje się zawsze pradawna 
ludyczna funkcja rywalizacji jako takiej". A 
więc, bawmy się! 

Po doświadc~eniach w postaci publikacji pra­
sowych i przeróżnych konkursów, poeta za­
czyna poważnie myśleć o swojej książce - to­
miku poetyckim. 

KSfĄ!K1 

Jeżą w wydawnictwach 
i czekają na cud 
psuje się ich młode mięso 

Od .pomysłu do realizacji długa drog~. Po 
skompletowaniu minimum arkusza wierszy 
(700 wersów) poeta czeka czasem i do roku na 
odpowiedź właściwego wydawcy. Następny rok 
(no może trochę przesadzam) zakładając, że 
tomik znalazł wydawcę, to praca redakcyjna i 
podpisywanie umowy. Od umowy do wydania 
zbioru wierszy wydawnictwo zastrzega sobie 
kolejne 2 lata, w których nie zawsze się mieści. 
Razem około 3-5 lat. Załóżmy, że 25-letni poe­
ta składa swój debiutancki tom, często debiu­
tuje już jako 30-latek. Pieniądze? Nie aż tak 
duże, zważywszy że opublikowana książka jest 
dorobkiem kilku lat. Załóżmy, że po nowej 
podwyżce (rewaloryzacji) można się spodziewać 
do 30 tysięcy za arkusz. Można oczywtsc1e 
swoje wiersze przepisać w np. 5 egzemplarzach 
maszynopisu i rozdać swoim wieibicielom, ku­
zynom i ciotkom, albo znaleźć życzliwego spon­
sora w postaci organizacji młodzieżowej al­
bo biblioteki miejskiej, Wtedy szybciej. 

.Jes1i jut poeta wszedł na jakiś „rynek" mo­
że zorganizować sobie wieczór autorski. Wtedy 
znajdzie ~vspaniałą recepcję wśród najbliższej 
rodziny i emerytów chroniących się przed 
deszczem w salach np. KMPiK. Pomimo tej 
czarno namalowanej przeze mnie atmosfery 
wokół młodych twórców, powstają nowe wier-
sże, ukazują się tomiki poetyckie itd„. Nie 
wiem, co jest tego przyczyną (nie sądzę, że 
„trudności obiektywne", bo te często wpływa­
ją konstruktywnie), ale mówi się, że póezja 
młodego pokolenia jest szara i nijaka. To 
!akt - nie pojawiło się ostatnio zbyt wiele 
indywidualności, pokolenia nie mają swoich 
przywódców i „ojców" , poeci nie ,.przyznają'' 
się do swoich generacji Jednym z wyznacz­
ników tej · poetylti jest polifoniczność (na co 
wskazywało wielu krytyków) i brak zdecydo­
wanego oblicza. Ale czy jest to wada. czy też 
walor poe·zji - krytycy nie są zgodni. Młod­
sza 'krytyka poetycka też nie wyrasta ponad 
to co próbuje opisać i' nie ma pewności, czy 
na warsztacie np. J. Marxa nie znajdzie się 
książka wartościowa. A poeci cóż - piszą. 
Atroficzni poeci - rarhityczne wier~ze. Albo 
na odwrót. Posl urhajmy, co ma do powiedze­
nia (przed 40-tką) poeta: 

NABYTY BRAK ODPO'l'=:NOSCI 
IMMUUUUUUUU 11·'1oir-b wier,„•) 

są takie słabe 
byle przeciąg 
byle gie itd.„ itd.„ 

Ale na to schorzenie j~s·1,cze nie zn l ·.: louo 
szczepionki. 

• 
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Niezbyt często TVP otacza opieką, promuj~ 
i lansuje młode talenty aktorsko-wokalne, moze 
dlatego, że tych autentycznych talentów nie ma­
my zbyt wiele, a może dlatego, ie tę jedną z 
najbiedniejszych instytucji nie stać na wylanso­
wanie nowej gwiazdy, bo związane są z tym 
duże koszty. 

Od nieda\vn,a jesteśmy świadkami lansowania 
AGNIESZKI FATYGI, dyplomowanej aktorki 
dramatycznej, dyplomowanej śpiewaczki opero­
wej i dyplomowanej pianistki. II Program T v·p 
postanowił otoczyć ją opieką po sukcesie na u­
biegłorocznym Festiwalu Piosenki Aktorski„3 
we Wrocławiu, ale z promocją czekał pół roku, 
aby uderzyć na całym froncie w koł1cu gru­
dnia 1985 r. i ~a początku stycznia 1986 r . . 

I tak oglądaliśmy: wodewil telewizyjny „Ja­
dzia wdowa·• (rola tytułowa), p·rogram TV „NaJ­
popularniejsze postacie 1985 roku" (ozdoba gRil 
laureatów), „Telewizyjny Kurier Warszawski' 

· (wywiad i piosenka na warszawskiej ulicy No­
wy Swiat na motywach superprzeboju Lizy 
Minnelli „New York. New York"), wreszc:e 
jakby ukoronowanie lansowania - program 
„Godzina z Agnies;:ką Fatygą", w którym po­
kazuje się aktorów z nazwiskiem i dużym, zna­
czącym dorobkiem. 

W Teatrze· „Ateneum" Agnieszka Fatyga śpie­
wa ,,Piosenki Brela·', w Teatrze „Buffo" przy_­
gotowuje z Michałem Bajorem show, marzy o 
głównej roli w filmie muzycznym. AgniesLka 
Fatyga mimo wielu kontrowersji jakie gromadzą 
się wokół jej osoby bezprzecznie jest jednym 
z najciekawszych i najwszechstronniejszych t"ł­
lentów wokalno-aktorskich ostatnich lat w na­
szym kraju. Warto na jej indywidualnym przy. 
kładzie prześledzić odbytą drogę ku sławie i 
pozycji nowej gwiazdy, a także przyjrzeć sil 
stosowanym u nas mechanizmom lanso\\·ani1 
młodej artystki. 

„NARODZIŁA SIĘ POLSKA 
MARIA CALIAS I" 

Będąc na XXII Festiwalu Moniuszkowskim 
w Kudowie Zdroju, poznałem obo)t najwięk­
szych gwiazd operowych naszego kraju pewną 
skromną czarnowłosą dziewczynę w okularach 
o bardzo śmiesznych (kocich) oprawach. Kiedy 
zobaczyłem ją po raz pierwszy na scenie Tea­
tru Zdrojowego oniemiałem z wrażenia i zach­
wytu. Agnieszka Fatyga uczesana i ubrana ni­
czym wielka diva operowa odważyła się w o-· 
becności sław operowych na widowni sparodio­
wać pewne sposoby śpiewania i zachowania 
tychże pań, choć niekoniecznie z obecpymi naz­
\\riskami. Towarzyszył jej znakomity Emilian 
Kamiński, oboje zaprezentowali fragmenty 
„Spiewnika domowego". w którym w reżyserii 
Adama Hanuszkiewicza śpiewali na scenie Te­
atru Narodowego w Warszawie. 

Po występie w Kudowie, kiero,~·nik artysty- · 
czny festiwalu, wybitna• polska śpiewaczka 
l\Iaria Fołtyn bila brawo na stojąco i krzycza­
ła: 

Brawo Agnieszka! Narodzila się nam po'.· 
ska Maria. Callas! 

Agnieszka Fatyga, rzeczyw1sc1e przyilomina 
pełną temperamentu scenicznego legendarną 
primadonnę stulecia Marię Callas. 
Napisałem wtedy, że Agnieszka Fatyga ma 

nawet pewną przewagę nad Callas. gdyż potr.-i­
ii obok arii operowej czy pieśni zaśpiewać w­
pełnie inną techniką bluesa, jazz. bossa now':, 
rocka, piosenkę mu">icalową, kabaretowi, aktor­
ską, literacką, romanse. 

- Urodziłam się w Bytomiu - powiedział3 
wówczas - gdzie spędziłam 12 Lat. Przez 6 lot 
uczyłam się gry na gitarze klasyczne3, Ukon­
czytam podstawową i średnią szkołę muzyczną 
w klasie fortepianu. Po dyplomie zdałam egza­
miny wstępne do Akademii Muzycznej w T<a'.o­
u;icach, gdzie zostałam przyjęta. od razu na ! I 
rok fortepianll, ale jednocze~nie zdawalam ''a 
Wydział Aktorski PWST w Warszawie .. Będac 
przyjętą- do obu uczelni, wubralam studia a1'­
to·rskie: Ukończylam je w 1980 roku. Na TV r?ku 
PWST rozpoczęłam studia wokalne na Wydziule 
Wokalno Aktorskim AM w Warszawie w klasie 
doc. Alicji Dankou;skiej. l\fój głos okrdlany 
jest jako sopran Hdco-spinto z koloratura, ale 
śpiewam również glosem piosenkarskim pT1Tv:1e 
wszystko . Najchętniej śpiewo.labym w operz2 1 
na estradzie, nie Tefygmijqc z prania w te­
atrze. 

Któregoś dnia, korzystając z kilku wolnych 
godzin. pojechalismy z Agnieszką Fatygą do oo­
bliskiego Lewina. gdzie odwiedziliśmy rodzmny 
dom Violetty Villas i poznaliśmy jej matkę Ja­
ninę Cieślak. Agnieszka była wzruszona tym 
spotkaniem. powiedziała mi, że te kilka ~o· 
dzin z .Janiną Cie~lak opowiadającą histo• t'~ 
życia i początków kariery swojej córki C1e!>ła 
wy-Violetty-Marii-Elizy zapamięta na zawsz::!. 

„CIĄG DALSZY PRZYGODY" 

- taki tytuł nosił pierwszy dużv wyw iad A·„­
nieszki Fat_ygi. opublikowany 11 Xll 198.' roku na 
lamach tygodnika .,Razem". Autm ka piRo;i1a. 
.. Fn .~cy1mjqc11 rlebiut reu·elacujna 1n1ko~owcz>1· 
ni'', padały kornpl!>menty na łamach prasv. Po­
tem jakby się zmitygowano. Gdy wvstąpila w 
tytułowej roli .. Czarującej $Ze\\ cow<!j" pis>1'. ·, n 
jui n<:T.r>zędn i ej . „nięknre śpieu:a,. ale .. .'', .„•rw­
wa oczywiścle, ladnie, ale •.. " 

,Jalrn Dorota w ,Krakowiakach i góral'3d1° 
wy1hyt.a agrf'svvvności . niemal liryczna , d1·iPw­
częca harr.hiej od Ba.si podbiła puhllc111n~ć 1 
pyt::inia · Kim jPst , k im· br;dzie Agnieszka W::!­
tyga? c;wia7dą czy meteorem? 

, W moim domu rorl<lnnym pnno11:nl n­
~try r yqor - npow ;aciała <:łt i Pl!tiikarwm n so­
bie - M nóst 1Do obow1qzkt>1r .~trmn11;cw r>gZ P1:­
wo•r„ n 1wh . Nf'l. egzamin <Io PWST pnyjt?!'ho­
lam pod eskortq oj':a Śpietl'U. uczylam. się r/la 
rorl?i,..óm. bo operl! mnie nie i11teres01rola Tn 
sztuka dość specyficzna. W czasie studiów ale-

NR 9 (1457), XXIX, 1 MARCA 1986 R. 

torskich chodzilam na lekcje Apie'wu do doc. 
.4licji Dankowskiej, która namav;iala mni<?, 
aby zdawać na wokalistykę do AM. Bardzo ln­
bię się uczyć. Studiowalabym cale życie, Qd!l­
by ktoś chciał to finansować. 

Sukces w „śpiewniku domowym"? Po tylu 
latach ·pracy? To bylo do przewidzenia, że zo­
stanę zauważona w tej rOli w teatrze dramaty­
cznym, Do Moniuszki· podchodzilam na luzie, z 
dystansem. „Czarującą szewcową" po traktowa· 
łam z nadmiernym poczu.ciem odpowiedzialno­
ści. To mnie zamknęło. Wejście w instytu::J') 
teatral1ią bylo dla mnie szokiem. Nie lub; ę 
przymllsu, w którym nie widzę sensu dla sie­
bie. 

11 JESTEM TROCHĘ OUTSIDE1REM.„" 

- powiedziala Agnieszka Fatyga w wywiadz~e 
dla .,Sceny"' (nr 3 z marca 1984 roku). - „Mo­
ja aktywność polega jedynie na gromadzenh 

BOHDAN GADOMSKI 

ławce rezerwowych aktorek. Jak do tej p0r v 
nie zagrała tam nic, poza „Piosenkami Brela". 
Gościnnie wystąpiła w roli Królowej Wandy \' 
„Legendzie" na scenie Teatru Nowego \V Lo­
dzi. Miała tak niewielką ilość prób. że trudno 
tu mówić o roli, raczej o próbie wejścia w po­
stać. Bez powodzenia. Za to śpiewała tu sp0ro 
(dobrze) z taśmy. 

Nastazja Filipovma w telewizyjnym „l\tyszki­
nie" nie bardzo przystaje clo jej urnie jętno5c t. 
Już lepsza zdawała się być .,.Jadzia Wdowa · 
(tytułowa), w której co nie dograła, to dośpie­
wała (wspaniale). 

Najbardziej udane są „Romanse cygańskie i 
rosyjskie", w których pokazała siebie najbar­
dziej prawdziwą. Nie grała cygańskiej heroiny, 
była nią i jak świetnie potrafiła oddać: specy­
ficzny klimat tych pieśni. Wkrótce błysnę'. a 
majstersztykiem zrobionym ze znanej piosenki 
o pien iądzach, w której n ie tylko dorównała 
Lizie Minnelli, ale była po prostu sobą, wyraź­
nie rysującą się indywidualnością artysty ki mu -
sicalowej. Jej „Nowy świ<it'' (,,New York") je·t 

Czy umiemy · 
lansować gwiazdy? 

' 

umiejętności, a. nie ich dy$kontowaniu. ·Nie ba-
7L'i mnie u;ylącznie zarabianie pieniędzy i ro­
bienie wszystkiego za wszelką cenę. Poza tym 
teatr i muzyka, to i tak dosyć jak na jedną o­
sobę. Ja się nie podporządkowuję. Jeśli refy. 
ser mnie pr:tekona, staje si.ę to wtedy równiez 
moją wolą. I myślę, że ilekroć po.stawię na swo ­
im, tyle razy wyQrywam. W rezultacie w każdym 
ze środowisk - i muzycznym i teatraLnym -
jestem trochę outsiderem. Czasem dob1·ze jest 
kimś takim być. Trudno, ale dobrze." 

Po 2 latach obejrzalem Agnieszkę Fatygę nil 
scenie. w repęrtuarze, którego wcześniej a1e 
wykonywała, w piosenkach Jacquesa - Brela. 
Zdążyła już nabrać pewnej maniery, która po­
wodowała, że wszystkie piosenki śpiewała jedna­
kowo. W większości z nich chciała. zademonstro­
wać swój szkolony głos, co słuchacze odbierali 
na wesoło, myśląc, że robi parodię śp1ewacz• · t{ 
operowych. 

uWVGRAĆ~WSZVST-KiE SWOJE '1' 
ATUTY„." ., 

- napisała „Kobieta i Życie" o Agnieszce Fa· 
tydze w noworocznym artykule ,.Młodzi idą'', 

Przechodząc z Teatru Narodowego do Ateneu r.:1 
była pr-e:ygotowana na możliwość siedzenia w 

słowiański (nie amerykański) i chyba tak po­
winna śpiewać słowiańska gwiazda rodzimego 
musicalu, choć takowych jeszcze u nas nie ma. 
Piosenki „Starszych Panów" (śpiewa ie aktu­
alnie na scenie Teatru Współczesnego w Wa;:­
szawie) szepce prawie tak przekonywająco jak 
Kalina Jędrusik. Najpełniej i naiw.szechstron­
niej miała pokazać się w programie TV Niny 
Terentiew „Godzina z.„" i mogłoby się to udał, 
gdyby nie brak przygotowania ze strony sym­
patycznej pani Niny1 która w sposób dziwnie 
egzaltowany i wręcz nachalny usiłowała wmó­
wić telewidzom (i samej aktorce), że jest nie­
kwestionowaną wielkością aktorską, wokaln;:;, 
niedoszłym Krystianem Zimermanem, geniu. 
szem, który jest na ustach wszystkich i wpacll 
do studia na godzinkę, aby zaszczycić wszyst­
kich swoją obecnością. 

Cp prawda bohaterka usiłowała się bronić: 
,.Pani Nino, cieszę się, że porównuje mnie pani 
do Lizy Minnelli, ale jednocześnie jest mi bar­
d:::o smutno, iż nikt nie powie Lizie, że j<?s! 
poLską Agieszk,ą Fatygą''. Ale w sumie niewie­
le mogla zdziałać. 

Agnieszka Fatyga z natury jest bardżo pew­
na siebie, jest wielką indywidualistką, która n ie 
słucha nikogo, choć przyznaje, że nie zaws:>:e 
dobrze na tym wychodzi. I taką zaprezentowala 
się w TV. Spiewa wspaniale, ale bardzo lubi 
wymyślać dla siebie różne wcielenia. Uwielbi<i 
naśladować (Alicja Dankowska opowiadala, że 
jej uczennica· ma wprost nieprawdopodobne 
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zdolności .. małpowania" wszystk ich i wszyst­
kiego, od Callas dn Szalapina). choć gubi pny 
tym swoją indywidualność i odrębność. Nie spo­
~ób śpiewać wszystkiego jednakowo znakomicie, 
lat\vo się pogubić i popaść w manieri-;. 

Jej wokalistyka operowa pozostawia wiele c!o 
7.yczen:a. wychodzi brak stalych ćwicze11 i brak 
lrn!1troli pedagoga , o którytn zresztą niewdzięcz­
na uczennica nie wspomniała ani słowa. Na 
szczeście Fatyga zna swoje niedoskonalqści v 
tej dziedzinie i dlatego sięga dziś wyłącznie p'.l 
parodie. Przykładem zaprezentowana aria Hra-­
biny z Il aktu tej opery, która wcale nie hyłli 
-śmieszna, ·przeciwnie wykazała to, czego dyplo­
mowana śpiewaczka nie umie. 

Najwłaściwszym miejscem dla umiejętności 
Agnieszki Fatygi jest musical, tylko gdzie u 
nas te musicale ze wspaniałymi rolami kobie­
cymi? 

II PROGRAM TVP zdeklarował się otoczyć 
Agnieszkę Fatygę opieką. Z poprzednimi pod. 
opiecznymi (Renata Danel, Roman Frankl) róż­
nie wyszło. W 1985 roku Agnieszka Fatyga do­
konała kilku nągrań studyjnych, zagrała głów­
ną rolę w wodewilu, tytułową w bajce dla 
dzieci („Królowa Sniegu"). Rola Nastazji Filipo­
wny w „Myszkinie" została zarejestrowana zna­
cznie wcześniej. Na osobną uwagę zasługuje 
program poetycko-muzyczny (z romansami cy. 
gał1sko-rosyjskimi) i świetny występ na gali 
najpopularniejszych postaci TVP. 

\V „Godzinie z Agnieszką Fatygą", now-
gwiazda za dużo mówiła . za mało śpiewała. Po­
dejrzewam. że sama była tu reżyserem, chore­
ografem, kostiumologiem. I znowu TV po naj­
mniejszd linii oporu, przy użyciu najskromnieJ­
szych środków zaprezentowała swoją nową pod­
opieczną, która przebierała się za parawanem, 
a g!ównym rekwizytem była chuścina na gło­
wę. Nikt z opiekunów nie zwrócił uwagi, ·u 
Agnieszka Fatyga porusza się nieładnie (to n ic, 
że brak jej wrodzonego- wdzięku). nikt nie pod· 
powiedział jak należy patrzeć w kamerę i paru 
innych dość istot,p.ych rzeczy. W sumie nie za­
prezentowała niczego nowego, wciąż najbardziej 
s'vobodnie porusza się w kręgu twórczośc' Brl!­
chta. Brela i własnych kompozy<:ji. Iskierk~ 
nadziei stanowi jej obecna praca nad przygoto­
waniem scenicznego show, do którego przygo­
towuje własny repertuar muzyczny i nad kto­
rym postanowiła skupić się całkowicie. 

Niby jest postacią znaną, a jeszcze nie odkry. 
tą, wszechstrqnnie uzdolnioną a nie wykorzy­
staną. Ma 28 lat, w tym wieku rozpoczyna si~ 
kariery tylko w Polsce. 

Agnieszka Fatyga jest również przygotowana 
na ewentualne niepowodzenie, w zanadrzu- trzy. 
ma swoje umiejętności kompozytorskie. Na 
OSET-cie w Rzeszowie otrzymała nagrodę za 
kompozycje muzyki do piosenek „Drobna w 
przestworzach obraca się ziemia", „Song mal­
tretowanej żony" i „Niech żyje cham". 

„NA RANY BOGA.„" 

„Kto chce wielkim być człowiekiem, tett miee 
musi twardy leb, 

gdy chcesz wiel'<.im być czlou:it?kiem dobru 
su;e skrupuły .zgrzeb. 

Tylko nie pękać, tylko spok.03nie iść i v.:a.1 i<5 
prosto w leb. 

Na rany Bo(Jfl, na. ścianie ręka, mózg i no,a, 
wal ·w pysk i kop, gdy •t..rzeba lać i dobrze 

jest". 

- śpiewała Fatyga na koncercie galowym 
wrocławskiego Festiwalu Piosenki Aktorskiej 
(„Song 0 twardym łbie"), w którym zaprezento­
'ńoala jak pisał „Ekran": „wspaniałą umiejętność 
operowania glosem (w różnych rejestrach. I 
technikach), dobre wyczucie rytmu B·recht0,u1-
skiego tekstu, bardzo współczesny, 01yginnl7'.'!I 
sposób interpretacji, podkreślający walory mti­
zyki Weilla. Poza tym co za niebywała ekspre­
sja, temperament, jaka swoboda bycia''. 

Prywatnie też się zmierula, skromna dziew­
czvna z końśkim ogonem i w okularach krótko­
widza, tą. tylko dawna powłoka, a pod nią świ'· 
doma swych atutów gwiazda. 

Agnieszka Fatyga niewiele ieszcz.e mnie, j;ist 
trochę zagubiona w tym wszystkim co ją obec­
nie otacza. pokrywa to pewnością siebie, a na­
wet bezczelnością. 

' 

CZY UMIEMY LANSOWAĆ 
GWIAZDVf 

Pewnie tak, wszakże wylansowaliśmy ich iui 
sporo, choć wyłącznie na krajowe potrzeby. 
Zwykle lansujemy szybko. gwałtownie, powierz­
chownie. przy użyciu . najprostszych środków. 
Częstn niekonsekwentnie i czasami z krzywdą 
dla wybrane.I gwia1dy , Uwielbiamy szu\<ać 
wciąż nowyC'l-1 talpntów (żaden kraj nie ma tylu 
przPglądów, konkursów. turniejów i festiwali), 
ale też wyjątkowo szybko o ich zapominamy. 

i\1owi reżyser Janusz Rzeszewski („Ekran" nr 
4/86): 

„Zdałem sobie sprnwę, że jesteśmy krajetrt, 
który marnuje talenty w potllmrn.y sposóti! 
Przekonałem się raz: Je.~zcze , te nie jesteśmy 10 
stanie nikogo wylansov;ać na estraclz:ie, nicze­
go nauczyć". 

ObecniP króluje ĄGNJF;SZKA l''ATYGA. któ­
rej 7;y1:7~ dług iPgn p:itrnwa1i'a. a po detroni1ac:i 
god1i\\E'.i Pg7y~lt ni ji na parnas ie wylansowanycn 
(mimo wslystkol gwiazd. 
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Współczesny pisarz 
i wspólezesna rzecz,wisiośc 
'{1,. 

Tradycja naszego kraju wyznaczyła watną pozycję literatury 
w 1lużbie społeczne~. Kiedyś była ona jednym z głównych mstru­
ment6w organizujących i porząukujących świadomość narodow<•. 
N~c nie stoi na przeszkodzie, aby i dziś jej udział był udziale1.;1 
maczącym. 

Takie widzenie sprawy nie ma nic wspólnego z uproszc:~eniem 
spojrzenia na rolę i obowiązki pisarzy oraz rolę społeczną li· 
tera,tu.ry. Ntle chodzi także o sprowadzanie sztuki do wąsko poj­
mowanych zadań propagandowych i wychowawczych, g9.y.r. · do­
~konale zdajemy sobie sprawę, że wówczas przestaje ona być 
utu!ką i nie staje się wcale dobrą p:ropagandą. Jestem przed­
wny literaturze niosącej pochlebstwa i lakierującej rzeczywistość 
Potrzeb.ujemy literatury, która by również i krytycznie współ 
uczestruczyła w wielkim. dziele przetwarzania świadomosci ludzi, 
mądrze i dalekowzrocznie \Vidziała cele socjalizmu i prz~·bliżala 
je społeczeństwu. Potrzebujemy literatury przesiąkniętej socjali· 
stycznym humanizmem. · · 
Doś.wiadczenia lat minionych 11-ż nazbyt przekonywająco udo­

wodmły, że literatury nie da się „wychować". Pisarz przedsta­
wia to, co mu sumienie dyktuje, na co mu własne pojmowanie 
rzeczywistości i talent pozwalają. S.voją wizją spn..wy walczy o 
uznanie czytelnika. . 
. „Literatura peŁni swoją funkcję · spoteczną - pisze A. Lam 
- nie przez krzepiące beletr11zacje spraw u.znanych :<t oc:y­
wis~e, lecz jako wyraz wolnego wybon„ wrażiiwej osobowofri 
twórczej. Jest systemem sygnalów, może pod pewnymi względami 
:ż·ycie u.latwić, ale ma też prawo je utrudn.iać. Je~t też sysre11,e1:< 
oporów, komplikujących dzialania ludzi, którzy bez tych oporów 
byliby sklonni do groźnych w skutkach uproszcze1i.''. 

A największe spustoszenie •w życiu umysłowym przynosi -
zdaniem A. Lama - namawianie pisarzy do · stałego korygowa­
nia r zmiękczania ocen, rezygnacji z ich głębokich niepoko;c:.w. 

· Wielu polityków jednak nad'al nie chce zgodzić się z tezą, że to 
nie różnice wizji i zdań stanowią największe nicl.Jezpiedei1stwo. 
Na ogół bywa odwrotnie. Bóżnice zdań phy mądrej polityce (nie 
tylko kulturalnej) mogą, a nawet powinny być motorem najcie­
kaws~ych i najbardziej twórczych dyskusji, a w konse!nvencJi 
i najsłuszniejszych decyzji. 

· Już dawno temu La Rochefoucauld powiedział, że prawda w 
nasziYm życiu nie czyni tyle dobrego, ile jej pozory SJ,JrawiaJ<t 
złego. Oczywiście, czasem Jest ' do.Sć trudno ustalić, <'O jest prawdą, 
a co jej pozorem, co jest słuszne, a co niesłuszne. Pisarz jest. tak­
ie poszukiwacz.em prawdy, mimo że przy tych poszukiwaniach 
może popełnić wiele błędów Są one jednak mniej szkocl:iwe i 
mniej naganne od „osiągnięć" µzyskiwanych przez różnego ro­
dzaju koniunkturalistów. 

Stawiając pytanie o stosunek twórczości literackiej do rzeczy­
wjstości społecznej Witold l'fawrocki słusmie podki·esla, ZL poie­
ga on przede wszystkim na wyborze: „aLbo dysk·isji z n:ccG;1wis­
tościq społeczną, aLbo pojednania z nią". Oczywiście wypowiada 
się krytyk za d y s k u .s j ą z r z e c z y w i s t o ś c i ą, <!:a wybo­
rem z niej tego, co niepokoi pisar~a przede wszystkim jako oby­
watela. Nie zawsze jednak taka literatura jest wygodna d;a po­
lityko1 g<lyt, jest on zbyt często sprawcą błędów i wywolanych 
konfliktów i niepokojów. I tu często pojawiają się trudności u 
pisarz.y zajmujących się tematem w~półc~.esnym. 

Pisarze to także obywatele - pisał wielokrotnie Tadeusz Ho­
luj. Niestety, zbyt cz.ęsto pol:tycy próbują zagnać ich na podwór­
ka pisarskie, odbierając im de facto prawo do zabierania głosu w 
sprawach obywatelskich nawet wtedy, gdy oficjalnie ich kokie­
tując głoszą, że są oni „niemal twórcami śwtadomości naroc!ou.ieJ'" . 

Wiadomo nie od dziś, że 1,iteratura piękna nie może być podda­
wana takim samym ocenom politycznym jak dzieło publicysty­
czne czy też naukowe. Zbyt często jednak tak właśnie Jer.t przez 
polityków traktowana. Takie traktowanie dzieła sztuki, tw:E::L·dzi 
T. Holuj, jest niedopuszczalne. „Dzielo sztitki, kr.órym jest ut~ oó r 
literacki, nie może być obiektywistyczne, jest z natury rzeczy 
„falszywe", bo indywidualne, subiektywne. Kontroott id~ot.>o-;;o­
lityczna musi tę specyfikę u11;zględniać". Jego zdaniem, w pr:r.y­
padku zgłaszania przez wydawcę ·1ub decydenta politycznego 
określonych zastrzeżeń, dzieł0 sztuki powinno być poddane ja­
wnej dyskusji w kompetentnym gronie, z udziałem autora. A 
tego typu praktyki w całym czterdziestoleciu naldały do nie­
zmiernej rzadkości. Jest to jedna z odpowiedzi na :rarzut niena­
.dąża"nia literatury za fyciem, dodajmy bardzo skomplikowanyrC', 
które to zbyt często było izolowane w wielu swoich szczególnie 
negatywnych przejawach od interpretacji ljterackiej. 

2. 
Z wypowiedzi zamieszczanych w prasie literackiej i codz:en­

nej dotyczących koncepcji ZLP promieniowała aż nazbyt zauwa­
falt1a obawa przed powtor:eniem się błędów z prymitywnym 
jego upolitycznianiem z pr:zełomu lat czterdziestych i pięćdiiesią-

. tyd1, czy też opozycyJnego politykierstwa części jego członków z 
okres.ów kryzysowych. świadczy to jednak, mimo oczywisiej dzi:~ 
potrzeby rozwiązań kompromisowych, o niedoceni?niu roli organl­
zacji twórczych w kraju, który wybrał drogę socjalistycznego roz­
woju. 

.· Pisarz, korzystający z mecenatu społec~eństwa budującego so­
cjalizm, ma obowiąL.ek działania dla dobra tego spoleczenstwa. 
Może on w wielu przypadkach nie zgadzać się z poczynaniami 
wła-dzy, a także określonych grup spolecJ".1:ych, ale nie ma prawa 
działać wbrew jego docelowym dążeniom i interesom. Może on 
również nie być członkiem działającego w tym społeczeństwie 
związku pisarzy, ale wtedy nie powinien również wymagać ,;1a 
swojej twórczości mecenatu tego 'społeczeństwa. 

Trudno jest jednoznacz,n~e i bardzo precyzyjnie określić słusz-
: ność wielu poczynań i pomysłów w chwili ich pojawienia się 
i w pierwszych próbach realizacJi. Dlatego też pisarzowi, jak i 
ka~ciemu innemu obywatelowi . przysług11Je prawo do własnej 
v..-izji a także i błędu. Ale i hłąd i niesłu->rność wizji mogą i ma­
ją . prawo być poddane społecznemu osądowi bez szafowania wy­
rokami i etykietkami, a także i bez manifestacyjnego obrażar.i:l 
się . . O wiele mniejsze prawdopodobieństw~ zerwania tych konie·· 
cz.nych związków istnieje wtedy, kiedy są one trwałe i realizo­
wirne przez aktywny udział pisarza w życiu tego społeczeń.stwa. A 
może to uczynić Z w i ą ż e k Li t e r a t ó w l' o 1 s k i c h. 
Związek, któremu obce bęclzie zmuszanie pisarzy do niezgodnego 
z ich dotychczasowym do~wiadczernem i wiedzą prezentov1ania 
światopogląciu, iak to było już pralttykowane. z różnym, najczęś­
ciej negatywnym skutkiem w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, a 

· nie,ldedy i w latach następnych. Ale działający w kraju budują­
. C.}(tll: socjali'zm związek rozumieć należy jako organizację, dla któ­
rej nie bez znaczenia jest fakt, czy jej członek chće poznawać 
·socJalistyczną rzeczywistość, czy nią gardzi zamyk;;ijąc si~ jedy-

.. hie w przysłowiowej „kawiarni literackiej". 
:' :· Przybliżanie rzeczywistości pi~arzom to z kol.Ji jeden z pod­

stawowych obo•viązków realizatorów polityki kulturalnej socja­
listycznego państwa · i zarządQw związków twórczych. Jest te sy­
tm:rcja, w której jesteśmy teim świadomi , szczególnie d7.i;Ę, r?:e­
czywistość ta podlee,ać może częstszej krytyce niż aprobacie. Ale 
krytyce w interesie spol <:?czeństwa budującego secjalizm, . a nie 
wbrew niemu Krytyka w_,; pD C7l'ń i wall'a o ich usunięci~ jest 
zresz.tą obowiązkiem każdego uczciwego obywatei'l. 
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. Wydaje się, że Związek Literatów Polskich, jak zresztą i ka­
żdy inny związek twórczy, będzie pełnuprawnym i poważnym 
partnerem władzy, jeżeli zmobilizuje ją do aktywnego działania 
na rzecz również twórczego niepokoju o stan wieazy, J'Niado­
n:o~ci i charakteru · inspiracji śro9-owisk twórczych. Należy prze· 
ciez uznać za absolutnie nieprawdziwe hvierdzenie o apolityczno­
ści przeważającej części pisarzy polskich i ich dobrowolnej izo­
lacji w tej przysłowiowej „kaV1.iarni liten1ckiej". Do takich ocen 
doprowadził niestety „Iwaszkiewiczowski model działalności 
Związku Liter atów Polskich", który nie byl mo::LeLem ambitn1p :i 
ani ze strony Związku, ani co gorsza, ze strony wladzy i poza poLO­
rami przyniósł zdecydowanie mniej zysków niż strat. Do . niczq;t~ 
praktycznie poza „spokojem i rozsądkiem" nie mobilizował pisa­
rzy. Pisarze z kolei, aby mieć pewność, że nie pupełnią błę'tti 
nie zajmowali się zbytnio otaczającą ich n:eczywistością t zarow.10 
tą budzącą dumę - żeby nie być posądzonymi o służalczość, jak 
L tą wywołującą niepokój - żeby nie uaruszy6 o!Jowiązuj«cego 
status quo. 

Sytuacja taka prowadziła, a z perspektywy lat rnoi.emy ocenie 
ją bardziej obiektywnie, do ~tagnacji, niezadowoleni3, a co naj­
gorsze do braku utworów, które mogłyby , służyć socjallstycznt:?j -
rzeczywistości. Zastrzegam się, że n

1

ie chodzi tu o słu~bę w v.•ą­
sko propagandowym jej rozumieniu z lat 1949-HJ55 Chodzi. nato­
miast o to, że literatura polska nie stw.irzyła praktycmie z1101-
czących utworow dotyczących spraw najbi.rdziej nurtującyc'~ SQO­
łeczeństwo. A więc wobec właściwego mecenasa kultury v1 po­
ważnym stopniu nie wywiązali się ze swoich obowiązków ani 
pisarze, ani politycy. I. jest to jeden z podstawowych zarzutóv1 w 
stosunku do tak rozumian.ej koncepcji ZLP i polityki kulturalnl!j. 

Czy taki właśnie „iwaszkicw.iczowski model" jest nam potrze­
bny? Związek, którego główne .założenie współpracy z wład::ą 
państwową polegało na ustaleniu: wy na.m dajcie święty spo­
kój, określone środki finansowe i możliwości wydawnicze, a 2 na­
szej strony nic wam nie będzie zagraża<'.-. Nie tak to powinno 
wyglądać, wie o tym każdy, komu jest droga !wórczosć praw­
dziwa, a nie tematy zastępcze. 

Istniejąca dotychczas taka niezdrowa sytuacja była nawet kLl­
rowna. Obydwie strony, z małymi wyjątkami, starały si~ so­
bie wzajemnie nie przeszkadzać i unikać konfliktów. 

4. 
Wydaje się, że obawy części dyskutant.ów przed powołaniem 

Związku Literatów Polskich jako organizacji ideow.o-twórczej 
są bezpodstawne. Oczywiście przy założeniu poważnej zmi.any w 
stosunkach na linii władza-twćrcy. Zmiana ta staje się stopnio­
wo zauważalna i nie może lJyć od niej odwrotu, jeżeli chcemy 
mieć prawdziwą, rzetelną, walczącą z wytiaczeniami' socjaii1.tvcz.­
nej linii rozwoJU literaturę. Ale jak ma tworzyć literaturę z~ral­
czającą pojawiające się na drodze r,aszego rozwoju wypaczeni3 
pisarz, który nie bęQ.zie chciał o nich dyskutowat', jako obywa­
tel i członek związku. Jego pogląd na określone negatywne urze­
jawy też musi się rodzić w dyskusji. Jak może on te prze~awy 
ocenić z pozycji walki o socjalizm, jeże!i sam jej nie zajmie ja­
ko świadomy obywatel? W ks1.tałtowaniu jego postawy i stosu:-i­
ku do rzeczywistości memałą rolę może odegrać odpowiedmo zor­
ganizowana praca . związku. 
J?rzedeż i dziś, i w okresie kryzysów, nie te sprawy dtieliły 

naJczęściej pisarzy. Widzimy również bardzo ro~bieżne st;:inowis­
ka nawet w sprawie koncepc;i Związku 1J członków partii. Głó­
wnym kryterium postawy er.łon ka socjalistycznego Związku I i­
teratów Polskich powinien być st os une k do s o c ja li z mu. 
Reszta jest mniej is totna, a 1ói:nica pogląuów wręcz nawet wska­
zana, gdyż w dużym stopruu oddaje przekrój naszego społe­
czeństwa - adresata i mecemrna twórczości. · 
Jedną z głównych przyczyn ubytków ,.,. szeregach pisa:rzy le­

wicowych (i w ogóle lewicy intelektualnej) - zdaniem A. :'.\Un­
kowskiego - Jest dwoistość ich roli w r~alizacji :r.asad ustroJo­
wych - obrońców jednych rozwiąza11 a przeciwników inny·:h. 
„Obrońcy - gdy t e struktury są sprawne, nowoczest!?, slużq 

r ealizacji zalo.i:eń ustro jowycli. 
Przeciwnika - kiedy starzeją się, obu.mierajq, przechodzą w 

swoją odwrotność". 

Zjawisko starzenia i kostnienia struktury, kontynuuje '~· Min­
kowski, jest procesem naturalnym. Ale wtedy trzeba je zmieniać, 
modyfikować czy też doskonalić. Ale mogą i chq to zrozumie.'! 
wszyscy oprócz tkwiącego w tych strukturach ap&ratu władzy, 
dla którego ich naruszenie o.macza nakzęściej własny upadek, 
gdyż „wraz z instytucją muszą vdejść jej kapla-ni". Aparat, nie­
zależnie nawet od zmian kit·rownictwa, cnce przetrwać. Pon:eważ 
jednak jest silą wykonawczą, stara się zabezpieczyć przed nie-
przyjemnymi dla niego niespodziankami. ' 

Dlatego też nad aparatem władzy, co często podkreśla wielu· 
partyjnych i bezpartyjnych pisarzy, ,.zgodnie z Konstytucją, sta:! 
mają organa przedstawicielskie - ludzie z autentycznego wybo­
ru" (Minkowski). To oni przeoe wszystkim są · w stanie docenić 
intelektualną odwagę krytykuJących niedociągnięcia w naszym 
rozwoju, a tym samym ułatwić im spokcznie aktywne zacho­
wanie. W innym wypadku wygrywa opozycja. 
Należy niewątpliwie przeciwstawić· się krytykom i politykom, 

którzy każdy eksperyment, a si.czególnie literacki, trakt'..lją jako 
zamach na sztukę ideową, na preferowane przez :ustrój socjaEs­
tyczny wartości. Posądzanie eksperymentatorów o nihilizm filozofi­
czny, o negowanie sensu świata, a nawet reakcyjny światopo­
gląd, co podkreślał już ponad dwiadzieśc:ia lat temu S. :ló1kiew­
ski,dziś może być traktowane jedynie jako ignoran::ja i nielicze­
nie się z realiami sztuki. 

5. 
Nie oznacza to niewolniczego pasjonowania się j e d y n i e 

eksperymentatorstwem, które często graniczy z bel:rntem i „pa­
ranoją poetycką". Siła literatury, jak wiadomo, nie laży w ekspe­
rymencie formalnym. Jest on jednak po:i'ądany dla roz.wvju li­
teratury, lecz „tylko o tyle i tyLkb wtedy, gdy czemuś służy" (Jan 
Koprowski). Jeśli zaś jest eksperymentem dla eksperymentu, ce­
lem samym w sobie - to przestaje mieć znaczenie. Wiadomo prze...._ 
cież, że sam eksperyment nie zda się na wiele, Jeśli pis~r~ nie 
ma nic do powiedzenia o świecie, w którym żyje on i jego czytel- · 
nik. • 

Zdaniem J. Koprowskiego też „pod sztandary eksperymentu i 
, nowatorstwa kryją się chętnie spryciarze i mistyfikator;:y.( .. ,J. 

Kto nie ma n ic · do powiedzenia, ten nadrabia sztukaterią i ido­
bnictwem, wymyśLnymt konsr.-rukcjami, mową sztucznie sp!r;trzo­
ną, poza którq jakże często kryjq się pospolite banaiy, a n11do. 
wyziera,. z każdego zdap,ia". 

Uczestnictwo literatury ~v przyśpieszaniu przemian socjalistycz­
nych w naszym kraju; podkreśla bardzo trafnie S . Melkowski. to 
przede wszystkim rozpętanie przez nią, środkami jej wła<ciwymi, 
„wszechstronnej dyskusji nad wszystkimi aspektami humanistycz­
nymi tego przedsięwzięcia". Nie · bez znac~enia jest tu, oczywiście 
i wielostronna dokumentacje. ludzkiego wysiłku i zaangażowa­
nia. Jest to właśnie tworzenie przez literaturę i proponowanie 
nowych, coraz bardziej wlążqcych się z socjalizmem wartości. 

Powtarzanie w różnych odmianach rzec7y ustalonych przez po­
lityków jest działalnością .wtórną i niewiele ma wspólnego z 
tworzeniem. Służyć temu może. lepiej i skuteczniej publicysty­
ka upowszechniana przez środki lńasowego przekazu. 

. 
A C.&WfiO.WM-tJS!t.r.;w~«tt~ri 

6 . 
Przez wiele lat tkwiły i tkwią chyb:.i hadal w mentalno~d 

części pisarzy, krytyków i c;~yt elników dwa wzory ilw: ab y. 
Pierwszy byl „ wzorem sztu ki dek laraty '1mej 10 sposóo ,,._ 1 .1 -

runkowy, nie poszuTwjącej żadnych rozwiąza1i wlasnych („.) 
zadania tdtowe postawiono przed (ptsarze11i - Z. A ), on 1 1„~:d i': 
tyLko propagować, rozwijać, realuować". Wzór drugi, z irn'.ei , v1 
wzór sztuki wyzwolonej z deklaratywności JakrejkoJwiek ~a.~dno­
ści od sił zewnętrznych wobec pisarw i od wsz·~l1<iej ideo!oi(u . 
Okazało się, że zbytnie zaangażowanie, a trafnieJ mÓ\Vil!t' z:1-

ślepienie niektórych autorów. n iezbyt do1:11 ze służyło sztuce i re~ 
prezentowanej p.-zez nich ideclogii. 

Sztuka tworzona wedlug wzoru d r ugieg..i, manifestująca bezra­
tlność i bezsilność jednostki \Vobec histo .-i i oraz zoędnosć aktv­
wnego działania wywoływała na ogól negntywny, pesynmtyc:~1;y 
wpływ na świadomość czytelnika. Jednak zdobywanie popl:lar ­
ności (na zasadzie kontrastu do poprzedniego okresu) p rze ,: te:1 
wzór sztuki miało i ten .mankament, że dawało przewag~ !6ió­
wnie wydawmczą) pisarzom dalekim od idei >lużhy społccz . 1e J. 

I ten wzór w sumie okazał się nie do przyjęcia , gdyż odryw<> ł 
literaturę od ,.przemian nasz,ego ś u:,ata, pogrqżając ją w pesy­
rmzmie i bezradności" . 

Najlepiej, wydaje się, móglby służyć wzór trzeci. 

7. 
Czy nasi pisarze reprezentują świadomość socjalistyczną? C1J 

sami myślą o swej roli w kształtowaniu socjalistycznego społe­
czeństwa? Jak wid:z;ą sprawę socjalis tycznvch zasad w stosunka·;n 
międzyludzkich i postawach etyczn0-moralnych? Na to pyt<:.nie 
dziś chyba nikt nie da szczerej i wyczerpującej ·odpowiedzi. Spo­
łeczeństwo niewiele dowiaduje się o poglądach pisarzy z wygia­
dzonych najczęściej spotkań telewizyjnych i wywiadów prnso­
wych. Autentyczne ich głosy, wypowiadane na przykład na zja­
zdach ZLP, nie były nigdy \V całości pre;>;entowane w środkach 
masowego przekazu lub wydawnictwach w tym celu przy~otr­
wanych. Powstaje rzecz paradoksalna. Właściwy mecena~ sztu­
ki, jakim jest społeczei1stwo. niewiele wie o tych, których pro­
muje na własnych idoli i doradców duchowych. Tak chyba bę-
dzie i po kolejnym ZJeżdzie ZLP. · 

ZBIGNIEW ANTOSZEWSKI 

DZIENNIKARSKIE MARCEPANY 

W dwu kolejn:vch numerach „Odgłosów" ukazały się pulilika· 
cje Jolanty Wrońskiej „Słodka chatka z ma~cepana" i „Requiem 
dla nieboszczki". 
Oświ.adczam. iż nie mogę zgodzić się z ich treścią. 
W pierwszym przypadku - na skutek dowolnej interpretacji 

faktów, niekompetencji, tendencyjnej wymowy artykułu. W drn­
gim - z powodu daleko idących odkształceń treści wywia-du o. 
~az. _używania obcej mi konwencji i formy językowej. Informu­
Ję, 1z artykuł - wywiad nie był autoryzowany. 
Łódź, 1986.02.23 

BOLESŁAW KARDASZEWSKI 

NOWE WŁADZE ZAKR 

16 lutego 1986 r. w sall gmachu Stowarzyszenia Autorów 
ZAIKS w Warszawie przy ul. Hipotecznej 2 (gdzie zresztą ZG 
ZAKR .korzysta kątetn ze stałej gościny, mając tam swój 
lokal biurowy) odbyło się Walne Zgromadzenie Sprawozdawczo­
-Wybor~ze .Związku Polskich Autorów i Kompozytorów ZAKR. 
Ten związek twórczy skupia blisko sześciuset członków w dwóch 
sekcjach: kompozytorskiej i literackiej - przy czym ostat.nio 
za~ysow<i:ł<i: się spora i~ościowa przewaga osób zrzeszonych w 
teJ drug1eJ. Są .to w większości twórcy uprawiający działalność 
o charakterze uzytkowym, ich utwory służą szeroko pojętej roz­
rywce: od po.l?ularnych piosenek i utworów instrumentalnych 
poprzez rozmaite formy scemczne i estradowe czy poezję śpie­
waną aż po g.atunki stricte literackie. Ogroi=a liczba nazwisk 
z . listy . członkow . ZAKR n ie wymaga żadnej rekomendacji, bo­
wiem ich pozycJa we współczesnej kulturze polskiej jest od 
d~wna ugruntowana; Krajewski, Młynarski, Geartner, Bryll Fi­
giel, Kondratowicz, Trzcii'l;iki , Osiecka, Matuszkiewicz He;bert 
czy zmarły niedawno Iredyński - to tylko niektórzy spośród 
grupy twórców. w~mienianych dosłownie jednym tchem przez 
rodzimych odb10rcow muzyki i literatury w różnych ich od­
mianach. 

Walne Zgromadzenie miało istotne znaczenie dla · dalszego 
istnienia i rozwoju Związku Polskich Autorów i Kompozytorów 
ZAKR. Od pewnego czasu bowiem we władzach związku zaob­
~er~o".lać. moż.r_ia byle pogłębiający się impas. Dość powiedzieć, 
ze Jes1emą ubiegłeg-0 roku rezygnacje złożyli: ówczesny prezes 
Jan Za.lewski, a następnie także - sekretarz generalny Jerzy 
AndrzeJ Marek. W tej sytuacji, w porozumieniu z Ministerstwem 
K1;11tury i Sztuki, postanowiono s)\rócić biegnącą kadencję i za­
miast w maju - już teraz zwołać Walne Zgromadzeme będące 
najwyższą władzą ZAKR-u. · 

W toku wielogodzinnej dyskusji wiele spraw wyjaśniono. Pró­
bowano znaleźć środki zabezpieczające przed występowaniem po­
dobnych kryzysów w przyszłości. Mówcy zastanawiali się, jak 
zachowując status związku twórczego zadbać równocześnie 
o czysto bytowe sprawy jego członków. Podniesiono też pro­
blem samofinansowania się ZAKR-u oraz wyznaczono kierunki 
przyszłych działań impresaryjnych, promocyjnych i wydawniczych 
które mogą przyczynić się do szerszego rozpropagowania Związ~ 
ku Polskich Autorów i Kompozytorów. Rozważano poza tym 
możliwości ciągłej współpracy z wieloma instytucjami wyko­
rzystującymi ut wory członków ZAKR-u, uczestnictwa przedstawi­
ci~li związku w . ciałach opiniodawczych. Określono raz jeszcze 
głowne drogi rozwijania działalności statutowej. Podjęto uchwa­
ły , które być może w przyszłości przyczynią się do efektywniej­
szego działania wszystkich struktur ZAKR-u zarówno w sprawach 
wewnątrzzwiązkowych, jak i na forum kulturalnym w ogóle. 

Zebrani udzielili absolutorium ustępującemu Zarządowi Głów- . 
nemu, po złożeniu stosownych sprawozdafl. Wybrano także w 
głosowaniu tajnym nowe władze Związku Autorów i Kompozy­
torów ZAKR na koleji:ią trwającą trzy lata kadencję. 

Prezesem został Janusz Sła\"ILiński , kompozytor i aranżer mu­
zyki rozrywkowej, którego utwory ma w swoim repertuarze wie­
lu polskich pi<J$enkarzy. Przed laty - co chyba pamiętać mogą 
wyłącznie starsi melomani - Janusz Sławiński prowadził (tak­
że dyrygował i był instrumentalistą w· zespole) w Łodzi cenio­
ny ·w owym czasie oig band pod nazwą „Kanon Rytm". Funk­
cję sekreta-rza generalnego powierzono dotychczasowemu prze­
wodniczącemu Oddziału W;:irszawskiego ZAKR - Janowi Maj­
drowiczowi, znanemu przede w.szys1lkiin jako • autor libretta 
,,Dziękuję Ci, Ewo", wystawianej przez kilka teatrów muzycz­
nych w Polsce. Wiceprezesi to: Jonasz Kofta (z Sekcji Literac­
kiej) i Andrzej Januszko (z Sekcji Kompozytorskiej). Ponadto 
dokonano wyboru pozostałych władz związku, tj. Komisji Re­
wizyjnej i Sądu Koleżeńskiego. a także· ustalono składy Komisji 
Kwalifikacyjnych w obycjwu sekcjach. 

Nowo ukonstytuowane władze Związku Polskich Autorów 
i Kompozytorów ZAKR przystępują do pracy. Przed Zarządem 
Głównym sporo trudnych zad ań. Pierwsze zebrania odbyły też 
wybrane niedawno Zarządy Oddzi ałów, gdyż ZAKR posiada rów­
nież swoje terenowe oddzialy w Wa rszawie, Łodzi, Krnkowie 
Wroclawiu, Poznaniu, Gdai1sku, Szczecinie· i Katqwicc ch. 

(kd) 
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TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZABYTKAMI 

Oddział powstał 23 marca 1984 r. ?: inicjatywy Jana Zienkie­
w_icza i l'v!irosława Z. Wojalskiego. ~złonkami TOnZ są znani 
łodz.cy dz.iałacze kulturalni, dziennikarze, ludzie · nauki. Wszyst­
kich łączy naJważniejszy cel - troska o. zabytki Lodz.i i woje­
wódz;twa. 

Od ostatniego kwartału 1985 r. Towarzystwo zbier'a się na co­
mie.sii:cz.nych spotkaniach poświęconych wybranym tematom. W 
grudn~u zajmowano się łódzkimi cmentarz.ami, w listopadzie -
ul. Piotrkowską, w styczniu 1988 r. - budynkiem Klubu 'Nau­
czyciela przy uL Piotrkowskiej 137 {z piękną mozaiką). 

Podczas wsponmianych spotkań podjęto wiele inicjatyw. 
- postanowiono wystąpić cio WUSW w sprawie ratowania 

os.tatniego w Lodzi tzw. bocianiego gniazda przy zb!egu ul. 
Piotrkowskiej i Jaracza, do akcji zaangażowano także PGM. 
Na ścianie domu pod „bocianim gniazdem" pojawi się stosow­
na tablic7Jrn informacyjna. 

- postanowiono uratować rzeźbę balet.nicy z parku im. St. 
Staszica zdemontowaną w 1985 r. w związku z ustawieniem pom­
nika. Rzeźba będąca własnością UD Lódi-Sródmieście stanie 
prawdopodobnie przed jedną ze szkół na Widzewie Wschodz.ie. · 

- postanowiono zatroszczyć się o umieszczenie stosownych 
tablic informacyjnych przed starymi łódzkimi cmentarzan'l-i, m. 
in. przy ul. Ogrodowej i Brackiej. W związku z dewastacją 
cmentarza żydowskiego będące$o obiektem zabytkowym z uni­
kcilnymi nagrobkami - dziełami sztuki kamieniarskiej - posta­
nowiono interweniować w RUSW, UD Lódź-Bałuty, Gminie Zy­
dow kiej i u posła M. Szurmieja. 

W sprawie cmentan.a przy ul. Ogrodowej postanowiono 
zwrócić się do parafii ewang.-augsb. z propozycją wspólnego 
działania na rzecz uratowania najcenniejszych nagrobków. Roz­
ważana jest propozycja powołania społecznego komitetu na wzór 
Powązkowskiego w Warszawie w celu zdoby~ia środków i wy­
remontowania nagrnbków i.asłużonych dla Lodzi osób. W tym 
celu planuje się połączenie wysiłków z To'w. Przyjaciół Lodzi, 
ludźmi teatrów, placówek naukowych, przemysłu. ' . 

Podczas styczniowego spotkania w Klubie Nauczyciela przy ul. 
Piotrkowskiej 137 członkowie TOnZ zapoznali się z fatalnym 

Etanem technic-znym te.go obiektu. Jak poinformowała nas kier. 
Klubu Krystyna Weintritt, poddano konserwacji piękną mozaikę 
zapominając jednocześnie o dachu i innych elementach tego za­
bytkowego budynku. Obecnie woda pozalewała stropy w jednym 
z pomieszczei1 pod moza.iką, istnieje niebezpieczeństwo, iż na 
skutek niedbalstwa PG.M Lódź-Sródmieście (administrator do­
mu) zmarnow·any zostanie wielomilionowy trud konserwatorów 
którzy uratowali piękną mozaikę. Dom ten powstał w 1907 r. dl~ 
F.. Kindermana, mozaikę wykonano we Włoszech w jednym ze 
słynnych, istniejących do dziś zakładów mozaikarskich. 

ZNP - jak stwierdzono, należycie troszczy się o obiekt, dba­
jąc m. in. o uzupełnianie wyposażenia stylowego, poddając kon­
serwacji drobne detale. Ze względu na ograniczone moiliwoś'ci 
ZNP niezbędne jest działanie wspomagające ze strony PGlVl 
Lódź-Sródmieście. TOnZ zamierza zwrócić się z apelem do kil­
ku łódzkich rzemieślników metalo·wców z prośbą o udzielenie 
Klubowi pomocy w postaci wykonania kilku metalowych detali 
!'.iylow_ych, np. klamek. TOnZ zwróci się do PGM z prośbą o wy­
konam~ prac z~bezpieczających, by przez dziurawy dach i bal­
ko1~ me lała się woda do stylowych wnętrz. i nie niszczyła z 
takim trudem uratowanej mozaiki-ozdoby ul. Piotrkowskiej. 
. Na lu.towym spotkaniu członkowie TOnZ w Lodzi zap0znają 

~lf: z n~etypowymi w mieście zabY.tkami z.wiązanymi , z ._pocztą 
i łącz.nosclą (muzeum poczty). W najpliższych miesiąca<;h . .., ze­
brania w naJstarszych łódzkich zakłada'i:h (w celu poszerzenia 
kręgu członków Towarzystwa i propagowania łódzkich zabyLltów 
przemysłowych). 

Poszukujemy: rękopisu książki Kondka o lćdz.kich · fabrvkach · 
złoi.onego prawdopodobnie do druku. 1 • 

KTO TO JEST TWÓRCA LUDOWY? 

Kogo możemy nazywać artystą ludowym? Jakimi kryteriami 
należy się posługiwać chcąc wyróżnić artystę ludowego z szero­
kiego kręgu twórców profesjonalnych i nieprofesjonalnych? 

Dyskusja nad tym problemem trwa już od dobrych kilkudzie­
sięciu lat. W ciągu tego czasu, sztuka ludowa w niektórych 
wysoko rozwiniętych krajach zachodnich zanikła już zupełnie, 
a i u nas dokonały się w jej granicach zmiany nieodwracalne, 
nadal jednak trudno jest etnografom, historykom sztuki, socjo­
logom sformułować definicję współczesnego artysty ludowego. 
J'v!?żna się w tym miejscu zastanopić, czy formułowanie de!ini­
CJi dla potrzeb nauki jest zasadne w obliczu sztuki tak indy­
widualnej i pełnej tradycji jednocześnie, sztuki powstającej ja­
ko wynik olbrzymiej wrażliwości na piękno, sztuki nieuczonej 
przecież, lecz odczuwalnej jako wewnętrzny nakaz tworzenia, 
uciel.eśnionej w_ dziele P?Przez do~ania. emocjo_nalne ludzi świa­
donw wyb1era3ącyth tworczość, choć wiązało się to często z od­
sunięciem na margines społeczności wiejskiej. 

Ustalenie zakresu pojęcia „artysta ludowy" jest konieczne 
z dwóch powodów: po pierwsze - chodzi o to, by otoczyć opie­
ką twórców na nią zasługujących, po drugie - by opieką tą 
otoczeni byli artyści właściwi, czyli tacy, o których bez wątpie­
nia powiedzieć możemy, i.i tworzą w charakterystycznym dla 
sztuki ludowej stylu. 

.Z:>k sztuka ·ludowa przetrwa wzmożone procesy industrialne, 
czy pomogą jej w tym statuty stowarzysze11 i cała ta sformali· 
zowana machina pojęciowa, przekonamy się za jakiś czas, już 
cziś jednak· można powiedzieć, że niewiele jest krajów w Eu­
ropie, w których sztuka ludowa przetrwała do połowy lat osiem­
c'zicsiątych XX wieku. Polska jest jednym z tych nielicznych 
pa1'lstw, gdzie ludowa twórczość jest nadal żywa, można mieć 
j?dynie wątpliwości, czy przetrwała w wyniku aktywności twór­
ców, czy też podtrzymywana opieką pai1stwa. 

Teraz. kiedy kultura artystyczna lu<lu polskiego, jak i sam 
h,1d s1.ybko się zmienia i przeistacza, inne miejsce zajmuje ar­
t.»ta ludowy w całokształcie kultury ludowej. Przede wszystkim 
l \\ órca traci kontakt ze swym środowiskiem, nie jest już po­
t r .~e1>ny .społeczności wiejskiej, tworzy raczej dla potrzeb o,dbior­
o· m1ej~kiego, dla przedstawicieli różnych środowisk: namiętnych 
Lclekcjc.nerów, snobów, pragnących mieć coś ludowego w domu 
na tćle\'.; izorze. czy \Vreszcie dla osób które prz.echodząc obok 
. Cepelii" przypadkiem zakupią rzeźbę ludową czy obraz. Nie 

, ~aws;:.e występuje też emocjonalny związek między pracą a jej 
wynikiem. Coraz CZQściej przyczyną podejmowania działań twór­
cz,,•ch są materialne korzyści płynące ze sprzedaży rzeźb, obra­
zów i l.nn podobnych. Czasem w grę może wchodzić uznanie 
Jakim cieszy si~ artysta, prestiż, autorytet, wreszcie sława, która 
dana jest jak zwykle tylko niewielkiej grupie wybitnych twór­
ców. 

Sztuka ludowa pod mecenatem Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
wykon:ystywana przez olbnymiego potentata handlowego, jakim 
jest ,,Cepelia'', staje się dziś powoli przemysłem, zatrudniającym 
setki twórców ludowych zrzeszonych w Stowarzyszeniu Twór­
ców Ludowych. Zarówno Ministerstwo Kultury i Sztuki, jak 
i „Cepelia"' w-skazują konkretnie lacy twórcy wchodzą w obszar 
z.3intcresowania tych instytucji, ustalając kryteria określające 
art~·stc; ludowego. 

Oto kryteria przyjęte prtez Ministerstwo Kultury i Sztuki: 
1) pochodzenie ze wsi, małych miasteczek lub przynależność 

do srodowfsk robotniczych oraz zachowujących więź ze swymi 
środowiskami; 

2) umiejętności nabyte w drodze bezpośredniego przekazu lub 
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obserwacji ludowych twórców, a nie w .uczelniach plastycznych; 
3) niezrywanie w swej twórczości więzi z podstawowymi za­

sadami myślenia artystycznego, które cechowały tradycyjn4 sztu­
kę ludową, a tam gdzie funkcja w~·tworu na. lo poz\vala, nawią­
r.ywanie do tradycyjnych wzorów; 

4) twórcza modyfikacja tych wzorów; 
5) przywileje twórcy ludowego obejmują również artystów sa­

morodnych tworzących poza kręgiem inspiracji sztuki oficjalne.i, 
a pochodzących ze środowisk wymienionych w punkcie pier­
wszym. 

W poczet artystów ludowych zaliczeni tu zostali także przed­
stavticiele środowisk robotniczych i twórcy samorodni. Zarówno 
jedni jak i drudzy nie byli do niedawna brani pod u\\·agę przy 
formułowaniu definicji artyst.: ludowego, jednak zmiany w kul­
turze wsi spowodowały. że prz.ynajmniej twórców samorodnych 
działających w środowisku wiejskim i małomiasteczkowym z ca­
łą odpowiedzialnością można wliczyć do przedstawicieli sztuki 
ludowej. 
Trochę inaczej patrzy na le sprawy ,.Cepelia": Za artystę 

ludowego uważa się tu osobę · obdarzoną talentem, posiadającą 
nie nabytą w drodze zawodowych studiów umiejętno§ć warszta­
tową i czynnie uprawiającą jedną lub więcej dyscyplin plastyki 
ludowej, w konwencji uznanej za leżącą w tradycji tej sztuki, 
względnie z niej wynikającą. T\vórcę ludowego, który wzbogaca 
plastykę ludową wnosząc do niej 110\ve wartości, tworr.ąc dzie­
ła oryginalne, uważać nalf'ż~ za artystę ludowego. Natomiast 
tych, którzy odtwarzają trad~·cyjne wzory i formy uznać należy 
za mistrzów rękodzieła artystycznego. 

Swego czasu w Instytucie Polskiej Akademii Nauk zorganizo­
wana wstała przez Zespół Badania Sztuki Nieprofesjonalnej PAN 
i redakcje Polskiej Sztuki Ludowej dyskusja. Zastanawiano się 
mi~dzy innymi -nad tym, czy istnienie kultury ludowej równo­
znaczhe jest z faktem występowania w jej ramach sztuki ludo­
\Vej i folkloru. Następnie próbowano odpowiedzieć: czym jest 
sztuka ludowa, określić charakter tego zjawiska, dać próby de­
finicji. Ustalić, czy sztuka ludowa jest sztuką dla ludu, czy jest 
to sztuka o elementach specyf.icznie ludowych, i czy we współ­
czesnej kulturze narodu uzasadnione jest i celowe po.;ługiwanie 
się pojęciem sztuki ludowej i w jakim zakresie. W rlyskusji, 
która miała przynieść definitywne rozstrzygnięcia nie sformuło-
wano ostatecznych wniosków. · 

To, co dziś obserwujemy, to zaled ),)'ie szczątki wielkiej i boga­
tej sztuki ludo~·ej, która ,.odradza" się czasami podtrzymywana 
1 sterowana przez różne czynniki i instytucje, programowana na 
użytek tych, którzy ją reaktywują, a nie ku zadowoleniu spo­
łeczności, :t której się wywodzi. Nasuwa się więc pytanie, czy 
rzeczywiście jest to jeszcze sztuka ludowa? 
Dziś o funkcjonowaniu tego pojęcia bardziej niż kiedykolwiek 

decyduje instytucjoi1alizacja. Proces ten prawdopodobnie będzie 
się pogłębiał, w związku z czym należy się liczyć z takimi 
zdarzeniami, jakie miało miejsce w Muzeum Etnograficznym w 
Krakowie. które wraz z Zespołem Dokumentacji Sztuki Ludo­
wej urządziło wymianę poglądów na temat twórczości ludowej, 
co zresztą opisuje w swojej książce „Folklor i literatura" Roch 
Sulima. Otóż kilku znawców przedmiotu dostało do oceny dwie 
rzeźby dwóch twórców. ale tylko jedna z nich była wykonywa­
na przez twórcę ludowego. Zadamem było tę rzeźbę wskazać. 
\.Vybrano pracę wyrzeźbioną w tradycyjnej manierze świątkar­
stwa ludowego. Jak się okazało, jej autorem był pewien in­
żynier obracający drewnem dla zabicia czasu. Druga rzeźba, 
wykonana w rzeczywistości przez Ł\vórcę ludowego, stowarzy­
szonego, została błędnie pominięta, ze względu na swoją formę. 
która niewiele miała wspólnego z kanonem sztuki ludowej . 

DARIUSZ WILCZAK 
.. ~ \ .„ 

KSIĄDZ, POWSTANIEC, PATRIOTA 

~iepostrzeżenie minęła w tym roku 123 rocznica Powstania 
Styczniowego. Ostatnim żołnierzem i ostatnim wodzem powsta­
nia 1863 roku był ksiądz Stanisław Brzóska. W 1985 roku mi­
nęła 120 roc:z.nica jego śm~erci. Ujęty 29 kwietnia 1865 roku wraz 
ze swym adiutantem - Franciszkiem Wilczyńskim, kowalem 
z Lukowa, został skazany na śmierć przez powieszenie. Obaj, 
w publicznej egzekucji, zostali straceni na rynku w Sokołowie 
Podlaskim, 23 maja 1865 roku. Ciała ich wywieziono do Brześcia 
i pogrzebano w nieznanym miejscu na terenie fortów twierdzy 
brzeskiej. 
Stanisław Brzóska urodził się w powiecie bielsko-podlaskim. 

Po ukończeniu szkół średnich, w wieku 17 lat podjął studia 
medyczne na uniwersytecie kijowskim, które po dwóch latach 
przerwał, uznając, że jako ksiądz łatwiej będzie mógł krzewić 
ducha patriotyzmu wśród ludu. Wstąpił do seminarium duchow­
nego w Janowie Podlaskim. Wyświęcony na księdza w 1857 r„ 
został wikarym w Sokołowie Podlaskim, a następnie w Łu­
kowie. Za głoszenie patriotycznych kazań był więziony w twier­
dzy w Zflmościu. Zwolniony z więzienia nie zaprzestał patrio­
tycznej działalności: przystąpił do przygotowania powstania 
zbrojnego, angażując się po stronie lewicy patriotycznej - stron­
nictwa „Czerwonych". Mianowany cywilnym nac;:zelnikiem pow­
stania na powiat łukowski, w styczniową noc z 22 na 23 do­
wodził Brzóska oddziałem atakującym koszary carskich wojsk 
w Łukowie. Następnie walczył pod dowództwem Lewandowskie­
go, Borelowskiego i Kry.sii1skiego. Tymczasowy Rząd Narodowy 
mianował go naczelnym kapelanem wojsk narodowych i padał 
mu stopień generała. Dwukrotnie ciężko ranny, po wyleczeniu 
raf! powrócił Stanisław Brzóska do oddziałów •powstańczych, · 
a po rozbiciu oddziału Krysińskiego tworzy własny oddział 
(jak określano wówczas - „partyę") i przez dwa lata nieustan­
nie szarpał wroga dokonując licznych rajdów na terenie powia­
tów łukowskiego i siedleckiego. Równocześnie egzekwował 
przestrzeganie prawa znoszącego pańszczyznę, czym zaskarbił so­
bie szacunek i miłość chłopstwa, ale także niechęć ze strony 
zamożnej szlachty, od której ściąga podatki i daniny na rzecz 
powstańczego wojska. Za niehonorowanie dekretu Rządu Naro­
dowego moszącego pańszczyznę, odmowę płacenia podatków 
i wydanie władzom carskim wspomagającego powstańców księ­
dza Lewandowskiego z Seroczyna, rozkazał Stanisław Brzóska 
powiesić dziedzica Teodora Rudnickiego.· 
Działalność księdza Brzóski {który po sformowaniu własnego 

oddziału przybrał pseudonim „Brzeziński"), ·spotkała się z nie­
przychylną oceną hierarchii kościelnej. Biskup diecezji podlaskiej 
ks. Szymański wydał 31 grudnia 1864 r. list pasterski, w któ­
rym m. in. pisał (cytuję za Haliną Dudową „Uroczysko dwóch 
pomników" - KiW 1974 r.): „Byliśmy od dawna przekonani, 
że ks. Brzóska dla uniknięcia kary, jaką za zbrodnie obrazy ma­
jestatu monarchy na siebie ściągnął, schronił się za granicą -
tymczasem z prawdziwą boleścią serca naszego otrzymaliśmy 
deskrypt J. W. Dyrektora Głównego {„.), że ksiądz Brzóska utrzy­
muje się jeszcze w diecezji naszemu poruczonej zarządowi („.) 
Skądinąd doszła nas wiadomość, zdaje się wiarygodną, iż tu 
i ówdzie za pojawienie się włóczęgów kryjących się przed ści­
gającymi ich wojskami, wielu spokojnych mieszkai'1ców u1egło 
strasznym karom („.) wy dla przedłużenia nędznego życia tych. 
których kara dosięgnąć musi prędzej czy później, nie możecie 
i nie powinniście wystawiać siebie na zgubę niechybną, dziatek 
waszych na nędzę, a całej ojczyfoie waszej odbierać nadzieję 
przebaczenia Monarszego, które dopóty nastąpic nie może, dopóki 
zupełnie ·pokój przywrócony nie zostanie i posłuszei1stwo pra­
wom„.". 

I chyba dla rozwiania wszelkich wąt.pliwoścl i wahania przed 
zdradą powstańczego generała i jego żołnierzy, biskup poz ba wił 
Stanisława Brzóskę godności kapła1iskich, pisząc dalej w cyto­
wanym liście pa~terskim: 

,„„kto dla zachowania swego zdro\via i życia poświęca zdro­
wie i życie bliźnich, ten nie jest pasterzem, ten sam, dobrowol-

;;z • 
nie, wyrzekł się ś;.viętego powołania i powinnosci kaplaiiskiej. 
Nie stawiajcie tamy usi!O\\aniom rządu, bo i winnych nie oca­
licie i sami na wieczną narazicie się zgubę". 

List pasterski został ogłoszony z ambon całej podlaskiej die­
cezji. Jednakże jego wezwania nie malaz.ły posłuchu wśród pod­
laskiego ludu. Właśnie prosty lud c!o ostatka \\"Spierał i chronił 
swego ostatniego powstaóczego wodza. 

Jesienią 186i roku Stanisław Brzóska. z nielicwą już garstką 
swoirh towarz:rs1.y przenosi się na teren powiatu sokołowskiego, 
gdzie jako wikary rozpoczynał swą pierwszą, duszpasterską pra­
cę. Pozbawiony łączności z władzami powstańczymi w. Warsza­
wie, nie' wie,· że aresztowanie i stracenie w sierpniu 1864 r. w 
\Varszawskiej Cytadeli dyktatora powstania --' Romualda Trau­
gutta - stanowiło w istocie kres powstania. Liczył, że po prze­
trwaniu zimy, na nowo wiosną sformuje oddział i na nowo 
podejmie walkę. Wierzył, że kraje Europy nie pozostaną obojęt­
ne i we:prą 1.magania powsta11ców z zaborcą. 

18 grudnia 1864 roku, we wsi Sypytki, gdtie ukrywał się 
u sołtysa Bielinskiego, napisał Stanisław Brzoska swój ostatni 
raport do Ri.ądu l arodowego. Raport, z którego \\'ynika jego 
nieświad-0mość, ro do sytuacji ogólnej. ale również gorąca wola 
dalszej walki, wiara w możliwość skutecznych działań zbroj­
nych, a także troska o powstal'1ców - żołnierzy, nad którymi 
sprawował do\vództwo. 

Raport ten, wysłany przez łączniczkę Antoninę Konarzewską. 
(córkę wójta z guberni plockieJ), nie został doręcrony „Wysokie­
mu H.ządowi Narodowemu", bo rząd ten już nie istniał. Kona­
rzewska, aresztowana przez wojsko carskie, po wielu prze5łu­
chaniach, ujawniła miejsce, gdzie ze swym adiutantem ukrywał 
się generał Stanisław Brzóska. Tani, we wsi Sypylki, w po­
wiecie ·sokołowskim, po stoczeniu swej ostatniej walki, raniony 
w lewą rękę, został ujęty ks. Stanisław Brzóska, a z nim Fran­
ciszek Wilczyński. Po dwutygodniowym śledztwie, za to, że „ ... od 
początku powstania brał w nim udział, że prowadził zbrojną 
walkę z wojskami rosyjskimi, przewodził oddziałom powstai1-
czym („.) znosił się z Rządem :Narodowym i po stłumieniu pow­
stania · przedłużał swoją działalność. a w chwili pochwycenia · 
stawiał opór z bronią w ręku.„"', został Stanisław Brzóska ska­
z:rny na śmierć przez powieszenie. Na taką samą kar~ skazano 
Franciszka Wilczyńskiego. 

W miejscu, gdzie stały szubienice. w Sokołowie Podlaskim, 
stoi dziś granitowy obelisk, wzniesiony w l 925 roku przez miej­
scowe spoleczeństwo. A po zniszczeniach dokonanych przez ·hit­
lerowców w czasie ostatniej wojnY. {zagrabiono odlane z. brązu 
elementy pomnika' - także społec~nym wysiłkiem - odtworzo­
ny w 120 rocznicę śmierci ostatniego Wodza 1 Powstańca. 
Styczniowego Powstania 1863 roku. 

PIOTR SIKORSKI 

"KLUB SATYRYKA" , 

przy Wojewódzkim Domu Kultury w Sieradzu oraz redakcja 
tygodnika „Nad Wartą" ogłaszają konkurs na rysunek satyryc~ 
ny pod hasłem: „Już wiosna! - uśmiechnij się.„" 

Do .udziału w konkursie zapraszamy wszystkich, których zbll­
żająca się pora roku nastraja optymistycznie, sceptycznie czy 
złośliwie, a przy tym wszystkim nieodparcie zmusza do ch\VY­
tania za mazak lub piórko dla odgryzienia się poważnemu światu 
poprzez rysunek, bohomaz lub bazgroł, mający charakter saty­
ryczny. 

W konkursie może wziąć udział każdy, kto wykona czymś 
czarnym (mazakiem, węglem, a najlepiej tuszem) na czymś bia­
łym (najlepiej kartonie o formacie nie większym niż A-4) ry­
sunek satyryczny 1.tematy"cznie mniej lub bardziej luźno związ.a­
ny ze zbUżającą się nieuchronnie porą ro.ku, świętami, budzącą 
się do życia przyrodą itp. 

Prace, podczas oglądania których specjalne „wudekowsko 
nad warciai1skie" jury najbardziej się uśmieje lub popadnie w 
najgłębszą filozoficzną zadumę - zostaną sowicie nagrodzone. 

I nagroda to 5 tys. zł, II - 3 tys. zł, III - 2 tys. zł . oraz 
kilka równo.rzędnych wyróżnień po 1000 zł. A wszystkie one 
ufundowane zostały przez Wojewódzki Dom Kultury w Siera­
dzu. 

Ponadto: 
:- najciek~wsze prace zostaną zamieszczone w specjalnym, 

w10senno-świątecznym Wydaniu tygodnika „Nad Wartą" i uho­
norowane według obowiązujących stawek dziennikar.skich; 

- plon konkursu zostanie wysta:wiony - dzięki uprzejma~! , 
gospodarzy sieradzkiej księgarni przy al. Pokoju - na publiczne 
pośmiewisko. 

Rysunki (dowolną liczbę i nigdzie wcześniej nie publikowane) 
należy przywozić, przynosić lub nadsyłać (dobrze opakowane) 
pod adresem redakcji „Nad Wartą" 98-ZOO Sieradz ul. Armil 
Czenvonej 15 - do 7 marea 1986 r. ' 

Na odwrocie każdego rysunku wi@o być podane godło autora 
a w załączonej zamkniętej koperde naz.wisko i adres (do wiado~ 
mości redakcji). · 

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone na łamach wspomnianego 
świątecznego wy~ania tygodnika „Nad Wartą" ·27 marca 1986 r. 

' (n) 

ŁAKA 

Odbędzie się 13, 14, 15 marca 1986 r. 
Zapraszamy do udziału w następujących konkursach dla ama-

torów: · 
- literackim (literacka twórczość satyryczna, przydatna jako 

repertuar kabaretowy), 
- turnieju improwizacji satyrycznych na zadany, wylosowany 

temat, 
- plastycznym {rysunek, fotografia satyryczna) 
- przeglądzie kabaretów amatorskich. ' 
Warunkiem uczestnictwa w konkursie plastycmvm i literac­

kim jest złożenie prac opatrzonych godłem w DDK Łódź-Sród­
mieście, ul. Buczka 17 /19 w nieprzekraczalnym terminie do 28 
lutego 1986 r. 

Do prac winna być dołączona zaklejona koperta opatrzona 
tym samym co praca godłem, a zawierająca informacje o auto­
rze (imię, nazwisko, adres). Ilość: prac i ich wielkość dowolna. 

W turnieJu improwizacji satyrycznej może wziąć udział każdy 
u~zes~nik konkursu literackiego. Tradycyjnie w turnieju impro­
w1zacJ1 uczestmcz.ą wszyscy laureaci lego konkursu. 

\yar.unkiem . uczestnictwa w przeglądzie kabaretowym jest 
zlozeme w nieprzekraczalnym terminie do 28 lutego 1986 r. 
ocen.zurowanego scenariusza 23-minutowogo spektaklu kabareto­
wego oraz informacji o zespole wykonawców (imię, nazwisko, 
adres, telefon kierownika lub lidera grupy, nazwa zespołu), 
a także dotychczasowej działalności: 

W Łódzkiej Akcji Kabaretów Amatorskich LAK A 86 mogą -
brać udział amatorzy z innych województw. Organizatorzy ·nie 
pokrywają jednak kosztów uczestnictwa tak zespołów ja:.­
~ ucz~stni,ków indywidualnych. Organizatorzy mogą jedynie' po­
sredmczyc w zarezerwowaniu noclegów i wyżywienia. 

GRAND PRIX w każdej specjalności - WIELKA PINEZKA 
oraz nagrody i wyr§żnienia pieniężne na ogólną k\votę 60.000 zl, 
a takie udział w nocnych biesiadach: 

- literackiej - „Biesiada Sat?rY i Humoru", 
- kabaretowej - „Panopticum Humoru". 
Szczegółowych informacji udziela: DDK Łódż-Sródmieście ul. 

Buczka 17 /19, tel. 78-15-14 i 78-43-Cł. ' 
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kręgu f 11tastyki 
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Stary Lepir nie mieszkał, niestety, sam. Wy­
najmował maleńki pokój w domu, gdzie miesz­
kały jeszcze trzy rodziny i kiedy Log rozma­
wiał ze starcem zawsze przeszkadzał mu 
sżum za ścianą, głosy, śmiech, a nawet krzy­
ki. Poza tym tam za ścianą, jeśli się chciało, 

można było usłyszeć z pewnością nawet 
szept i Log nie wiedział. jaka część ich roz­
mów z Lepirem docierała do starszyzny. Le­
pir już ponad rok nie opuszczał swojego po­
koju, na starość całkiem oślepł, ale ślepola 

nie ciążyła mu, orientował się· świetnie, ale 
widok jego zaciągniętych bielmem oczu był 

dla Loga nie do zniesienia. 
-' Myślałem. że już dzisiaj nie przyjdziesz 

- powiedział. Lepir, poznawszy kroki. 
- Był tu Wędrowiec - powiedział Log. 
.- Wiem. - Lepir zaczął szeptać. - Przez 

c;aly dzień wszystkiego się tu nasłuchałem„. 
Przyszedł I poszedł.„ Rozmawiałeś z nim? 

Log opowiedział całą rozmowę, starając się 
przypomnieć nie tylko słowa, ale i intonacje. 
. - Kiedyś i ja także - westchnął Lepir. 

- Ale żeby tak, od razu, odejść.„ Nierozsądny 
człowiek z tego Petrina zginie. Pomarańczowa 
mgła, tak.„ Pięknie. I pomyśleć, że ludzie mar­
nują się dla piękna. Co za różnica jakiego 
koloru jest mgła? 

Log milczał zaskoczony. To był dzień pełen 
niespodzianek. Teraz wstrząsnął nim stary Le­
pir, który, na ile Log pamiętał, z upojeniem 
wspominał swą jedyną Wędrówkę, trwającą 
osiem długich dni. 

- Aha - wyszeptał Lepir - myślisz, że 
zdurniałem na stare lata. Nie, po prostu my­
ślę:„ Dla jednego tylko piękna nie warto od­
chodzić. Jeśli szukasz niespotykanego piękna -
pomarańczowa mgła powiadasz, to przecież 
wiesz co chcesz znaleźć. Nie? Wyobrażasz so­
bie. Ale wtedy i szukać nie warto. Wyobraź 
sobie pomarańczową mgłę i na pewno w wyo­
braźni będzie ona piękniejsza. niż w czec~y­
wistości. Prawda? Iść należy tylko wtedy, kie­
dy nie wiesz co znajdziesz. Oto dlaczego t.a'k 
mało· jest Wędrowców. Wszyscy wszystko wie­
dzą. Wiedzą, że za dnia jest jasno, a nocą 
ciemno i tak jest wszędzie. Wiecjzą, że Glqs 
Nieba' zabiera część plonów, zosta:wiając, n.am 
tyle, żebyśmy nie umarli z głodu. I t~k i:st 
wszędzie. Prawda? Wiedzą, że nowe noze. sie­
kiery pojawiają się na drodze, kiedy chce te­
go Glcis. Dfaczego się pojawiają? Wiedzą i to: 
Gło"s daje_ je w nagr<>dę za nasz plon. My 
wszystko wiemy. Po co wi<:c wędrować? C:o? 

- ·szukać piękna - z przekonaniem pow1e­
dtiał ··Log. - Wyobrażam sobie pomarań.czoy.rą 
mgłę, ale jeśli to C'O 'Z.najdę okaże się mewia­
rygodnie· piękniejsze? 

- Mimo wszystko· izukasz me piękna. le~z 
wiedty - ledwie słyszalnie powiedział Lep1r. 
- Nowa wiedza. Niech więc to będzie wiedza 
ó nowym pięknie. A czyż po to, by dowiedzieć 
się cZegoś· · tlt'fWego, Leg trz;eba koniec~ie d~­
kądś tść? ·: Powi~z, czyż tutaj; w osadz1e, me 
J'nożesz nasycić swej żądzy poznania n?wego 9 

- O ·osadzie wiem wszystko - uśm1echn.::1l 
się Log - i to inięday innymi dzięki tobie, 
Lepir. 

- Tak, nauczyłem cię, czego tylko ;n?głer:i: 
Ale co jest głęboko pod ziemią, głębieł mz 

• najgłębsze studnie? Ale co jest ~ z1~rnku 
, piasku, tak małym, że nasze oko me moze go 

zobaczyć? 
- Tak - powiedział Log, zdecydowawszy 

się w końcu odkryć ptzed Lepirem. część swo­
i.ej tajemnicy, nie całą. nie tyle, zeby st.arz~c 
zrozumiał. ale część, aby usłyszeć odpow1epz. 

- ·Tei:!o nie wiem. I' nie wiem ies1cze C? iest 
tam .. wysoko nad eJowa. ponad dr;r.ewam1. oo­
nad domami. .. 
. · :- Głos - priwiedzial starzec. - Głos. m~­
bo i światło Gdyby nie było Głosu - me 
żylib"Vśmy. gdvbv nie było świat1a - ziemia 
byłabv bezpłoclna. . 
' ~ A ieśli tam skąd on.Ychoazi światło· i 

gdzie żyie Głos. mgła nie iest s7.ara a pomn-
rnńczowa? . . 

- Ty znów o tym - z irytacją pow1e.dzia! 
starzec.' :..... Wvrosłeś T ,og, Przedtem słucnałe< 
mnie. a teraz - ~iPbie, . . 

·Log przemikzał to, wydawał0 n°u s1e, 7.? -=;ly-
szy iakiś ruch· za cien.ka ściank:1. „Zbyt e;tosho 
rozmawiamy - pomyślał. - I nie o tym co 
frzeb~1.: Nie 'takie r0zm:JWY przviGto orowad7'Ć 
w osadzie O orce i si~wic. O rcmonc'c rlomu. 
O. rzemiośle. I oczvwiscie nie o oiekni2 czcgos 
ui"osiat!"llnee-o". 

Log dntknał rr,k;:i chtidego ramienia sta\cn. 
przywarł do nie:tn w r:iemności. zaszeDtal: .. 
,- Wę:lro~viec Pf tri n to cxh'·a7.nv człowi<'k. 

ale on nie 1am s?11ka pickna. A tv Leo'r n.ie 
tam szukałeś wierlzY. Ani w dwóch. ani w 
trzech. ani w tysiacu dn iach "v'-'erlrńwki nic i1'a 
niczet'o nowego - przed0ż sam \Jylcś Vlc;dro'.v­
cem i. Pietrin mówi to qmo. T nnd ziemia r.i 0 

ma niczee-o nowel'(o. I ty i Petrfn. i mói ojci 0 c 
- \vy wszvscy oowtarzalifoic -;ie nawz2ic11' .. 
.Tc>drn ~:.t:kał nowe110 niekn;:i. drurzi - '.1o·wej 
wiedzy. tt·zpci - 1eos7ei'n żvcia T nik+ nic zra­
IMł i nie mó!?'ł zna'•'Ź.r dl"'""O 7.P s?lt t". mm"_ 
;;·o<rą co i wiPln orzerl 11imi. A • '.neba 1111\C'Z"l 

Cr1;J(i0m inncZP i roz11riiesz? . 7ehv ZOh1lC7."<' 
n'0kno iakie1rn nikt nie wic:1zia1 4:0 hv n1zn11ć t0 
czego nie wie nikt. trzpl-)::i orzecież i zrobić tri. 
CZ('{!(.) jp<; 0 f'"".P nikt. nie 7.!'0bił. 

- Coś tv wvmyślił. Log? - sLent Leoirn za­
drżał trwogą. - "Nie rozumi-:m cie '.\1ówi~z 
dziwnf' r·t.oc1,v i dobrzP ieśli to mówisl tylko 
mnie. Ni~ zaporninai o Prawic. Log.„ 

* * * 
Przyszli po niego wczesnym rankiem. Log 

zdażvł riakcir m ic' mnlców i uhrał się. żebv iść 
w pole Wterly do dOIT'U wes:.ło parę o;;ól>, : 
którveh iedna -=;arli<Jr r.o głosie bvła <;tar0sln 
Log n it' rnv~:at <;je cho'.<. ać. 

- Słowo daic I .og - p•1wiPc11i ;i r ;; tarosla . 
wiażac mu ręce .. - je -;f ··~ n·~ ro1 „ dr.Y i '< k clii f.' ('· 
ko. Uprzedzałem cię . „ Ale to nic. kara jak 
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myślę, nie będzie surowa. Stajesz przecież po 
raz pierwszy przed sądem star'szyzny. 

I wtedy rozległ_ się Głos. Wypłynął z porannej 
ciszy. powstał ż mgły, w ciagu kilku chwil 
lgęstniał, nabrał mocy i zagrzmiał ogtuszajqeo 
nad sama i:!łową, odbijając się od ścian da­
chów. od wszystkiego co napotykał na swojej 
drodze i nawet w głowie Loga Głos odbijał się 
i nasilał wielokrotnie. niski i władczy, przy­
z.vwaiący i odstraszający, Głos NiP.ba. 

Wszyscy zamarli. Ledwo słychać było w tym 
huku wykrzykiwane przez starostę słowa mo­
dlitwy. a Logowi zaschło w gardle. milczał. 
myśląc przerażony . czy.ia teraz kolej umierać. 
Przecież nie po plony zjawił . się Glos o tej 
niezwykłej porannei porze! Czy to nie po sta­
rego Lepira? O sobie Loi:! nie pomyślał. Do­
piero oo tvm jak Głos umilkł. rvzpłynał się we 
mgle, po tym iak ręce starosty nieoczekiwanie 
twardo złapały go za łokcie i oociagncły do 
niewidoc.mych we mi:(le drzwi na ulice. dopiero 
po tym iak zakrzyczala matka. a malcv. oia­
cząc się pod nogami. za:::zęli ryczeć prawie ta;{ 
głośno jak Głos. dopiero po tvm wszystkim 

PAWEŁ AMNUEL 

ł 

ZAD il 

- Jutro zbierze sie rada starszych -- Po­
wiedział starosta. - Jeśli opamiętałeś się, to 
okażą ci. oczywiście. łaskę i naigorsze co d 
grozi to rok zamknięcia. 

Rok?! Rok w tym worku z ziemi i wypuszc"!:?.Ć 
będą tylko w pole dlat~go_ że pracować powin­
ni wszyscy, A co z matką? Co ze starym Le­
pi,rem? A poletko? Znajdą je i wtedy - n1nva 
kara. ieszcze surowsza. Wszystko przepadnie. 
Wszystko i tak przepadło. Żeby żyć z ludźmi. 
trzeba być takim. iak oni, ia1< wszvscv. iak 
każdy, A jeśli chcesz c·,.egoś inne.ao. czegoś of 
czym nie wolno nawet pomyśleć? Wtedy -- do 
jamy. Zachciało sie pomarańcz::iw'!i 'm~łv'' B0.­
d7li.e i pomara(1czowa, i z.ielcma w kropki. We 
~nie. 

Starosta odszedł nie cloczekawszy sif~ od Lo­
ga jasnej cdpowiedzi. J':!go głos i kroki dawno 
ścichły. a Loi:t wciąż siedział nieruchomo iakby 
przymarzł. choć letnia noc była ciepła. .Trze­
ba było odejść - myślał Log, -- Z Wę<lrowcem 
Petrinem lub samemu" Jakiż z niei:(IJ głupiec! 
Chciał zbyt wiele naraz i stracił wszystko. 
Przez rok nigdzie _nie będzie mógł od'ejść, bc;ch\ 

(2) 

Ponad góry, ponad chmury, 
ponad niebo ... 

już na ulicy. · Log pomyślał, że pojawienie się 
Głosu zostało pnyiete i przez starostę i ,Jrzez 
wszystkich którzy z nim przyszli jako potwier­
dzenie: jego, Loga, karzą sprawiedliwie. 

Do ziemianki, do której sadzano winr.ych i 
pokutujących Loi:! doszedł sam. Drogę znał nie 
gorzej od innych. mgła trochę sie przerzedziła 
i Log widział nawet ramiona dwóch ludzi ida­
cych obok niego, Pozwolił wepchnąć siebie do 
ciasnego pomieszczenia, J:(dzie miejsca 1ystar­
czyło tylko dla nar. a w otwór .iad głowa moż­
na było wsunać ręke. a nawet glowe. ale nie 
więcej. Drzwi żatrzasnęły się. skrzypnęła zasu­
wa i i:!łos starosty powiedział: 

- Sądzić będziemy cię jutro. Myśl i żałuj za 
grzechy, Log. Oto -twoje przewinienie wobec 
Prawa; sięgnąłeś po zakazane i <:hclałeś na·ruszyć 
za,ady. 

Kroki ucichły. Log przysiadł na narach. poś-
ciel była wilgotna. ale innego mieisca nie było. 
.. Oczywiście. - pomyślał Loi:! - wczorajsze roz­
mowY doszły do uszu starszyzny. I z Wędrow­
cem i z Lepirem. Ale za ,buntownicze chęci 
karzą miesięczną pokuta. A potem będzie pro­
wadził dalej swoje prace. Jeśli tylko.. . Nie. 
nie powinni znaleźć jego poletka. Ale klo zdra­
dził? Kt1J słyszał ich roz.mowy? Z Wędrowcem 
- cieśla Walenty, A z Lepirem? 

* * * 
Dzie11 minął. Log nie nu~zil sie rozmyślał. 

Po raz pierwszy rozmyślał tak bez pośpirchu. 
odmierzając wolny czas nie szc.!vntami. a cały­
mi garściami. Pod wiec1ór pojawił się starosta„ 
opuścił przez okienko polewkę i poczekał .:.z 
Log nasyci się. 

go śledzić. każdy jego krok - a kroki te nau­
czą się poznawać w najgęstszej mgle - b~dzie 
znany starszyźnie. Przepadną marzenia. Przepad1-

nie życie. 
- Log - usłyszał niepewny szept - Log ... 
To był głos Leny. Log błyskawic.lnie przyszectł 

do siebie. Wskoczył na nary i wyciągnął w góre 
ręce. Dłonie oparły się o niską powałę ziemian­
ki i namacały delikatne. gorące paluszki Leny, 
wyciągające się do niego przez okienny otwór. 

- Lena - powiedział Log - Lena ... 
Lena cichutko zapłakała. jak wtedy. gdy po­

całował ją pierwszy raz. wbrew jej woli. przy­
ciągnął do siebie. sam tego po sobie nie ocze­
kując i poczuł jej słodkie jędrne wargi. 

- Nie trzeba. Lena - powiedział ma:szcz:ic 
sie i starając sie nadać głosowi Jjewność. któ­
rej nie czuł. - Co tam. rok, Na następnym 
i;więcie plonów będziemy razem i już :1a zaw-
~ze. . 

„Razem i na zawsze - pomyślał. - Na zaw­
sze - to na pewno". Jemu też ~chciab się 
płakać. wargi zadrżały, a palce drapnęły sufit 
i na głowę Loga posypały się drobne kamyczki 
i piasek. Mglista myśl błysnęła w głowie i Log 
na~t na moment wstrzymał oddech. żeby myśl 
nie umkneła. 

- Lena. kochana. dobra - powiedział. 
- Przyniosłam to czego potr.z:ebujes.z: - nie-

oczekiwanie jasnym i spokojnym głosem powie­
działa Len.a. 

- Przyniosłaś.„ 
- Siekierę• i łopatkę. 
- Pomyślała~ o tym wcześniej nawet niż ja 

- wymamrotał Log. 
To była jedyna motliwość i fakt, fo Lena 

pomyślała o niej wcześniej niż on zmusił Loga 
do zrozumienia prostej i widać oczywi:;tej dla 
wszystkich oprócz niego myśli: są i oprócz po­
marańczowe1 mgły, prócz marzeń o innym pięk-
1.'e. prócz wędrówelt i !ICMzukiwań tij~zn.aDF!j 

R11s. Janusz Szymański-Glanc 

I.. 
prawdy, są oprócz tego wszystkiego rzeczy. dla 
których warto żyć. MihSć na ort~ kład. '.\Iil n ść, 
która sercem pojęła, że dla Loga nie będzw l J-
cia z poczuciem pustki w sercu kon!C'cmóŚcią 
stn.ienia pódporządkowa11ym Prawu. 

Log myślał o tym i 1zy ciekły po policzkach 
PO raz ~ierwszy od paru lat, on dawn.) zapom­
niał. że Pótrafi płakać i płakał nie nad soo;:i, 
a nad Leną. która zostanie w o5actzie i będzie 
go kochać nawet wtedy, kiedy 011 byr '!lc,ż.e 

umrze e;dzieś w polu lub na obczyzńie. Log rry­
ślał o tvm. a ręce same robiły . wszyRtko N 
trzeba. Złapały narzedlia. zaczęły rozbi iać sie­
kiera i wzruszać" łopatka kamie(1 i piasek. po­
szerza.ląc otwór okna. a ziarenka 0ia~ku i k:i­
myczki sypały się na Loga, w· oczy, usta, za 
~ołnierz. W noc przed ::ądem starszyzny wic;:ż­

nia nie wolno było strzec - zanim będą Loga 
>ądzić ludzie pozostawał więź:iiem Głosu Nieb.\. 
I jeśli nie wykorzysta okazii teraz. uci<'czlrn 
[JÓŹDiei bc:dzie niemożliwa. I Le;ia. kochana 
Lena. zrozumiała to wcześniej nawet niż sam 
Log, 

Otwór nad głowa był dostatecznie duiy i Log 
i pomocą Leny wylazł z ja111y, upadł na ziemię 
ciężko dysząc, a ona strzepywała z iego twarzy 
i ubrania piasek. , jakby to było teraz najważ-

.niejsze i całowała Loga w brudne policzki. 
- No - p(lwiedziała potem. - To worki 

z prowiav1tem. To - twói. a to mój. 
I dopiero po tych słowach Log zrozumio.ł 

sens jej czynll. dużo bardziej nierozsądnego. niż 
mu sie wydawało z p:iczatku. Lena chciała 
opejść na Wędrówkę r.:izem z Logiem. Być z 
nim ieśli nie tutai to tam. ieśli nie tam to 
nigdzie. Log p1zytulił dziewczynę do siebie, 
szieptał iei to. cu dawno chciał iai powiedzieć, M 
a nie mógł się tylko zdecydować. Słowa. które 
były prawdą jeszcze minutę temu, a teraz stały 
sie tylko środkiem uśpienia podejrzeń Leny, 
dlatego. że wziać ie1 ze sobą Log nie mógł. On 
wt:ale nie chciał zostac Wędrowcem. powtarzać 
bezsensowne wyczyny Lepira i Petrina. Jego 
droga była Inna. Teraz lub nigdy, 
. Wrzucił na plecy obie sakwy i starai::ic się 
przypomnieć scbie droge do swego asekuracy1-
nego palika. przyJ:!:iał sie 'nisko ku ziemi ma­
cając w zu.pełnei ciemności kierunki ścieżr>k. 
Lena szła z tyłu trzymając koniec linki Lwisa­
jące~ z jednej z sakw. 

W osadzie było cicho. ludzie 5pali. przez mgfo 
nie przenikał żaden promyk. Logo,vi wyd<twato 
sie. że strasznie długo nie możne znal'!Ż(· swo­
jego palika. że zaraz· przejaśni się i zaczna go 
>zukać, Lena milczała i Log wiedział, że m.;czy 
ją jedno.pytanie: cziego oni szukaią? Pójść na 
wędrówkę motna przecież w dowolnyr1 kie-
runku i z dowolnego miejsca. choćby cd tej 
ziemianki. 

Oto on. palik .. Oto jego. Loga. naciecie, oto 
jego, Loi:(a ubezpieczająca link-i. prowadz<ica n a 
poletko. ·Log zaczerpnął tchu i odwrócił sie do 
Leny. Musiał ją tera.z zdraozić i t•l była jedyna 
szansa na uratowanie ich obojga, . 

- Lena. kochanie - po>viedział Log. objąw­
szy dziewczynę. czując iak sam słabnie.·-· L2-
na. cudna moja. nie mogę odejść tnk uo prostu 
muszę do domu na króciutko. Wziąć coś. fy te.': 
idź do siebie i wracaj o świcie. Wszystko bQ­
d,zie w porządku. Mamy czas. N:> ... zapamiętaj 
oalik i drogę, 

Lena wyczula podstęp w ·decyzji Loga, alE'! 
milczała. Jeśli już zdecydowała się być z Lo­
giem, to powinna robić wszystko co on p·Jw1e, 
nie pytając bez dyskusji. Kiedy kroki Leny 
ścichły w głuchej ciemności. Log ;:iozwolił sobie 
na chwile odprężenia. <Jpadl na mokra ziemie, 
oparł łokcie o sakwy, zamknął o-czy, odpoczywał. 
.. Teraz. - pomyślał. -- Teraz zdarzy siG to. 
dla czego żyłem ostatnie p0ł roku". 

* * 
Pół roku temu - była zima. wswstk'J w0kół 

było matowo-białe od osiadaiąceg.) z mg,y na 
'tiemię szronu - Log 1.abrnął orzypadkiem na 
·puszczone pole. Ziemia tu nie rod7.ila. wntle 
źdźbła były nieprzyjemne w smaku i oole 
opuszczono. chociaż każda działka była w cenie. 
Linka asekuracyjna ciągnęła się z.a Legiem, 
swobodnie odwijając sic ze szpulki u f:'<lsa Bvło 
zimowe święto Dziękclynienia i wszyscy sie­
dzieli w domach. piekli ciasto. czekali na w:el­
ką wieczorną modlitwę. Pole zalegała nieobję-
ta cisza. jakaś głucha, bezdenna. Przenikał 
mróz, ale Logowi było dobrze. Wracać przed 
'1'Jt'2'ćltkiem modłów nie chciało mu się i w:v-
"'.TI::- z licznych kieszeni wzic:te · na wszelki 
w7~:!ek t"t'~.lski- i kamienie. wykrzesał ogiei1, 
roz~muchał go i przykucnąwszy wyciągm1ł nad 
:lgmskiem ręce Ogień był purpurowy i mg!a, 
przez która prreświecał. wydawała sie poma­
rańczowa. Pomarańczowy obłoczek kłębiący się 
i rwący się ku górze. Ręka t2ż odczuła ten 
rucl;l mgły i umysł L1Jga. iasny i niczym nie 
skrępowany, po raz pierwszy odnotował ten 
ruch ku górze iako co.ś realnego. Oo i<órY. -­
pomyślał. - Do góry. Coś w tvm iest". W kie­
szeni zaolatał się skrawek materi;1Ju. ".c•,! roz­
postarł .go mi dłcmi i potrzymawszy nad r>gn1::!'i• 
wypuścił z rak. Płótno .:aczęh opadać. al.J na 
moment zawisło. a potem nawet uniosło ~ ie qd­
'robinę do góry. wolno - wolniut'<o .. i spadło. 
Zginęło w płomieniach . zetlało. L!1;? r,at.rzył iak 
ogień przygasa. ..Oto w czym i'zecz. - myślał 
- Ogień to sila. która ciagnie do górv płótr. o. 
Nie. nie płótno. Ogień 1. jaldell:o•i rmwodu o rla 
do góry mgłę a mgła f'iqp,nie ża 5oba ~luaw :- ?.. 
materialu ... Czyżby ż'ldt:n z W;;dr·iwców ~V:' F.; ­
niej na to nie v,:pndł? W gór<;'.. Uno~i(· · :„ -. ; 
górę", 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 
EWA DĘBSKA • 
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Nagłe 

Ale 
kino! (nocne) 

Sprawa trwa ;u:t pare tygo­
dni. a rozstrzygnięcia nie wi­
dać - mianowicie kiero\Vnic­
two TV me zdecydowało się 
na to. czy ma oozwolić telewi­
dzom na oglądanie specjalnyc:i 
programów filmowych dla „bar­
dz:o dorosłych widzów". 

Kierownictwo jak kierownic­
two. zrobi fak umia za stosow­

, ne. AJe te dyskus:e! 

Odnosze wrażehie, źe· macz:na 
część właścicieli telewizorów n:e 
orientuje się, że każdy. ka±­
dz;iuteńki telewizor ma wmonto­
wany taki zmyślny interesik, 
przy P<JmocY którego można go 
wyłączyć. No bo jak zrozum1'tł 
głosy w rodzaju {cytuję list gru­
py telewidzów za magazynem 
„Antena"): - ,.jesteśmy wfa~­
nie bardro dorośli i nie życr.1-
my sobie tego ogladać". Ludzie, 
któ·rzy mają świadomość, iż ich 
telewizor iest. przepraszam za 
neologiz:m, wył ą ć z a I ny, ni­
czego takiee:o nie mogliby napi­
sać. Chyba że ... tak, tak, ch:1-
ba że wcale nie chodzi im o to. 
żebv tego nie oglądać, a tylko 
o to. żeby ktoś tego nie oglą­
dał. I nie o własne. nieletn :e 
dzieci chodzi. Im przecież mo­
gą· zabronić.„ 

Pora wyjaśnić, <:o io jest .,to". 
czego dorośli widzowie nie chca 
ogl11dać. Otóż sa to filmy wch?­
dzace w kanon klasyki świato­
wej. filmy - słusznie 1•tb nie -
U"l.nane za dziela albo przynaj­
mniej bestsellery. Filmy, o któ­
rych każd.Y w Polsce sły;;zał i 
cz.vtał, ale prawie nikt ich nie 
oglądał ... 

Niestety, , maja one pewną 
wadę (?) tj. znajdują się w nic :i 
tzw. momenty l o te momenty 
wlaśnie chodzi. a nie o wartość 
artygtyczną. i spo·łeczną. czego 
zresztą grupa .,dorosłych wi­
dzów" nie ukrywa. 

Nie m()gę oprzeć sie wraże­
niu. że ci .. dorośli widzowie" 
chętnie by te filmy. a zwłaszeza 
momenty oizladali, a może 1uż 
ogladali na \'ideo. ale z dziw­
nym uporem nie chcą. dopuśc ::. 
żebym ja je obejrzał ... 

Jeszci.e inna grupa telewi­
dzow protestu;e przeciw fi!­
mom z momE>ntami z pozycji 
moralistów społecznych. Twier­
dzą. oni rteż nrzytaczam z.a ma­
ęazynem .. Antena"). że prezen­
tacja tych filmów zaszko<izi 
~prawie„. odnowy moralnei >nn­
łeczeństwa! .Jest to. orosZ(; pa;j. 
stwa . .i;posób myślenia znany już 
z.e słynnych opinii ojca Piroży,;. 
skiego, \.fetoda ta jest nadal 7y­
wa na ekranach można 
bez trurlu z.naleźć obrazy prze­
mocy. roi.lewu krwi i \vszelk~e-
110 inneg-o okrucie11stwa dozwo­
lone dla wi<:lzów nieletnich o· 
raz dobrodusi:ne kawałki. m<l· 
ralne. iak sam Edmundo de /\. 
micis. których młodzieży ogla. 
dać nie wolno albowiem 1P.~t \V 

filmie scena, w której bohater 
ka kanie się na golasa w j~­
z:orze ... 

Ale cói: tu szukać przykładów 
ai w cenzurze filmowej. Prze­
cie zi:iacz.na część moich d:·o­
~ i ('}1 ziomków i współobywate­

li slowo .. moralność" rozumie 
tylko i wdacmie jako określo­
ny. oparty na wstrzemięźliwoś­
ci. model moralności seksual­
ne.i Podobnie rozumie się u n~s 
slow0 „cnota". Nie istnieja we 
wsoółczesne.i polszczyźnie ta­
kie zestawienia słów jak „cn<Jt3 
cierpliwości" cz.V .. cnota toleran­
cJi". Skądże. każrle dziecko v.rie. 
że cnota. to jest tal1:i kawale~ 
tkanki.„ 

Obrońcy moralności obaw 1a­
.ia sie - iak sa<lZE> - że wi ­
dz0wie. zwłaszc-zs ci młod>i hę . 
da naśla<lrl'vać ekranowych b»­
haterów. W czym naśladow;;ić'! 
/\no. uorawiać miłość cieJesmi 

Jak dowodzą na~stars ze źródb. 
p1:;ane ~rzeszna miłość cielesna. 
zdel':vdowanie nozamałżeń<k' 
a ~rasem i niewnełn ie naf11-
ralna towanyszy ludikości od 

czu6w grubo star.szych niż wJ­
nalazelt braci Lumiere.„ Tym­
czasem, rzeczywiście, film i tl:!­
lewizja mają 'DOWażny wpływ 
na zachowania młodych ludzi, 
kształtują metodę konfekcyjną 
i obycr.ajową, lansują wzory za­
chowań. Oto klasyczny przykład. 
ilustrujący, jak daleko sie~a­
ją wpływy filmu: .• Popiół i dia· 
ment", który wszedł na ekra­
ny - jeśli mnie pamięć nie mv­
li - w roku 1958. miał wie!ki 
W1Pływ na młodzież. Chł<J,pcv 
masowo nosili ciemne okular:-.·. 
natomiast nie zanotowano ani 
jednego przypadku próby zama­
chu na funkcjonariusza part;i. 
A przecież każdy przyz.na. że z.o­
mach miał w tym film :e duz1 
większe znaczenie niż okulary 
Zbyszka Cybulskiego. Tak \r 
film kształtute obyczaj. 

Jaskółką programu tv dla 
bardzo dorosłych był wyświe­
tlany chyba przed rokiem film 
,.Ostatnie tango w Paryżu". Zga. 
dz.a ~ię. dość śmiały obyczaj0-
wo. Cóż z praktyk, ukazanyr;h 
szczerze na filmie. może za­
stosować nasza młodzież? Uzs­
cie masła do celów nozakon­
sumpcyjnych? Czy wykorzystn­
nie pustostanÓ\v" jako m'e.i~ca 
$chadrek? 

„Ostatnie tango w Paryżu·• ~ -. 
świetny (choć już nieco arc'1'1-
iczny) f·ilm. Natomiast różne 
„Niewolnice Isaury" cz~· .. P.:i­
wroty do Edenu" to wierut.re 
knoty. moralne aż do obrzydze­
nia. A telewidzom p:)trzebnc .<a 
jedne i drugie„. 

Spróbu;my zresztą wyjść wo­
z.a mętnych i niepewnych kr~·­

teriów moralnych i estetyczn:;c!1. 
. Zastosujmy konkretne kryte: ia 
ekonomiczne: Mamy kłopoty r 
nergetyczne. 15 milionów tel'­
wizorów włącumych w sz.nzyc;e. 
to jest coś! Nie emitować ża:I 
nej Isaury, puszczać wylączn·e 

„Kaliguile" I „Emanuelle". Ogl,1-

dać będzie garstka zwyrod1w.i;­
ców. Miliony prawdziwie moral­
nych Polaków wyłączy Odbio:­
niki. Czysty z.ysk... A może na­
wet. korzystajac 7. wolnej chw:­
Ji, wykąpią s~? 

ANDRZEJ KAROL 

• ,, 

Opowieści 
wschodnie 

Koński 
• • SZOWIDIZm 

Wszystko zaczęło się od nazw 
ulJC i placów ~tolicy Perszero­
niL Na posiedzeniu rady regr-m­
cyjnej dyrektor Wydziału Ce­
remonii, Widowisk i Wyscigów 
zaproponował zmianę nazw kil­
ku ulic. Ulice te nosiły dot:id 
naz.JViska ludzi - sławnych u­
czonych, polityków, pisarzy. n:'· 
rektor zauważył niewinme, że 
takie nazewnictwo w gruncie 
rzeczy obraża końską r.połecz­
ność, że należy zosta\.':ić tylko 
nazwy, pochodz..1ce od imion 
slawnych obywateli Peiszero­
nii, koni z krwi i kości. 

Niepotrzebnie pochylamy się 

przed ludźmi - krzyc.mł •dy­
rektor Wydziału Urzędu Ka:1~­

lerskiego - przecież wła-inie p'.J 
to założyliśmy przed l'łly Per­
szeronie, wolne państwo koni. 
osłów, zebr, pony itd, żcb:v 

wreszcie zrzucić z s~ebic 'do­
słownie!) jarzmo lud:tkiej ty­
ranii! 

Zaczęto więc zmieniać naz\" Y 
„Ludzkie" nazwy zachowała 
tylko Aleja ~1ichała f'riewr.1-
skiego l Plac Kaliguli. Tego o­
statniego ze względu na pairi1:­
tną non,inację wierzchowca Ct'­
sarskiego na konsula. Lege:1:cla 
perszero1'lska głosiła zresztą, i'e 
ów historyczny wien:cho1riec 
był bezpośrednim przodkie "l 
pierwsz~go regent3 Pe·,·szeto!'lii 
i założycielem dynastii. 
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Jednak siwy wałach, dyrektor 
\VCWiW nie był jeszcze usaty-
,s!akcjonowany: Mamy w 
mieście jeszcze ulicę Ułanów, 
Dragonów, Lansjerów itp. Te 
nazwy także obrażają obyvJate­
li Perszeronii! Przypominaj") 
naszych przodków, bezsenso­
wnie dźwigających na grzbie­
tach ciężko wyekwipowanych 
żołdaków a i nierzadko giną­
cych na ludzkich wojnach: 

Wystąpienie dyrektora spot­
kało się z protestami '1 istory­
ków. Wreszcie rada regt:ncyJn.1 
zdecydowała się na koPmrom i.;. 
Postanowiono użyć naz,\r priy­
miotnik,owych. Np. ulica Ułu­
nów nazywa się teraz lEar:s:·-.a, 
Kozaków - Koz3.cka, Huza-

, rów - Huzarska itd. Tylko z 
nazwy „ulica Tatarska" .rezy„ 
gnowano, bo kojarzyła s;~ nie 
tylko z tatarską jazdą, ale i / 
końskim befsztykiem. 

Sprawa nazewnictwa tJyla za­
kot'tczona. Naz-.vy takie juk O· 
wsiana, Stajennn, Obrokowa 
itp. oczywiście zostały .. Tedeu z. 
reprezentacyjnych plac(1w zys­
kał inuę Bucefała, jedna z 
mniejszych ulic -.v śródntidciu 
nazywała się po rcforrm·~ „lit­
ułek Rossynanta". Przez jakiś 
czas był spokój. 

Ale dyrekto:i, siw~· w«lac~1. 
nie ustawał w propozyc;<.<ci1 
kolejnych reform. Oto :wprole­
stował przeciw ekspozy.cji bar­
dzo licznej kolekcji c,'or;;zr)w 
\VoJciecha i Juliusza l(,),.;sakó ,\', 
znajdującej się w Muzeum 
Sztuki. Stwierdził, że obraz.aj..J 
one dumę końską albowiem z 

·reguły przedstawiają, jei.dżc6w 
na koniach. Zapropono\vał zni­
szczenie lub ~prz.edaż kole;ccj:, 
przez całe lata komplefo\'>·a;1ej 
przez kolejnych regemów i 
stanowiącej dumę i per!ę zbio­
rów Muzeum Sztuki. Prote;t 
dyrektora oprotestowali history­
cy sztuki i znów stanęło na 
kompromisie: specjalnie sp~·u­
wadzony z Europy artysU prn­
cowicie zamalował sylwetki iu · 
dzkie, szczególnie staranni·~ u­
sunął z obrazów siodta, juld, 
ostrogi i wędzidła, jaka .;„da· 
dectwa końskiej hańby i uci~­
ku konia prz.~z. człowieKa. O­
brazy przedstawiały ter;~z 'akieś 
dziwaczne galopady tab~now 
końskich - byly be! sen•u, 
ale nie obrażały uczuć kuós!\:if:­
go spolecze1isLva. 

Si\vy wałach był już zadowo­
lony. Tymczasem jakiś p:1;-:,,-

· mentarny -eksti:emista wr.wd! ·na 
nowy pomysł: zgłosił ·projekt 
wypędzenia z Perszeronii ko­
wali! 

Dotąd obywatele Perszeroni1 
byli podkuwani przez grup<; 
sprowadzonych z Europy mi-
strzów młota i była to wła,jci­
\\'ie jedyna w kraju mnieJszc1ść 
„ludzka". Kowale przyjeżdżali 
na kilkuletnie kontrakty, byli 
dobrze opłacani w twardej wa­
lucie i obyw·atele Perszeronii 
zawistnym okiem patrzyli n:i 
ich zamożność, Była to 1cdnak 
konieczność, żaden bowiem koii 
nie potrafił się podkuć sam. 

Kowali przeoędzono. Wk::6tce 
jednak zaczęły się kłopoty. Za­
możniejsi Per szerończycy \\ y • 
jeżdżali specjalnie za gramtę, 
skąd wracali podkuci. Jednak 
stronnictwo końsko-nac3ona!i­
styczne szalało! Zdobyło wi~­
kszość w parlamencie i przE'· 
forsowało dwie ustawy. Pierw­
sza zakazywała używania p0cl­
ków pod jakąkolwiek postacią. 
Bardzo optowali za tą ustawą 
przedstawiciele mniejszości 
wielbłądziej, którzy zawsze o­
by\vali się bez podków i byli 
z tego tytułu niejednokrotnie 
znieważani przez perszeron­
skich chuligan6w. Sło\vn ,,nie­
podkuty" i „bosokopytny" były 
w Perszeronii obelgami.. 

Druga ustawa zmieni3.ła herb 
Perszerunii, na którym dotąd 
figurowała podkowa oraz l!kw:­
dowała najwyższe perszerot't­
skie odznaczenie - Złotą Pod­
kowę na Błękitnej Ws~ędze. 

Tymczasem do stolicy plyn~­
ły raporty o zmniejszają~ej si~ 
wydajności pracy koni pociągo· 
wych a także służba zdrowia 
alarmo.wała, że rośnie w.;;kaźnil: 
wypadkowości i dotkliwych u­
razów. Początkowo taktownie 
przemilczano przyczynę - brrik 
podków. Ale wreszcie 1 o ty1:1 
zaczęto głośno rżeć ... 

I 

Kowale wrócili do Pe-rszern­
nii. Próby nauczenia tego r-.e­
miosla małp w perszern{1skim 
ZOO nie powiodły się. Potem, , 
powoli, pojawiały się też „ludz" 
kie" nazwy niektórych ulic. 
Zaułek „śmiesznej chabety" 
jak powszechni'.l nazywano uli­
cę Ros~ynanta, został przemia­
nowany na ulic<,: Kowa:i.„ 

BEN GRUNDIK 

• 

Gdy 
pada śnieg 

Gdy na dworze pada śnieg i jest 
zimno, ludziom do głowy priy­
chodzą różne pomysły. · Mnie 
też przyszedł taki pomysł. Za­
miast siedzieć wygodnie w cie­
płym pokoju i oglądać telewi­
zję, wybrałem się w czwartek, 
20 lutego 1986 roku, po godzi­
nie 16.00 na skrzyżowanie ulicy 
Stefana Przybyszewskiego z u­
l i cą Jana Promińskiego, aby zo. 
baczyć, jak też funkcjonuje na­
sza komunikacja. 

Ludzie przewracali się gro„ 
madnie na kołami wyślizganym 
śniegu, samochody tańczyły tyl­
nymi kołami, ludzie stali na 
prz.ystanku. Stanąłem i ja. Po­
jadę - pomyślałem sobie - te 
dwa przysta'nki do ulicy Jana 
Kilińskiego, a tam zobaczę co 
się dzieje. Pomysł wydał mi się 
dobry i tak postanowiłem u­
czynić. 

W dumę wbił mnie wielki 
żółty pojazd, kt6ry zdążał w 
stronę ulicy Kilińskiego migo­
cząc żółtymi lampami i wiel­
kimi żelaznymi miotłami wy­
miatając śnieg z tramwajo­
wych torów. No, proszę - po­
myślałe;n sobie - nasz.e MPK 
nie dało się zaskoczyć zimie w 
lutym, co jest zupełnie prawi­
dlowe i godne uznania. Za 
wielkim żółtym pojazdem z że­
laznymi miotłami jechał tram­
waj lin'ii 21. Wsiadłem, skaso­
wałem bilet za 3 złote - taki 
jestem akuratny - i czekałem 
aż tramwaj ruszy. Ale nie ru­
szał. Trwało to kilka minut, 
pasażerowie '"&a<:zęli się dener­
wować, wysiadać i stojąc na 
przystanku iywo gestykulować, 
popatrując w stronę ulicy Ki­
lińskiego, Wysiadłem i ja. 

Co się okazało? 

Otóż, owa wielka maszyna, 

która żelaznymi miotłami wy­
miatała śnieg, po prz.ejechamu 
skrzyżowania szyn tramwajo­
wych na ulicy Promi!1skiego, 
stanęła i ani rusz nie chciała 

ruszyć. Za tramwajem ·linii 21 
na ulicy Przybyszewskiego us­
ta wił siit już długi rząd tram­

wajów. Panowie tramwajarze ze-
.brali się przy zepsutym pojeź­
dzie i żywo o czymś rozprawia­
li. Dyskusja widać była wielce 
owocna, gdyż ·wrócili do swoich 
wspaniałych maszyn, a ten od 
naszego tramwaju linii 21 ka­
zał wszystkim wysiąść i prze­
siąść się do następnych, sam 
zaś ruszył pustym tramwajem 
w kierunku zepsutego pojazdu. 
Zaczął go pchać w kierunku u­
licy Kilińskiego, a reszta wolno 
posuwała się za nim. 

Gdy dotarliśfuy do ullcy Ki­
lińskiego był tam akurat mały 
korek. Nie czekałem aż się roz­
łąduje, piechotą pomaszerowa­
łem do ulicy Zarzewskiej, gdzie 
w „Samie" kupiłem piwo ,.O­
kocimskie" i udałem się do do­
mu. Usiadfom wygodnie w fo­
telu, wypiłem piwo i w telewi­
zji zobaczylem, jak nasze dziel­
ne służby komunalne walczą 
z\vycięsko z żywiołem. 

Nie ja jeden miałem tego 
dnia pomysły. Dwaj. moi zna­
jomi mieli te~o dnia udać się 
do Łowicza. Jeden doszedł do 
wniosku, ie bezpieczniej jest 
podróżować autobusem PKS. 
choć w radiu i prasie stra~o­
no go, że może być trudno i 
autobus może ugrząźć w zaspie. 
Pod Łowiczem szczególnie lu­
bią tworzyć się zaspy. Drugi 
natomiast dosredł do wniosku, 
że kolej - zwana przecież. że­
lazną - jest bardzie.i stabilm 
jako środek lokomocji pewnie .! · 
sza i do tego Łowicza wybral 
s i ę pociągiem. 

Teraz będzie zaitadka. Każ­
dy może sobie ją rozwiązać, a 
nas tępn i e sprawdzić roz:wiąz.a­
nie z tym, co zaraz napisię . 

f 

Nagrodę proszę sob[e samemu 
ufundować i wręczyć w ra'Zle 
stwierdzenia, że zagadka zosta­
ła rozwiązana prawidłowo. Nie 
posiadam chwilowo funduszy, 
które umożliwiłyby mi fundn­
wanie nagród moim drogim 
Czytelnikom. Z honorarium za 
ten fel ieton tego też · nie mog.; 
zrobić, gdyż wstyd mi wielki 
przyznać się, ile zań dostaPę 

Teraz zagadka. 

Który z podróżnych przybył 
do miasta L. punktualnie. " 
który z opóźnieniem? Czy ten, 
który jechał autobusem, czy 
ten, który jechał pociągiem? 

Prawidłowa odpowiedź· brzmi: 
Ten przyjechał i wrócił punk­
tualnie, który jechał autobusem 
Pociągi - mimo żelaza i stabil­
ności - spóźniały się. 

Kto odpowiedział prawidłowo 
wręcza sobie nagrodę. Dla tych, 
którzy nie przygotowali sobie 
żadnej nagrody na pocieszenie 
ucieszna dykteryjka o psie Oc­
taviusie synu psa Homo. Na­
grodzeni mogą już nie czytać . 

Jerzy Podolak z Łukowa wy­
myślił - nie wiem, ety wtedy, 
gdy padał śnieg i było zimno 
- psa Homo, którego nauczyl 
różnych sztuczek. Poz.nai'lskie 
Towarzystwo Opieki nad Zwie­
rzętami porwało psa• Homo i 
nawet zaskarżone do sądu psa 
nie zwróciło właścicielowi. Wte­
dy Jerzy Podolak wymyślił p~a 
Octaviusa syna Homo. który 
jest zdolniejszy i właśnie. gdy 
to piszę występuje w Dom..i 
Kultury Lubelskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej, który to dom 
mieści się przy ulicy Wallenro­
da, a organizatorem tych wystę­
pów jest studenckie biuro 
Alma-Art. Pies Octavius jest 
zdolniejszy od psa Homo, b0-
wiem śpiewa , tar1czy, gra i ry­
suje. Na pokaz tych psich ~ u­
miejętności przybyli liczrue 
dziennikarze, a nawet zagra­
niczne ekipy telewizyjne. 1'ełno 
będziemy mieli teraz wiadomoś­
ci o genialnym psie Octaviusie 

Czego to ludzie nie wymyślą 
nawet, gdy nie pada śnieg. 

ZENON POROWATY 

• 

Spo~t 

Jak zdobyć 
pieniądze? 

Niektórzy p.owiadaj~. ie pi:­
niadze nie dają szczęścia i " być 
może mają rację. Ale nie radzi-

. labym lekcewa7.yć ooinii innych. 
którzy twierdza. że bez nienię­
<lzy w ogóle jest źle. Wymyśl:Ji 
je dawno temu Fenicjanie i jakoś 
nikomu do tej pory nie uda!o 
sie ich zlikwidować. Skoro wi!'C 
jui: sa. to trzeba je zarabiać. 
choć może bez prz.esady, 

Są w życiu człowieka takie !'J· 

kresy, kiedy 1!WałtC1wnie odcn­
wa potrzebę przyplywu gotó·,v­
ki. Musi coś kupić, a tu i in­
ne wydatki trzeba robić. Pienię­
dzy nie ma dużo. więc i sz.u­
ka źródła ich z.dobycia. Najl ~­
piej zapracować, tylko ie nie 
za każdą prace dobr~e płacą. 
Trzeba więc - P<l-Wiada ten i 
ów - pokombinować. Mój zna. 
jomy zaczał nagle grać w Toto­
lotka. - Żobaczysz - powi~­
dział - zaraz: wygram milio;1, 
albo i więcej. Nawet dobrze 
mu życzę. Niech wygra. Tylko 
znam już kilku takich zapale!l­
ców, do tej pory pożyczają 
przed pierws.zym. 

Jeśli wiec nie pracą. nil! 
-szczęściem w grze w Totolotka 
czy na Loterii Państwowej, to 
jak zdobyć duże pieniądze? A­
dam R. z Koła wpadł na .:e. 
nialny pomysł. Nie radze go or] 
razu oowlelać. gdyż do tego tyJ­

trzeba mieć syna. który chce 
grać w piłkę nożną. Inne dYsi:: :-.·­
pliny sportu są .nmiej opłaca.I-

ne. A iuż ideałem byłoby m.ee 
dwóch synow mając:••ch ochot~ 
g~·ać w Piłkę nożną. I \vłaśn:e 
Adam R. miał: Andrzeja i Mar­
ka l postanowił zr.:i b:ć ra ni:11 

wielkie oicniadze. 

Naczytał sic w gazetach o 
wielki ch transferach kandyd;;i­
tów na wiE'lkich pifkarzy i pn­
mv5Ial sobie. że iego chłO"J'.:V 
też mogą b:vć t akimi kandYdat<1-
mi. a na dodatek nie maja je­
szcz<' 18 lat . więc cały zysk z 
transferów on •obie zabierze. 
Przystaoił wiec do dzieła. 

Jego syn. Andrzej R. _ grał .w 
drużynie Olimpii Koło. W maju 
1983 roku iako z.awo<l'!1ik tego 
klubu grał w .Słupcy mecz. z ;iu­
niorami NRD. Jest to - jak: z 
tego wynika - zdolny piłkarz, 

zresztą. wchodz:! do kadry "u­
niorów. Grał też w czasie Ogó1-
nopo1Ekiej Spartakiady Mlodzie­
ży w ł~odzi i z.ostał nawet kró­
lem ,trzelców. uznano go także 
za najlepszego technika. Takie­
go zawodnika z,echce nuec '.l 

siebie każda drużyna. Właśnie 

w Łodzi powstał pomysł, aby 
Andrzej R. i przy okazji Ma­
rek R. przenieśli się z. Koła do 
Wielunia. 

Kto wpadł na ten pomysł tru­
dno dz.iś dojść. Adam R. móv.ri, 
że działacze WKS Wieluń, a 
dz:ałacze WKS Wielu1'1, że ·A­
dam R. Pozostaje wszakże fak­
tem. że WKS Wieluń wy'płacii'.l 
Adamowi R. pożyczkę w wyso­
kości 200 tysięcy złotych na „za­
gospodarow;mie Andrzeja i 

· Marka w zwiiizku z.e zmianą 
barw klubowych i konieczno­
ścią urządzenia się w nowycn 
warunkach". W warunkach u­
mowy stalo. że oożyczka mo±e 
b.vć umorzona. Poza tym WKS 
Wielm'i krył wydatki Adam'l 
R., g;dy ten - jako troskliwy· 
rodz.ie - przyjeżdżał do Wielu­
nia. aby odwied~ć synów, a 
także stosownie odz.iał obuł 
młodziet'J.có'w. 

Chłopc<im to z.bytnio nie po­
ma.gało. 1t<lYż uczyli się nie na:i • 
lepiej. a w ko!1cu µrzestali. An­
drzej ponoć marzy} o szkole M· 
mochodowej. zbyt późno jedna< 
z.głosił się do niej, aby mógł być 
przyjęty. Miał uczyć się w za­
wodówce innego typu, nim pow­
:;:tHnie możliwość przeniesienia 
s ię do samochodówki. Ale Z'ł­
,,,,-odówka innego typu mu ni! 
odp0wiadała. Przestał wi~c d:> 
n 'ej chodzić. Marek R. równ;eż 
m : ał kryt)tcz.ne uwagi o szkole 
i też z. nie.i z.rezygno)Vał: 

Z punktu widzenia mlcdzie11-
ców mających zrobić przeświet­
ne kariery piłkarskie roz.ume>wa­
nie jest ze wszech miar słu~z.­
ne. Po co chodzić do sz;..'ltoły, 

· czy do u-racy. skoro wiadomo, 
7:.e jest to ty.Jko -kamu!laż. Do­
bry piłkarz nazbiera tyle .. sl!na-
1 u". że mu wystarczy do kotka 
życia. nie musi zatem udawac, 
że :.est takLm kujonem w sz·x:o­
le, a pracusiem w pracy. Byle 
tylko zostać gwiaz.da plłikank.ą. 

W Wieluniu zostać gwiazda 
raczej trudno . Potrzebny do teg:> 
jest klub raczej li_izoWY. bardziej 
znany. Na przykład taki, z. któ­
rego już jakaś gwiaida WYTosła. 
Zbyszek Boniek zaczynał FW;:i 
karierę piłkarską w bydgoskim 
Zawiszy_. Może by tak sprób;,­
wać szc1,ęścia w Bydgoszc.?:y? 
Adam R. zwrócił się wiec z· 
prośbą do Zaw:szy, ab:"' przy.ie­
to jego chłopców. W Wielunit1 
z~żadano za nich... '.\ miliony 
złotych. Zawina mógł dać góra 
milion. Powstał impas. 

Wprawdz.ie Andrzej R. i Mt­
rek R. są już \V Bydgoszczy, ale 
sprawa transferu nie je~t :for­
malnie przeprowadzona i s.pra­
wą ma ~ie za.iać PZPN. W Za­
\\"iszy mówia. że Adam R. tym 
razem nie dostał żadnych „:e­
n'edz.y i n:e dostanie. Piękn:e 
brzmi takie o~wiadcz.enie. 

Sposób zarabiania pieni~zY. 
j3ki wybrał sobie Adam R. 
można byłoby uznać za jego l'TY­
watna sprawę. gdyby iednoci:e­
śn i e nie demoralizowało to mlo­

dzieliców. którzy są przedmiotem 
tych tramakcji i innych. którr.y 
o tym dowiadują s ię i te:'.: 
chcieliby, aby ich ktoś sprze­
dawał i co~ im z tego kapał". 

A potem kilku starszych panów 
będzie sie zastanawiało skad ta 
p.o>(o1i za pieniądzem, demora­
lizacja i zgorszenie? r mów 
padną piękne banaly o wych"­
wywaniu. w dodatku poprzez 
sport. 

Ktoś już· z;czął wychowyw:.ć 
W druga stron~. 

BOGDA MADEJ 
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Na podwórko leśiniczówk~ wiałr :niósł lekki pył \rocin, pokry­
wał rum szyby w domu, zdźbła trawy, osiadał na wargach, 
gdy się stało na ganku przed domem. 1' astępme napisał 
8tęborek fałszywe świadectwo przeciw Sol ocie, ponieważ las od 
dawna sięgał swoją niewidzialną ręką pe dom i sad starego 
Horsta. Ale zjawił się ten dziwny człowiek 1a koniu, człowiek 
z zimnymi oczami, człowiek - wilk, jak go nazywali robotnicy 
leśni i dał świadectwo prawdzie. A Stęb<>rkowi usechł ostatni 
modrzew. Wczoraj gajowy Wzdręga powiedział Stęborkowi, że 
strażnik łowiecki nagle zniknął z lasu tak samo tajemniczo jak się w 
nim pojawił, pozostawiając w stajni Soboty swoją izaqelowatą 
klacz, siodło i pejcz. Nie odżyła jednak w Stęborku nadzieja żi: 
znowu jakimś złym sposobem, fałszywym świadectwem lub pod­
stępem zdoła zagarnąć dom i sad starego Horsta. W tej chwili 
był skłonny niemal uwierzyć Wzdrędze, że strażnik łowiecki nie 
zniknął tak naprawdę, z;mienił jedynie postać i nocami w skórze 
wilka gl!la bezszelestnie po ścieżkach i drożynach wielkiego lasu. ' 
Opowiadano, · że Budrys i Karaś, późną nocą, gdy dom Horsta 
był 1PO&rążony we śnie głębokim, chcieli się przez okno dostać 
do pokoju, gdzie mieszkał nie tak dawno człowiek o nazwisku 
Józef Maryn, aby zabrać być może pozostawione przez niego 
jakieś straszne fotografie. Przeskoczyli płot, zakradfi się pod 
okno, kiedy raptem z ciemności riocnych wyskoczył dziki wilk. 
W zupełnym milczeniu jak to zwykły czynić dzikie zwierzęta 
rzucił się Budrysowi do gardła. Uszedł Budrys z życiem i uszedi 
z życiem Karaś, ale z poszarpaną odzieżą i poranionymi ramio­
nami. „To był pies Ivo" - powiedział do Wzdręgi teśniczy Stę­
borek. Kiwnął glową Wzdręga, że się zgadza z taką oceną wy­
darzenia, obydwaj jednak, tak c;lla siebie i na swój użytek po­
myśleli, że jeśli nawet to był tylko pies wytresowany do pilno­
wania sadu przed leśnymi ludźmi, to przecież ten, co go treso­
wał, mógł .mu przekazać coś z siebie. Czyli on sam z.niknął gdzieś 
tajemniczo, choć zarazem pozostał i dalej cLUwał nad bezpie­
czeństwem starego Horsta i jego domu. Tak więc stało się jas­
ne, że nikt nie u wolni się od przy jażni ze strażnikiem łowiec­
kim, jeśli w sieci tej przy jaźni został zaplątany. Dlatego nikt 
n~e zaczynał na nowo kłusować, mimo że nie stało już strażnika 
łowieckiego, gdzieś tam bowiem istniały jakieś świadectwa 
prz.estępstwa i ktoś pozostał ich strażnikiem. 
Stęborek podniósł się z klęczek i odetchnął głęboko. Dla tu­

rystów, którzy zatrzymywali swoje samochody na poboczach szo­
sy biegnącej przez las - jeszcze trwało lato. Ale leśni Judzie 
już widzieli początki je~ieni - ociężałe od· orzechów leszczyny 
oraz ciemniejszą ziele11 buków. Żółtawe stawały się końce tra­
wy na liniach działowych, czerniły jeżyny 'i czerwieniały owo­
c:e jarzębiny. Stare pieńki na uprawach pokryły się grzybami. 
przestało kwitnąć leśne runo i tyl.ko bluszcz zaczynał mieć kwia­
ty. Na dębach wisiały żołędzie, owocowały jawory i klony. Na 
sosnacl1 ~ wolna otwierały się szyszki i z cichym szelestem opa­
dały na ziemię ich drobne nasiona. Słol1ce jeszcze świeciło upal­
nie, las ' jednak oddychał zgniłą wonią zbliżającej się śmierci li­
stowia. 
Patrząc na ogromną połać uprawy widział Stęborek, że wy­

ginęły nie tylko modrzewie, ale uschły też młode sosenki, buki, 
świerki i dęby. Ile z tych, co pozostało przetrzyma zimę i odżyje 
na w10snę? Przynajmhiej na połowie uprawy trzeba będzie· na 
nowo sadzić młode . drzewa. I co uczynić, aby tym, co jeszcze 
żyją dodać jakiejś tajemnej siły, zdolnej ochronić je przed mro­
żem' oraz zimową wichurą. Jakiej to ofiary żądał od niego las, 
w z.amian za życie młodych roślin? Czemu upodobał sobie leśni­
czego Kondradta, zabójcę kochanka swojej żony, a nie poko­
chał leśniczego Stęborka? 

Raptem poczuł Stęborek w swoim sercu jak gdyby straszny 
chłód. A jeśli wielki las jest zazdrosny o jego żonę, Malwinę? 
Nie przyjmuje od niego żadnej ofiary, gdyż zamiast miłości do 
lasu on tyje ' miłością do Malwiny. Zamiast pieczołowicie hodo­
wać modrzewie, on w swoim domu hoduje kobietę podobną d-0 
rośliny? Czas, jaki poświęca leśnym drzewom wydaje mu się 
czasem skradziony.ro Mal winie, wciąż więc oszukuje las, który 
się jednak oszukać nie da. Las nie może mu też odebrać duszy, 
gdyż już od dawna duszę mu odebrała Malwina. To ją podle­
wa swoją spermą, chucha na nią i dmucha, opyla od kurzu, za­

·słania przed słońcem, chroni przed wiatr~m i mroźnym odde­
chem zimy. Nie, to niemożliwe. Las nie był żywą istotą zdolną 
kochać i nienawidzić, albo po prostu nie lubić. Bajania sza­
lonych leśników i Horsta Soboty nie zmącą umysłu Stęborka, 
nie poz.wolą, aby choćby najmniejszą rząstkę swej duszy ode­
brał Malwinie i zanióśł ją do lasu. Niech raczej schną jego u­
prawy, niechaj będzie złym leśniczym i opuści przeklęty las, 
zabierając ze sobą Malwinę. A dokąd pójdą? Do innego lasu? 

Po drugiej stronie uprawy stał wysoki starJ?<lrzew sosnowy, 
który od kilku lat żywicowano. Zerwał się wiatr tak delikatny, 
że Sl~borek nawet nie poczuł na \warzy jego podmuchu, tylko 
leciutko zakołysały się korony wysokich sosen i usłyszał ·ich 
szept. Tak, teraz był pewien, że . las umie mówić i on już rozu­
mie mowę lasu, jak znał ją podobno stary Horst Sobota, nad­
leśniczy Masłocha i wielu innych leśnych ludzi. Las żądał od 
Stęborka, aby swoją miłość po równo podzielił między niego 
Malwinę„. 
Uruchornił silnik harleya i pojechał prosto do swojego domu. 

Z zaciśniętymi zębami · udawał, że nie słyszy zgrzytu traka z 
baraku zbudowanego tuż koło jego domu. Udawał, że nie widzi 
zwalonych na polu dębowych i modrzewiowych dłużyc, nie czuje 
zapachu żywicy, którą krwawiły świeże desk! ułożone w wysokie 
stosy. To on sam sprowadził tu Kożusznika i uczynił ogromne 
zło. które teraz sam będzie musiał zwalczyć. Ale to było zada­
me na później. Las nie chciał ~artaku tuż obok swojego skraju, 
nie chciał słyszeć zgrzytu traka, nie chciał wąchać żywicznej 
krwi desek, podobnie jak nie chciał, aby Stęborek wyłącznie ko­
chał Malwinę. 
Zatrzymał harleya na podwórku i wszedł do mieszkania. Mal­

winę zastał w kuchni. Była jeszcze w szlafroku, rozespana i po-. 
ziewująca. Nakarmiła już dziecko i oświadczyła mężowi, że po 
tym, co zrobiła, czuje się bardzo zmęczona. Skoro Stęborek przy· 
jechał z lasu, to może zajmie się dzieckiem, a ona znowu położy 
się spać. 

- Nie - rzeki twardo Stęborek i kazał Malwinie wciągnąć 
na siehie majtki. bluzkę, spódnicę, dziecko ubrać w śpioszki. 

- Zabiorę was do lasu - dodał twardo, tak, że Malwina, 
która ni~dy nie słyszała u niego takiego tonu, aż się przeraziła . 
. - Trzeba nam do lasu. Tobie, mnie i dziecku - niewyraźnie 
mruczał Stęborek. stojąc nierurhomo przy oknie i patrząc na 
ścianę lasu tuż za piaszczystą drogą. - Musisz zaczerpnąć świe­
żego 1p0wietrza . 

Jugotliwie zawył trak z drugiej strony domu i mimo zam­
kniqtego okna , ten dźwięk nieprzy1emnie dotknął Stęborka. 

- Trociny i drzewny pył okryją nasze serca i dusze .- dodał. 

Było coś w · głosie męża, żę. f'.1'.alwina nie zaprotestowała. Po­
slttsznie u wriła z siebie szlafrok, wciągnęła majtki, z trudem u­
ochała nbwi?łe po dziecku piersi w trochę za skąpy biust~nosz. 
Stębo1·ek widział przez szyby pnie drzew le~nych, lecz zarazem 
w szybie iak w lustrze odbijała się postać Malwiny i jej spła­
<zczone piersi Ożenił się z inną kobietą, tamta miała sterczące 
dwa strome wz~' rki z małymi kopułkami brodawek. „Ona mnie 
z czegoś okradła' - pomyślał. ' 

Zas(i nęła z.a me kloszowej spódniczki, zapięła guziczki bluzki. 
Pate •n . gdv ubrała dzieciaka w śpioszki, owinęła kocykiem i 
.v7-ięh1 na ręce". wyprowad1i! ich na podwórze. Uruchomił silnik 

'.1arleya Malwina z dzieckiem jak zwykle usiadła ża jego pieca­
ni. W y 1e ·hal wrifno i od razu skręcił w boczną drogę prowa­
l ·qcą . w kierunku . jego uprawy. Zatrzymał harleya za uprawą, 

·ia malej polanre. gdzie rósł stary dąb szypułkowy, gubiący te­
:·az żołęd 1.ie. Polankę osłaniały krzaki jeżyn. zal(lądalo tu sło11ce 
t głośno bzyczały muchy na porowatym pniu. W skąpe.i traw-ie 
vydeptały ścieżkę mrówki i we:drowały po niej bez przerwy, w 
e i z powrotem. ku niedalekiemu mrowiskµ. 
· Dzierko za•nęlo podczas jazdy i Stęborek odebrał je Malwi-

1ie. Odml! ;l7ł •nojr1Pniem miejsce zacienione, dalekie od ścież­
d mrówek Owinięte w kocyk położył w malutkim wgłębieniu 
,iemi. Potem rozeirzał się uważnie dook9ła i oddech przytaił. 
; luchR.iąc czy •kądś nie dohiega trzask łamanych gałązek. Us!yszal 
jcdn;:ik tylkri daleki "7:Ppt •tar•>drzewu i stanowcze iąda~le las'.l 

- P<>iinie~ kier·kę i śri:·v1.11ii majtki - rzeki do Malwiny, me 
pa! rz.ąc na nią, tylko gdzieś V{ bok, w stronę uprawy. 

16 ODGŁOSY 
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ZBIGNIEW NIENACKI 

- Co ty? Karol? Tutaj? Teraz? Boję się ludzi. Ktoś nas zo­
baczy - poisnęła, bo chyba nie umiała krzyczeć. Nigdy nie po­
trafiła wydobyć z krtani donośniejszego głosu. Nawet kiedy ro­
dziła w szpitalu, lekarz powiedział: „Czy to jakąś kotkę przy­
wieźli nam na porodówkę?". 

- Tu nie ma nikogo. Ani człowieka, ani zwierzęcia Sciągaj 
majtki - powtórzył. 

- Ale jest las, Karolu. Dookoła rośnie las. Lasu też się boję 
- pisk był donośniejszy i zabolał Stęborka jak zgrzyt traka. 
· - Muszę dać nasienie tej uprawie. Takie są nasze leśne pra­

wa - wyJaśnil, wciąż czujnie rozglądając się na wszystkie 
strony. 

Obawa, że ktoś może ich w lesie podpatrzyć, opór Malwiny 
niezwykłość sytuacji w jakiej miał zobaczyć obnażoną żonę -
p odnieclły Stęborka. Poczuł, że pragnie ją mieć teraz, tutaj, na 
tej polanie. 

- Podnieś kieckę i ściągaj majtki warknął przełykając 
ślinę, gdyż w ustach zrobiło mu się bardzo sucho. 
· Już nie myślał w tej chwili o tym, że przyszedł tutaj, aby 
podzielić z lasem swoją miłość do Malwiny. Odrzucił od siebie 
g_łupie przesądy leśników. Potwierdzały się w nim naukowe po­
glądy, które posiadł na studiach. Wszak było prawdą, że Judzie 
kiedyś żyli w las.ach, kochali się w nich i rozmnażali nie rzując 
wstydu przed jego szumem i jego obecnością. To dopiero po­
tem zamknęli się w swoich domach, wleźli pod pierzyny i tylko 
czasami dawali upust swojej prawdziwej naturze, zaciągając ba­
by i dziewczyny do młodników. Weźmie Malwinę na oczach fasu , 
bo takie są stare prawa leśne i ludzkie. , 

Malwina tak była oszołomiona tym, czego od niej oczekiwał mąż, 
że oprócz pisku nie potrafiła zdobyć się na gwałtowniejszy pro­
test. Przynaglana jego rozkazami, prawą ręką zadarła spódmczkę 
aż po pępek, lewą ściągnęła z brzucha majtki i opuściła je do 
połowy ud. Stała tak w słońcu na leśnej polanie obok grubego 
dębu, jej śniada cera poszanała ze strachu, w oczach pokazały 
się 1lzy. _ 

Karol Stęborek odwrócił twarz od uprawy i spojrzał na żonę, 
aby nasycić wzrok nagością jej najintymniejszych miejsc. Ujrzał 
trochę' obwisły brzuch z sinymi rozstępami po ciąży, kłębowis­
ko czarnych włosów zarastających łono aż po pępek, chude uda 
i pałąkowate nogi. Zaskoczyła go szarość jej twarzy, skrzywio­
ne do płaczu wąskie usta, łzy w oczach. Poczuł się nikczemnie, 
a nawet obudził się w nim wstręt do tego, co chciał zrobić ze 
swoją żoną. Czyżby oszalał? Poddał się zwariowanej gadaninie 
leśnych ludzi? On - . człowiek światły - wyprowadził żonę do 
lasu, aby obok uprawy mieć z nią stosunek jak z jakąś wiejską 
dziwką? Las nie był żywą istotą, stanowił jedynie zbiorowisko 
drzew, żywych a zarazem martwych, ponieważ nie mialy syste­
mtt nerwowego, nie mogły odczuwać bólu, ani stra1:hu, ani mi­
łości, ani niena\viści. 

Upokorzenie kazało mu paść na kolana przed Malwiną, która 
wciąż stała w słońcu obok pnia dębu, z zadartą do góry spód­
nicą i majtkami opuszczonymi do połowy ud. Poczuł w sobie 
chęć do płaczu. Objął dłoi.'1mi uda Malwiny, przytulił twarz do 
jej zwiotczałego brzucha. 

- Ja zwariowałem - wyszeptał. - Przez ch\yilę zwariowa­
łem, Malwino. To przez ten przeklęty las. )?łupie gadanie szalo­
nych ludzi. Chciałem z lasem podzielić się moją miłością do 
ciebie. . 

Malwina wydawała mu się teraz tak bezbronna i słaba, zdana 
na jego łaskę jc>k malutka roślinka na uprawie. Opiekował się 
nią, uzależnił od siebie, osadził j<1 w domu jak pelargonię Vł 
doniczce, sprawił. że jej piersi stały się obwisłe, a brzuch brzyd­
ki i oto teraz, miał się okazać jak leśne prostaki, które wyko­
rzystują kobiety, aby im gotowały, prały, grzały łóżko i dawały · 
przyjemność? Cóż z tego, że czyniły wszystko z pomrukiem za­
dowolenia. Malwina była inna, wyjątkowa, miała głęboko ukryte 
życie wewnętrme. Nie chciał go poranić albo jeszcze gorzej -
pohańbić. Nie będzie jak Kulesza. który wziął siłą swoją żonę, 
Weronikę, i dlatego od niego ·odeszła. 
Opanował wzruszenie. Pomógł jej podciągnąć majtki i opuś­

cić spódnicę. Położył na jej rękach śniące dziecko i zapuścil 
silnik harleya. T znowu jechał przez las, ale już szybciej. gdyż 
chciał wydostać się na wolr1ą od drzew przestrzeń. między pola. 
i domy. Wydawciło mu się, że uratował w sobie dumę i honor. 
!VI al wina jednak obejmując udami Stęborka pomyślała, że gdy-
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by na miejscu Karola by ł btc J aty Lukta, l'Z'.i ci lby ją brutalnie 
na polanę pod dębem, przykrył usta wie l k ą i ~ .1; :crclz::c~1 papie­
rosami brodą, wypełnił łono czymś gr;.ibym i dt ..igi:n. Przez. chwi­
lę na polanie Karol byt dla niej właśnie owym .str«slliwym 
Łuktą, bała się go i mocno pragnęla. Krzywiła Lista do iJła 1..zu 
i naprawdę miała łzy w oczach, lecz mężczyzna powin ien wie­
"dzieć czego kobieta pragnie w największej · skrytości. Słyszała 
od Karola o tym jak to Kulesza wraz z. innymi leśnikami wziął 
na oczach innych własmi żonę, Weronikę. Na twarzy Malwiny 
ujrzał wtedy Stęborek i ws t ręt, i przerażenie. że ktoś tak się 
mógł obejść ze s1,1oją i.oną. Ale potem, loedy Karol pu jecl1al do 
lasu i Malwma położyła' się do łóżka, wyobraziła sobie gw<>łc:oną 
Weronikę, a raczej siebie Jako Weronikę: trzymał ją Łukta, a 
Karol w nią wchodził, podrneconemu Łu.kc1e ślina ciekła na 
śmierdzącą brodę. I nawet śniło się jej to kilka razy, budziła się 
podniecona i zachęcała Karola, aby · ją brał. Trochę podobnie 
mogło być na tej polanie pod dębem. Zal, że się tak nie stało. 
Może tam, na tej polanie. poczęłoby się ich , drugie dziecko? Nie 
zdradzi tego nigdy Karolowi, ponieważ nawet nie ma pewności, 
czy wlaśnie tego w ogóle pragnęła. a co najwyżej moglo to być 
marzeniem, kt óre nie chcemy, aby się spełniło. 

O północy Karol Stęborek upewnił się, że Malwina i dziecko 
śpią twardo. Ostrożnie wysunął s ię spod kołdry, narzucił na pi­
dżamę zieloną leśną pelerynę z kapturem. na bosaka wyszedł na 
podwórko i tam na jakiś czas znieruchomiał, .usiłując przeniknąć 
wzrokiem ciemność bezksiężycowej nocy. Powietrze było cieple, 
parne, zapewne nad ranem miał spaść deszcz. Nie czuło się naj. 
mniejszego powiewu wiatru. po drugiej stronie drogi las milczał, 
jak gdyby nie istniał. Harley stał poił stodołą, Karol zbliżył się 
do niego w ciemnościach, po omacku odnalazł litrową butelkę, 
którą bm pozostawił z ,,, ieczora. ne!stępnie cienki plastykowy 
wąż c:o starczający benzynG do gaźnika włożył do butelki i ·od· 
kręcił kur6:'k z paliwem. Butelka s~awała się coraz cięższa i cięż· 
sza. W końcu zamknął dopiyw benzyny, umieścił w~żyk na daw· 
nym miejscu, a s3m boso i bezszelestnie przelazł przez dziurę w 
ogrodzeniu i po klującej trawie poszedł w kierunku tartaku. O­
czy już mu przywykJy do ciemności. wyciągnięta do przodu dłoń 
trafiła na ś ·~ianę z desek Najpierw skierov.rał się do umieszcwnej 
na ścianie tartaku sz:~fki z elektryczn;i tablicą rozdzielczą, chlus­
nął na nią benzyną, odrzucił butelkę i starannie wytarł dłonie w 
pelerynę. 

Las był głuchy i niemy, milczał też zgrzytliwy zawsze trak u­
kryty w tartaku. Stęborek tylko na chwilę zawahał się, potem 
poczuł w, sobie ogromną moc. Czy nie dowiódł sobie dziś w lesie. 
na polanie koło dębu, że M::ilwina droższa jest mu nad wszystko 
na świecie, nawet nad miłość do lasu? Nie podzieli się z lasem 
swoją miłością do Malwiny, jeszcze raz spróbuje mu jednak ofiaro­
wać wielkie zło . Pomysł z tartakiem w starej żwirowni. fałszy­
we świadectwo przeciw bliźniemu - tym można było rzeczywi­

· Ście wzgardzić. Ale to, co uczyni za chwilę, będzie wielkie i las 
musi to przyjąć. Zresztą. co mu po lesie? Malwina me znosi 
zgrzytu traka i trocin, które prószy wiatr na ich drzewa w og­
ródku, na ich podwórko, na ich dziecko uśpione w wóze ·zku pod 
śliwą. Tak naprawdę, to przecież on, Stęborek, zbudował ten tar­
tak i on ma prawo go zniszczyć. 

Potarł zapałkę i rzucił ją na oblaną benzyną tablicę rozdziel­
cz:j. Benzyny nie było zbyt wiele, więc nie od razu zajął się cały 
tartak. Gdy czerwóna łuna rozjaśn i la okno w sypialni. on znown 
leżał w łóżku i Malwina zaczęła nim potrząs<J,ć, aby się obudził, 
choć on wca1e nie spał. 

- .To tartak. Zapalił się tartak - powiedział Stęborek wyska­
kując z łóżka. Zdziwiła się Malwina, że tak od razu wiedział, co 
się pali, skoro tylko czerwona łuna rozlewała się za oknem. 
Stęborek wzuł drewniaki, narzucił stary płaszcz i wybiegł na 

podwórze. Ze stojaka zdjął bosak i pobiegł do pożaru. 
Był pierwszym. który znalazł się przy płonącym tartaku. Do­

oiero po kilku minutnch nadbiegł brodaty Łukta - tylko w ka­
lesonach i podkoszulce, a jeszcze później kilkunash1 drwali z 
osady leśnej. Wreszcie oarapanym samochodem osobowym przy­
jechał Kożusznik. Zaraz po nim przybył ze wsi \\"Ó: Ochotniczej 
Straży Pożarhej, zaczęto rozwijać wąż, ale w pobliżu nie istnia­
ła nawet kałuża z wodą, więc tylko bombardowano tartak pianą 
~aśniczą. ' 

Tartak plonąl µowali. Czerwono-llote p\om\enie najpierw obji;'ły 

ścianę z instalacją elektryczna, potem lirnęły dach nad tartakiem. 
Zdumiał się Łukta. ie Stęborek zamiast chwycić ie sto)aka prze­
ciwpożarowego gaśnicę pianową albo otworzywszy skrzynię z 
piaskiem, rzucać szp'.ldlem piach na dopiero co zajęte płomieniem 
ściany z desek - biegał wokół ognia wymachując bosakiem jak 
halabardą. Bełkotał przy tym jakieś niezrozumiałe słowa, krzy­
czał coś do siebie. Jak gdyby jakiś tanięc zaczął odbywać z bo­
sakiem w rękach, to przykucał i z nagła wyskakiwał dziobiąc 
ostrym końcem w płonącą ścianę, to znów czynił kilka kl"Jków 
wstl"cz i w wystawionym do przodu bosakiem szarżował na o­
gień. Później zaczął wymachiwać bosakiem. bił nim w trzaskają­
ce od ognia dachówki pokrywające dach. Widzieli ludzie i straża­
cy jakieś dziwne piruety Stęborka, gdy kręcił się jak wrzeciono, 
to znów bosakiem walił """ belki nawet tam, gdzie Jeszcze ognia 
nie było. Zdawało się, że odcwwa ogromną potrzebę, aby bić ten 
tartak, walić gdzie popadło, aż go musiano odsunąć od ognia, 
żeby nie przeszkadzał strażakom. Strasznie przy tym wyglądał, 
twarz miał osmoloną dymem i w blasku ognia widać by1o jedy­
nie białka jego oczu, którymi groźnie przewracał. A kiedy mu 
odebrano bosak, usiadł ciężko na ziemi, z gardła wydobywał mu 
się świst oddechu, charczenie, a nawet skbwyt jak u psa. 
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